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PoDiini ś w ity .

Myślącego katolika zastanowić musi po­
ważnie skwapliwość, z jaką pewne czynni­
ki skorzystały z zatargu krakowskiego. Ze

sprawy, która powinna była być załatwio­
na pomiędzy rządem a X. Metropolitą Sa­
piehą, zrobiono widowisko, bardzo podobne
do ,,czarnej jut'rzni na czesc szatana, o ja­
kiej mówił X. biskup Gawlina. Nie wnika­
jąc w sedno sprawy można stwierdzić, że
sentymenty prawdziwych piłsudczyków zo­
stały wyzyskane i nadużyte do ak'cji, która
nie mogła mieć nic wspólnego z pełnym
czci nabożeństwem dla ziemskich szcząt­
ków śp. Marszalka Piłsudskiego. Nadarzy­
ła się okazja, w której pewne uczucia wy­
dawały się obrażonymi przez księcia Ko­
ścioła katolickiego i w tej chwili ruszyły
do ataku pewne żywioły nie tyle przeciw
owemu księciu Kościoła, ile przeciw Ko-,
ściołowi samemu. A jakie to żywioły? Na
czoło wysunęli się socjaliści, którzy w tym­
że czasie w obradach międzynarodówki za­
wodowej zdeklarowali się jako zaprzysię­
żeni przyjaciele żydów. Ci także w trą cili
swoje trzy grosze, jako że dla ich skomurii-

zowanej duszy atak przeciw Kościołowi ka­
tolickiemu jest gratką nielada. Obok nich
stanął Związek Nauczycielstwa Polskiego,
który — jak stwierdził sąd bydgoski —

walczy z duchowieństwem, Kościołem i re-

ligią katolicką. A wreszcie prasa sanacyj­
na, która skwapliwie przedrukowywała
niesłychane i w formie bezczelne napaści
socjalisty Czapińskiego na X. Metropolitę
Sapiehę i Kościół katolicki. (Dowód stano­
wią choćby łamy ,,Dnia Pomorza" względ­
nie ,,Dnia Bydgoskiego", które od czasu do
czasu ubierają się w szatę katolicką. Inne
pisma sanacyjne były ostrożniejsze, ale w

rzeczy samej niewiele lepsze).

Po niewczasie zorientowali się có ucz­
'ciwsi piłsudczycy, że ich akcją jest wyzy­
skiwana przez tajemnicze żywioły i poczę­
ły ją miarkować. Ale zło, które się już sta­
ło, nie da się naprawić. Olbrzymia więk­
szość narodu, którą przecież stanowią ka­
tolicy, została do żywego obrażona w swych
uczuciach, gdy patrzała na to, jak bezkar­
nie toczy się bój z katolicyzmem.

Jakie jest podłoże tej walki, o' tym pisze
trafnie w lipcowym numerze miesięcznik
,,Rodzina Polska" w artykule: ,,Ze Wscho­
du — ale nie światło". Czytamy tam co na­
stępuje:

Niedawne 'to czasy, g'dy o wpływach ma­
sonerii w Polsce odważano się mówić zale­
dwie półgębkiem nieśmiało, licząc się z

niedowierzaniem społeczeństwa. Masoneria
bowiem starała się wpoić w ogół polski
przekonanie, że jej istnienie należy u nas

zaliczyć do bajek. Obecnie sytuacja znacz­
nie się zmieniła. Masoneria zasadniczo nie
ukrywa już faktu swej egzystencji w Pol­
sce i chętnie powołuje się na swe rzekomo
,,chlubne" tradycje w naszym kraju. Nie
lubi jednak występować jawnie. Mgła ta­
jemnicy otacza loże Wielkiego Wschodu i
inne na terenie Polski. Z drugiej zaś stro­
ny obóz zwalczający masonerię zbyt wiele
już wie o masońskiej działalności i sposo­
bach działania stosowanych przez ,,m i­
strzów" i ,,braci". ,,Legenda" masońska
przestaje być legendą, stanowiąc rzeczywi­
stość najprawdziwszą. Masoneria polska
jest podobno nieliczna, ale niewątpliwie
składa się z ludzi wpływowych. Niektóre

fakty z naszego życia publicznego dadzą
się zrozumieć dopiero wówczas, gdy weź­
miemy pod uwagę czynnik masoński, te

,,obce agentury", o których mówił Marsza­
łek Piłsudski. Nie da się ukryć, iż ,,dzieci
wdowy" — masoni — bardzo gorliwie inte­
resują, się u nas sprawami wychowania pu­
blicznego. Związek Nauczycielstwa Polskie-
So. organizacja liczna i niegdyś rzetelnie
zasłużona, obecnie u szczytów swych prze­
sycona nastrojami radykalnymi i antyka­
tolickim i, jest jednym z narzędzi zakonspi­
rowanych ,,apostołów" ,,prawdziwego po­
stępu" . Poza wychowankami p. Spasow-
skiego większość członków ZNP z pewno­
ścią nie ma njc wspólnego z szerzeniem
niedowiarstwa i walką z Kościołem katolic­
kim, lecz niestety — trzymana jest w ry­
zach przez kierownictwo związkowe. Ale
ku czemu kierownictwo to zmierza? Odpo­
wiedzi na to trzeba yoszukać... przede
wszystkim we Francji, gdzie wychowanie
publiczne młodzieży pozostaje pod wpływa­
mi masonerii. Polscy bowiem ,,bracia" są

;HC5ąg dalszy na stronią 2-ej").

Społeczeństwo chce znać ^ prawdę
o ^caicir^is wawelsfifiiEi.

Wniosek o zwołanie sesji nadzwyczajnej już jest złożony na Zamku.
(Od własnego sprawozdawcy parłamenśamego).

Warszawa, 7. 7.

Sprawa zwołania nadzwyczajnej sesji
sejmu i senatu dla załatwienia zatargu
wawelskiego wchodzi w stadium decy­
dujące. Wczoraj rosiały złażone na

Zamku wnioski sejmu i senatu, zaopa­
trzone w wymaganą konstytucyjnie
ilość podpisów posłów i senatorów o

zwołanie nadzwyczajnej sesji.
W myśl przepisów konstytucji Pan

Prezydent Rzplitej musi zwołać Izby w

ciągu dni 30 od dnia złożenia prośby.
Wniosek o zwołanie sesji nie określa
dokładnie programu prac, a jedynie
wspomina o udzieleniu rządowi pełno­
mocnictw dla załatwienia zatargu.

Prawdopodobnie cała ta sprawa ograni­
czy się do włączenia do porządku obrad
tzw. sesji śląskiej, która zbierze się
około 20 lipca br. Oczywiście, że wobec

dużego stępienia ostrza zatargu wawel­
skiego przy pewnych ustępstwach i do­
brej woli z obu stron zatarg ten może

być już w najbliższym czasie całkowi­
cie załatwiony, wobec czego na sesji
nadzwyczajnej p. premier Skła.dkowski

jedynie zawiadomi Izby o załatwieniu

zatargu i tym samym petarda, podłożo­
na pod rząd przez pewne grupy, nie w y­
buchnie.

Będzie to jeszcze jedna klęska tzw.

opozycji pułkownikowskiej.

Albowiem dużą ruchliwość w sprawie
zatargu wawelskiego wykazuje grupa
pułkownikowska, w szczególności zaś

płk. Sławek, płk, Schaetzel oraz p. Hop-
pe. Sytuacja tego ostatniego, który pia­
stuje jednocześnie mandat sekretarza
w miejskim Ozonie jest trochę trudna.

Niewątpliwie ze strony tej grupy będą
mocniejsze wystąpienia w czasie roz­
prawy sejmowej. Słusznie czy niesłu­

sznie bowiem utrzymują,, że przy okazji
zatargu wawelskiego będzie również za­
manifestowany stosunek grupy pułkow­
nikowskiej do rządu. Z drugiej strony
na pierwszy plan wysuwana jest dąż­
ność, aby ostrze tego zatargu stępić.
Nie bez znaczenia jest wizyta w dniu

wczorajszym nuncjusza papieskiego ks.

arcybiskupa Cortesi u ministra spraw

zagranicznych płk. Becka.

Co powinna przynieść dyskusja
sejmowa?

Gdyby się tak miało stać, że po za­
łatwieniu zatargu przez obie strony p.
premier powiadomiłby jedynie Izby o

załatwieniu sprawy, odpadłaby również

dyskusja nad sprawą wawelską. Jest
to jednak mało prawdopodobne. Sejm
i senat będzie chciał zamanifestować

swoje stanowisko, choć już ponie­
wczasie i odbędzie rozprawę. W takim
razie rząd musiałby ujawnić wszystkie
dokumenty w sprawie zatargu, tj. i te,
które się nie przedostały jeszcze do

wiadomości publicznej. Szef rządu lub
też resortowy minister złożyłby przy tej

Faszyści angielscy awanturują się.

W Londynie doszło do poważnych awantur ulicznych po wielkim zgromadzeniu, zwo­
łanym przez Mosleya, przywódcy ,,niebieskich koszul", czyli faszystów angielskich.

okazji odpowiednie oświadczenie uzu­
pełniające.

I dopiero nad tym wszystkim, jak
słusznie zauważa ,,Wieczór Warszaw­
ski", mogłaby się odbyć rzeczowa dy­
skusja. Natomiast dyskusja tylko nad

pełnomocnictwami mogłaby przynieść
rozszrzenie i zaognienie zatargu.

Społeczeństwo, jak pisze wyżej wspo­
minane pismo, pragnie za pośrednic­
twem sejmu poznać prawdę, całą praw­
dę przebiegu zatargu niezależnie od te­
go, kogo ona dotyczy. Prawdę tę, poza
bezpośrednimi czynnikami zna tylko
rząd od którego sejm może i powinien
zażądać wyjaśnień.

Nie znamy sprawy od początku same­
go, nie wiemy, czy za to, co zaszło, nie

ponoszą częściowej odpowiedzialności
także inne czynniki, poza ks. Metropo­
litą. Z ogłoszonych dotychczas mate­
riałów wynika, że także wojewoda kra­
kowski, za którego działalność rząd od­
powiada przed sejmem, brał pewien u-

dział w wydarzeniach, które poprzedzi­
ły znane zarządzenia ks. arcybisku­
pa. (r)

l l liici mmi
Artykuł b. premiera Bartla

skonfiskowany!

Warszawa, 7. 7. (Tel. wł.) Rząd ma

obecnie do zwalczenia nie tylko prawi­
cową ,,opozycję pułkownikowską", ale
i na lewicy obozu rządowego podnoszą
się głowy przeciwne polityce premiera
Skłądkowskiego.

W ostatnich dniach na łamach re­
prezentującego lewicę sanacyjną tygod­
nika ,,Czarne i Białe" umieszczono wy­
wiad z byłym premierem, profesorem
Bartlem.

Jak donosi prasa'z.ydowska, wywiad
został skonfiskowany za więcej aniżeli

negatywne stanowisko profesora Bar­
tla wobec OZON-u, komersu i szeregu

zjawisk w polskim życiu politycznym.
Okazuje się, że prof. Bartel jeszcze dzi­
siaj pozostaje w najlepszych stosun­
kach do Pana Prezydenta na Zamku,
zjawił się specjalnie na dworcu w celu

powitania Pana Prezydenta Mościckie­
go powracającego z Rumunii, jest jed­
nak daleki od tego, co się dzieje obec­
nie w kraju i jest aprobowany przez

miarodajne czynniki. Sam naczelny r'e­
daktor tygodnika ,,Czarne i Białe" jest
opinii nieznany. Płk January Grzędziń-
ski (szwagier Andrzeja Struga) jest au­
torem wspomnień z dni przewrotu ma­
jowego. Osobiście brał udział jako pił-
sudczyk w przygotowaniu przewrotu i

organizowaniu kolejnictwa. J

Grzędziński rozgląda się teraz wo­
koło, obserwuje, co się dzieje i tych,
którzy przyszli do władzy w później­
szych latach. Pragnie koła historii

zwrócić na lewo. Apeluje i wierzy, że

przyjdzie do lewicowego odchylenia.
Z ostatnich demonstracyj wyziera już
ha lewo zorientowana zapowiedź roz­
wodu z ideą OZON-u .
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Podziemni sojusznicy...
(Ciąg dalszy).

pojętszymi uczniami swych zachodnich mi­
strzów.

Istnieje bogata już literatura tego za­
gadnienia. Niektóre kapitalne prace w tym
zakresie zostały już przełożone na język
polski. Na czoło wysuwa się dzieło A. G.
Michel'a ,,Państwo w okowach masonerii"
— w tłumaczeniu dra K. M . Morawskiego,
zawierające wielką ilość masońskich doku­
mentów i tekstów odsłaniających prawdzi­
we oblicze ,,dzieci wdowy" i ich rzeczywi­
ste cele. Drugą zaś publikacją tego rodzaju
jest ,,Wolnomularstwo a szkoła" (obie
książki wydane zostały w Katowicach).

Istnieje również popularna broszura p.
M. łagowskiego ,,W alka o duszę dziecka
polskiego". (Wyd. Akcji Katolickiej w Płoc­
ku). Wskazuje ona właściwą rolę kierowni­
ctwa ZNP i źródła jego ,,natchnień" . Przy
badaniu dziejów szkolnictwa w Polsce rzu­
ca się przede wszystkim w oczy okolicz­
ność, iż dziwnym trafem, nasi reformato­
rzy idą ścieżkami, udeptanymi przez refor­
matorów szkoły francuskiej, a prowadzący­
m i do laicyzacji (zeświecczenia — bezreli-
gijnego) szkolnictwa polskiego wbrew Kon­
stytucji, Konkordatowi ze Stolicą Apostol­
ską i rozporządzeniom naczelnej władzy o-

światowej. Za rządów wielkiego reformato­
ra(?!) p. Janusza Jędrzejewicza doszło u

nas do największego nasilenia prądu anty-
religijnego w szkolnictwie, przy czym sta­
rano się o pozory, iż cała akcja, przeciw
Kościołowi i duchowieństwu wypływa z do­
łu, ze strony postępowego nauczycielstwa.
Rozmach nadany tej akcji przed paru laty
trwa dotąd. Niedawno mogliśmy zanoto­
wać szereg demonstracji antyreligijnych
ze strony członków ZNP w Święcianach,
Grudziądzu, Grodnie itd. Ale trzeba też
przyznać, iż po objęciu teki ministra o-

światy przez prof. W . Świętosławskiego i

kompromitacji ZNP w sprawie ,,Płomyka",
(no i po procesie z ,,Dziennkiem Bydgo­
skim") —- organizacja ta nie czuje się już
tak pewnie. Jednakże daleko jeszcze do u-

wolnienia terenu szkolnego od jej ubocz­
nych wpływów. Wiadomo jednak dobrze,
że ZNP za ideał uważa szkołę świecką, ten
sam zaś ideał przyświeca i masonerii fran­
cuskiej. Masoneria francuska doprowadziła
u siebie do rozdziału Kościoła i państwa i
do zeświecczenia szkolnictwa publicznego.
Ale istnieje jeszcze we Francji szkoła pry­
watna, znajdująca się w ręku katolików.

Szkołę tę W ielki Zachód pragnie zniszczyć.
Liczy się jednak z formalną przeszkodą,
którą jest we Francji Deklaracja Praw
Człowieka i Obywatela, obowiązująca i ho­
norowana jako zdobycz wielkiej rewolucji.
Ale znalazł sie sposób i na to. Narzucano
szkołom prywatnym trudności; finansowe,
zabraniano nauczycielowi szkół rządowych
nauczania w szkołach prywatnych, gdy to
nie pomogło - wysunięto hasło ujedno­
stajnienia szkolnictwa tj. monopolu nau­
czania w rękach państwa, co pozwoliłoby
na usunięcie ze szkół nie tylko katolików,
ale i w ogóle wszelkich przeciwników ma­
sonerii i jej metod wychowawczych. A po­
wiedzmy prawdę, czy u nas za rządów p. J.

Jędrzejewicza nie była modna idea ,,ujed­
nostajnienia szkoły", czy szkolnictwo pry­
watne nie było narażone na trudności fi­
nansowe i inne przykrości? Czy i dziś ze

środowiska ZNP nie rozlegają się głosy na­
wołujące do likwidacji szkół prywatnych,
między innymi Macierzy Szkolnej, a u nas

Czytelni Ludowych (w Małopołsce Tow.

Szkoły Ludowej)? Zresztą czy program na­
uczania w szkołach publicznych i prywat­
nych nie został już ujednostainiony, czy
riie mamy do czynienia z unifikacją pod­
ręczników szkolnych, których aptorami są
przeważnie wybitni działacze ZNP, w któ­
rych nie ma ani słowa o Bogn? Czy związ­
ki religijne np. Krucjata Eucharystyczna
w szkołach polskich nie napotykała na sto­
sunek nieżyczliwy ze strony ludzi wier­
nych kierownictwu ZNP? Czy za przykła­
dem Wielkiego Wschodu Francji nie stara­
no się u nas drogą organizowania różnych
świąt świeckich jak lasu, gór, konia itp.
odciągnąć młodzież od praktyk religijnych
w sposób ostrożny i przebiegły? Czy Straż
Przednia i Kuźnia Młodych nie szerzyły
ideologii laicystycznej, czy młodzieży w

wielu wypadkach nie sprowadzano na ma­
nowce, tolerując jej wybryki i nadużycia,
które zniewoliły władze policyjne do rozto­
czenia opieki nad młodzieżą szkolną w

miejscach publicznych? Czy robota wycho­
wawcza rzekomych państwowców nie do­
prowadziła tu i owdzie do nastrojów komu­
nikujących w szkole? Czy kierownictwo
ZNP nie zabroniło nauczycielstwu związko­
wemu współpracy z Akcją Katolicką, w ów­
czas, gdy stosunki tej Akcji z władzami

państwowymi są jak najlepsze i gdy^ nikt
nie neguje (zaprzecza) niebezpieczeństwa
ze strony wywrotowców czerwonych? Bra­
ciom fartuszkowym musimy patrzeć na

palce, a demaskując ich robotę, wskazując
źródła ich akcji, spełniamy sumiennie o-

bowiązek nasz wobec Kościoła i Polski.

(Podkreślenia i uwagi w nawiasach na­
sze. - Red. ,,Dz. Bydgoskiego").

Tyle artykuł ,,Rodziny Polskiej". Jest
on wskazaniem dla nas rodziców katolic­
kich, abyśmy czuwali nad wychowaniem i
nauczaniem naszych dzieci w szkole, a dla
nauczycieli, którzy należą do ZNP. i nie
zatracili ducha wiary i wierzą w posłanni­
ctwo Kościoła katolickiego w Polsce na­
pomnieniem, aby zastanowili się nad tym.

jakiej sprawie służą i składkami swymi ją
zasilają.

Akcja Związku Nauczycielstwa Polskie­
go w kierunku odebrania szkole charakte­
ru religijnego (laicyzacji) powinna spotkać
się z zorganizowanym oporem społeczeń­
stwa katolickiego. Podobnie zresztą jak
podsycana przez jego organ ohydna walka
z X. Metropolitą Sapiehą. W oporze prze­
ciw fali bezbożniczej katolicy w Polsce oka­
zują zbyt mało energii i rzutkości.

J.n.B,

Drogizłeidobre.
Sejm 2 Sieroszewski a zatarg wawelski.

Wobec mającej nastąpić na żądanie
niektórych posłów i senatorów sesji nad­
zwyczajnej izb ustawodawczych, na któ­
rej miałaby być załatwiona drażliwa

sprawa zatargu wawelskiego, — zaję­
liśmy z miejsca stanowisko jasne i zdecy­
dowane: jesteśmy zdania, że sprawa nie

nadaje się do publicznego roztrząsania,
ze Sejm, chcąc dać rządowi nieproszone
pełnomocnictwa, daje mu dar podstępny
i utrudnia jego stanowisko, że wreszcie

największe zło dotąd wynikło z wywle­
czenia sprawy na forum publiczne i od­
danie jej na żer gawiedzi.

Niepotrzebny nikomu zatarg może

być załatwiony tylko na drodze dyplo­
matycznej i - jak się zdaje —- dzięki
taktow'i nuncjusza apostolskiego msgr.
Gortesi i interwencji ks. kardynała Pry­
masa dr, Hlonda takie właśnie załatwie­
nie jest już bliskie.

Odmiennego zdania jest wileńskie

,Słowo'1, choć również dobro i państwa
i Kościoła ma na oku. ,,Słowo" jest zda­
nia, że sesja nadzwyczajna jest potrzeb­
na. Potrzebna jest przede wszystkim
na to, aby i Sejm i Senat mogły zająć
jasne, katolickie stanowisko w tej spra­
wie.

Publicysta ,,Słowa" stwierdza, że

wszystkie glosy prasy ,,nie wykazują
zaufania do Sejmu i nie wierzą, by par­

lament nasz był w stanie w atmosferze

spokoju i godności konflikt załatwić.

Właśnie dlatego, dla y. estige'u sejmu
potrzebna jest sesja i jasne, katolickie
stanowisko na tej sesji".

My w takie jasne, katolickie stanowi­
sko Sejmu nadal nie wierzymy. Oba­
wiamy się. raczej, że Sejm da się użyć taj­
nym ale mocnym silom, które tę sprawę

zepchnęły na fatalne dla państwa lory,
co w rezultacie może przynieść jeszcze
gorsze szkody. Dlatego też dla dobra

państwa, dla dobra sprawy i dla dobra

samego Sejmu — uważamy sesję nad­
zwyczajną za całkowicie zbędną.

Natomiast pod inną uwagą ..Slowa"

podpisujemy się obydwiema rękami. Zga­
dzamy się w zupełności, że jednym z

najgorszych szkodników w obecnej sy­
tuacji jest senator Wacław Sieroszewski,
którego niesłychane wystąpienia już
piętnowaliśmy. Po ostatnim zebraniu

parlamentarnego Klubu Niepodległo­
ściowców ,,Słowo" jak najsłuszniej
stwierdza, że ,,filipikę przeciw Kościo­
łowi katolickiemu wygłosił osławiony
pan Sieroszewski, prezes Polskiej Aka­
demii Literatury, którego usunięcie z zaj­
mowanego stanowiska, jest naszym zda­
niem, pierwszym krokiem dla konsolida­
cji naroodwej".

Niekończąca sie lista
,,wrogów ludu".

Moskwa, 7. 7. (PAT) W wydziale rol­
nym obwodu moskiewskiego w rezulta­
cie przeprowadzonej czystki aresztowa­
no jako ,,wroga ludu" kierownika tego
wydziału Kowalowa oraz jego wspólni­
ków, którzy jakoby celowo wprowadza­
li gmatwaninę i chaos w sprawy rolne

obwodu moskiewskiego.

Nowa ofiara Stalina.

Słynny lotnik podbiegunowy Łewoniewski,
Polak z pochodzenia, którego brat - oficer
lotnictwa polskiego zginął w czasie lotu, do

Azji, został z rozkazu Stałina aresztowany.
Dalsze jego losy nie pozostawiają wątpli-

.

-wości...

w Mdilmsmi Mif^finoriale?
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Londyn, 7. 7. (PAT). ,,Manchester
Guardian" ogłasza wysoce interesujący
tajny dokument, którego autentyczność
nasuwa wszakże pewne wątpliwości.
Jest nim memoriał, przesłany po upad­
ku Bilbao przez gen. Franco do Hitlera
i Mussoliniego. Korespondent paryski
,,Manchester Guardian", który ma ob­
szerne stosunki we francuskich kołach

lewicowych, podaje następujące stre­
szczenie tego memoriału:

Gen. Franco zaznacza, że jeśli chodzi

o front północny, to przekonany jest,
iż z obecnymi siłami zdoła go całkowi­
cie zlikwidować w ciągu 3 miesięcy.
Gen. Franco, podkreśla, że w toku walk
0 Bilbao utracił 20,000 ludzi zabitych
1 rannych 0raz około 20 proc. sprzętu
wojennego. Uważa on jednak, że duch

północnej arm ii rządowej tak da­
lece upadł po zdobyciu Bilbao, że jest
on teraz w stanie przesłać pewną część
swego Obecnego sprzętu wojennego na

inne fronty hiszpańskie, zwłaszcza na

tront madrycki.
Gen. Franco z naciskiem podkreśla

bezwzględną konieczność uniknięcia
ponownej kampanii zimowej, na którą,
jak stwierdza, nie może sobie pozwolić.
Dlatego też gen. Franco projektuje rów­
noczesne podjęcie działań zaczepnych
przeciwko Madrytowi oraz na froncie

pod Ternel. Celem natarcia na tym
ostatnim odcinku byłoby dojście do mo­
rza koło Castillon i Saguento i odcięcie
w ten sposób Walencji od Barcelony.

Franco oświadcza, że tego rodzaju
podwójne natarcie może się udać, jedy­
nie wówczas, o ile otrzyma on bardzo

znaczne posiłki z zewnątrz. Żąda on

dodatkowo 125.000 ludzi, 500 samolotów,
(przez co uzyskałby trzy razy więcej sa-

molotów, aniżeli wynosi liczba samo­
lo-tów po stronie Walencji), 50 baterii

dział oraz pokaźnej liczby czołgów.

W części politycznej memoriału gen.
Franco wyraża zdanie, że nadszedł już
czas podjęcia wielkiej ofensywy poli­
tycznej na rzecz uznania jego rządu
przez obce mocarstwa. Jest on ^przeko­
nany, że po upadku Santander rząd je­
go zostanie uznany jako legalny rząd
hiszpański przez szereg państw połu­
dniowo-amerykańskich.

Co się tyczy państw co do których
mało jest widoków, aby uznały go jako
władzę polityczną, spodziewa się on,
że podjęte zostaną wszelkie wysiłki,
aby państwa te przyznały mu co naj­
m niej prawa strony walczącej, co zda­
niem gen. Franco posiada największe

znaczenie dlh osiągnięcia przez niego
sukcesu wojskowego. Główny argument
przeciwko uznaniu jego rządu polega —

zdaniem gen. Franco - na tym, że nie

posiada on jakoby poparcia narodu hi­
szpańskiego. Gen. Franco wyraża
przeto gotowość przeprowadzenia ple­
biscytu w tej części Hiszpanii, która

jest obecnie w rękach wojsk powstań­
czych i zapewnia, że w ynik będzie za­
dowalający.

*

.

*

(Cały ten memoriał był bardzo łatwy
do napisania przez każdego przeciętnie
zdolnego dziennikarza . Nie ma w ca­
łym tym wypracowaniu nic, coby się
logicznie samo nie nasuwało, za w yjąt­
kiem prośby o przysłanie 125.000 łudzi.

Dlaczego nie 135.000?... Przecież Hitler
nie potrafi posłać nawet 25.000! red.).

Hotuy wypadek na granicy
sowiecko-mandżurskiej.

Moskwa, 7. 7. (PAT) Korespondent
P. A . T . dowiaduje się, że wczoraj na

granicy sowiecko-mandżurskiej znów

miały miejsce dwa incydenty granicz­
ne. Wyspa Bolszoj, jak wiadomo, w re­
zultacie rozmów ambasadora japoń­
skiego Szigemitsu z Litwinowem, zo­
stała ewakuowana przez wojska so­
wieckie. Wyspę tę obsadziły wczoraj
wojska mandżurskie.

Według wersji ze źródeł miarodaj­
nych, w okolicy jeziora Hanka oddział

żołnierzy sowieckich, złożony ze 150 lu­
dzi, zaopatrzonych w artylerię, w ciągu
dnia wczorajszego przekroczył trzykro­
tnie granicę, atakując straż graniczną.
Pierwsze dwa ataki zostały odparte. Po

stronie mandżurskiej został ranny je­
den żołnierz, a po stronie sowieckiej
padło dwóch żołnierzy. Jaki był wynik
trzeciego ataku, który miał miejsce o-

koło godz. 8 wieczorem według czasu

lokalnego, w kołach tutejszych nie

wiadomo.

Według wersji sowieckiej, stroną
atakującą były oddziały mandżurskie.
Radca ambasady japońskiej Nisi został

wczoraj o godz. 12 w nocy wezwany
do Narkomindiełu, gdzie odbył rozmo­
wę z dyrektorem departamentu wscho­
dniego Kozłowskim, który złożył pro­
test przeciwko incydentowi w okolicy
jeziora Hanka. Przeciwko incydentowi
na wyspie Bolszoj Kozłowski nie pro­
testował, a tylko informował Się.

Radca Nisi odpowiedział, że nie ma

w tej sprawie żadnych wiadomości, za­
znaczając przy tym, że jeżeli prawdą
jest, że Mandżurowie zajęli tę wyspę,
to postąpili prawnie, gdyż wyspa ta

zamieszkała jest przez Mandżurów i

należy do Mandżurii.

Tokio, 7. 7. (PAT) Jak donosi agen­
cja Domei, w Chabarowsku aresztowa­
ni zostali dowódca artylerii armii sybe­
ryjskiej Fietrow i szef departamentu
politycznego Bolanskij. Wysłano ich

do Moskwy.
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'Na kło'potach z. naszym jeżykiem to

już nam nie zbywa. Zdawałoby się., że

nie ma nic prostszego, a tym czasem do­
tąd jeszcze nie jest ustalone, jak należy
poprawnie pisać i mówić po polsku.

Na szczęście ucichła już najgwałtow­
niejsza burza dokoła ostatniej reformy
ortograficznej. Jedni się do niej stosu

ją, inni — nie, jako, że w tej dziedzinie

wolno w Polsce jak kto chce, ale na ogól
nikt się już tym szczególnie nie przejmu
je. Wprawdzie kikusel pisarzy i publi­
cystów zebrało podpisy pod gromkim
protestem przeciw reformie ortografie,
nej i zada nowej reformy i nowego bała­
ganu — to jednak jest już tylko temat

dla, humorystów. W Polsce tyle się cią­
gle ogłasza protestów albo akcesów, że

przy najlepszej woli trudno to wszystko
brać poważnie...

Ortografia to nie jest zresztą jedyna
tortura, jakiej się stale poddaje język
polski. Z punktu widzenia kultury języ­
ka i kultury narodowej w ogóle o wiele

gorsze jest straszliwe zachwaszczenie te­
go języka. Obce naleciałości, najpotwor­
niejsze dziwolągi urządziły sobie harce
w mowie i piśmie. Staropolskie, piękne
określenia rodzime są ciągle wypierane
z użycia przez nowotwory niepotrzebnie
pożyczane od obcych.

Walka o czystość języka polskiego jest
nie mniej ważna, jak walka z brudem

na wszystkich innych odcinkach. Ta wal­
ka jest trudna, gdyż chwasty językowe
krzewią się najbujniej w tzw. języku u-

rzędowym, mającym największy wpływ
na kształtowanie się języka potocznego.

Ostatnio jednak walka o czystośćjęzy­
ka polskiego zyskała potężnego sprzymie­
rzeńca. Bobry przykład dało — jak to

często u nas bywa — wojsko. Mianowi­
cie Wojskowy Instytut Naukowo-Oświa-

towy rozesłał do wszystkich oddziałów

i urzędów wojskowych tablicę, — wykaz
błędnych określeń wojskowych, najczę­
ściej używanych w mowie i druku, z jed­
noczesnym podaniem odpowiednich okre­
śleń właściwych. Ta tablica jest i dla

życia cywilnego o tyle pożyteczna, że nie­
znajomość właściwych terminów przy
omawianiu spraw wojskowych powoduje
wiele błędów i nieścisłości. Poza tym
wiele mylnych określeń z czasem zyskuje
sobie prawo obywatelstwa, zachwaszcza­
jąc nasze słownictwo wojskowe.

Wojsko podjęło więc stanowczą wal­
kę z zaśmiecaniem języka polskiego, po­
lecając używać zamiast słowa aeroplan
~— samolot, agresja — napad, atak — na­
tarcie, monoplan — jednopłat, marko­
wać — pozorować itd.

Nie wątpimy, że za przykładem woj­
ska pójdą inne urzędy państwowe.
Szczególnie by się przydało, aby na po­
czątek tablice błędnych określeń zawie­
szone zostały nad biurkami redaktorów

Polskiej Agencji Telegraficznej, której
komunikaty aż się roją od obrzydliwych
chwastów językowych.

Żydzi i nkraidzy łączą się
przeciw Polsce.

Bardzo słuszne uwagi o nowych dą­
żeniach mniejszości narodowych w

Polsce przynosi tygodnik ,,Prosto z

Mostu":

,,S prawa najważniejsza z ważnych",
sprawa ukraińska, znów przypomina o

sobie. Oto, jak wynika z prasy zarówno

ukraińskiej (,,Diło"), jak i żydowskiej
(.,Chwila*') zostały już daleko posunięte
rokowania, mające na celu reaktywo­
wanie bloku mniejszości narodowych,
który tym tylko miałby się różnić od

dawnego bloku, dyrygowanego przez
Icka Grunbauma, że nie wchodziliby
w jego skład Niemcy.

Dwie główne siły tego bloku: Ukraiń­
cy i żydzi, dochodzą, już zdaje się do

porozumienia. Istotą porzumienia ma

być wspólny front antypolski. Jeśliby
to porozumienie istotnie doszło do skut­
ku, wypilibyśmy nawarzone przez sie­
bie piwo niezdecydowania i dojutrko-
stwa w sprawie ukraińskiej. Zamiast

porozumieć się z Ukraińcami do wspól­
nej walki z żydami — dopuścilibyśmy
do porozumienia Ukraińców z żydami
do'wspólnej walki z nami.

(JkteietMssz M ielE tiństiki.

Polskaikwestiahiszpańska

Przed zburzonym przez bombę domem
w Bilbao. W środku korespondent nasz dr

Tadeusz Kielpiński.

Pierwsze pytanie, z jakim się spotkałem
po powrocie z frontu baskijskiego, nie do­
tyczyło bynajmniej zagadnienia ani bardzo

skomplikowanego powrotu z Santander do
Francji, ani mocno ryzykownej wyprawy z

Bajonny do Bilbao. Moich polskich znajo­
mych i kolegów stosunkowo mało obcho­
dziły wypadki, związane z największą bit­
wą jaka rozegrała się na ziemi hiszpań­
skiej. Również zagadnienia socjalne, łączą­
ce się ze sprawą baskijską, nie budziły spe­
cjalnego zainteresowania. Kwestią, którą
stawiono bezpośrednio po przywitaniu, za­
gadnieniem, jakie znajomi moi z prawicy
czy lewicy chcieli natychmiast rozwiązać,
bylo pytanie formułowane stereotypowo:

— Za którą Hiszpanią Pan się oświad­
cza? Za białą czy czerwoną?

Pytanie bardzo charakterystyczne. Sta­
nowi bowiem potwierdzenie faktu, że mimo
stosów artykułów, korespondencyj i depesz
— nawet skądinąd bardzo wybitni publicy­
ści upraszczają sobie w niesłychanie dowol­
ny sposób problem iberyjski. Faszyzm w

Burgos — albo komunizm w Walencji.
,,B iali*1 lub ,,czerwoni'*. Oto jedyny dyle­
mat, do którego sprowadza się nie tylko w

rozmowach prywatnych zagadnienie hisz­
pańskie.

Tymczasem wystarczy przejechać Pire­
neje i zadać sobie trud pogłębienia dziejów
tej strasznej wojny domowej jaka niszczy
w ielkie społeczeństwo, będącą jednocześnie
mieczem Damoklesa wiszącym nad poko­
jem europejskim — aby dojść do przekona­
nia, że sprawa hiszpańska jest węzłem gor­
dyjskim, którego nie tylko rozwiązanie, ale
i zrozumienie jest niezwykle trudne nawet
dla rdzennych Hiszpanów. Nie m ówimy
już o takich kontrastach, jak katoliccy Ba­
skowie w Bilbao i komunistyczni wyznaw­
cy Stalina w Walencji. Ale niech nam bę­
dzie wolno zwrócić uwagę na charaktery­
styczny na wskroś prawdziwy a mało zna­
ny szczegół. Jak wiadomo, dwa miesiące
temu mieliśmy w Barcelonie rewoltę anar­
chistyczną. Zwolennicy F. A . I . (a raczej le­

wicy Federazione Anarcliistica Iberica) —

walczyli z rządem kataloiiskim pod zna­
kiem czarno-czerwonej chorągwi. To m o­
żna jeszcze zrozumieć. Ale: wśród tych a-

narchistycznycli znaków, widniały często i

gęsto barwy Reąuetć, m onarchistycznej,
karlistowskiej i powstańczej organizacji i

partii. Wywieszano na balkonach złoto-
czerwone chorągwie. Rząd kataloński słał
w świat depesze o ,,karlistowskim buncie
w Barcelonie". Tymczasem anarchiści nie
reagowali zupełnie na tego rodzaju ,,prowo­
kacyjną" dekorację miasta. Co więcej: ,,Re-
quete" tępiona bezlitośnie przez rząd — cie­
szyła się w czasie walk barcelońskich przy­
jazną tolerancją ze strony anarchistów.

Idźmy dalej. Rząd Caballera, nawiasem
mówiąc polityka o przysłowiowo, nieszczę­
śliwej ręce, uchodził za gabinet bardzo czer­
wony i najzupełniej zależny od Moskwy.
Czerwonym był on rzeczywiście —- ale przy­
czynę jego upadku stanowił właśnie fakt
oporu wobec władz sowieckich. Caballero
chciał realizować od razu ,,zasady czystego
socjalizmu". Tymczasem Rosja odradzała
mu jak najgoręcej tego rodzaju linię poli­
tyki wewnętrznej. Dlaczego? Albowiem
Moskwie chodziło o niezrażanie sobie An­
glii, zapatrującej się bardzo krytycznie na

marksistowskie eksperymenty w Hiszpanii.
I ambasador sowiecki na spółkę z W. Bry­
tanią propagował w Walencji zasadę rządu
możliwie umiarkowanego, popierając Prie-
tę i Negrina. Stąd konflikt między Owsian­
ką i Caballerem a w dalszym ciągu upadek
.,h iszpańskiego Lenina" i dojście do władzy
Negrina, bardzo umiarkowanego, niemal u-

godowego .socjalisty — jednakowoż pod
względem polityki zagranicznej orientują­
cego się zdecydowanie w kierunku Moskwy.

Przykłady takich paradoksów spotyka­
my w Hiszpanii na każdym kroku. I nie

tylko po stronie ,,czerwonej". To samo jest
również u ,,białych", gdzie konflikty wy­
buchają może fnniej otwarcie — ale za to

kończą się bardziej tragicznie. Dowód: o-

sławiona sprawa szefów ,,falangi".
Już chociażby te przesłanki powinny

doprowadzać do wniosków, że upraszcza­
nie sobie sprawy hiszpańskiej w taki spo­
sób, jak się praktykuje w europejskiej pra­
sie — może spowodować do wytworzenia
całkiem mylnego sądu o wydarzeniach na

półwyspie iberyjskim . A kwestia hiszpań­
ska jest tak ważna, interesy poszczegól­
nych państw -- Polski bynajmniej nie wy­
łączając - zazębiają, się o koła wypadków
nad Ebrem i Tagiem tak silnie, że wy­
robienie sobie o nich jasnego a przede
wszystkim niezależnego sądu jest po pro­
stu nakazem chwili. I po tych dopiero za­
strzeżeniach można dać odpowiedź w spra­
wie naszego stosunku do kwestii hiszpań­
skiej.

Gdy po raz pierwszy byłem na frontach

iberyjskich — sprawozdania moje wywoły­
wały szereg ataków zarówno na prawicy
jak i na lewicy. Co ciekawsze: ten sam ar­
tykuł powodował ostre krytyki zarówno
jednej jak i drugiej strony. Pisma socjali­
styczne (nie mówiąc już o komunistach)
posądzały mnie o ,,faszyzm". Dzienniki
świeżo nawrócone na ,,nacjonalizm" w

swej neofickiej gorliwości, zarzucały mnie
,,perfidią" w artykułach o Toledo. Oczywi­
ście były to śmieszne niedorzeczności, ta­
kie same, jak te Wszystkie ,,fronty hiszpań­
skie" pokutujące w prawicowych lub le­
wicowych organach partyjnych. Kwestia

hiszpańska dotyczy żywotnych interesów
Polski. A jeżeli tak jest— to należy zapa­
trywać się na bieg iberyjskich wydarzeń
nie pod kątem ,,kapitalizmu" czy ,,kolek­
tywizmu", sympatyj dla Basków, Franca

czy Negrina — ale pod kątem naszej, wy­
łącznie polskiej racji stanu.

Jak się przedstawiają główne jej zary­
sy? Niech nam będzie tu wolno przytoczyć
odpowiedź, jaką dałem na to pytanie kato-

łickiem u szefowi rządu Basków, prezyden­
towi Aguirrć, który chciał się poinformo­
w'ać o sympatiach hiszpańskich w Polsce.

— Ekscelencjo — mówiłem. — Jestem
Polakiem i katolikiem . Jako Polak i jako
katolik pragnę Hiszpanii naprawdę nieza­
leżnej. Hiszpanii nie podlegającej żadnym
wpływom obcym: ani niemiecko-włoskim
— ani rosyjskim . Podobieństwo losów Pol­
ski i Hiszpanii w chwili obecnej polega na

tym , że w interesie pokoju europejskiego i

przyszłości obu państw - leży całkow ita

niepodległość zarówno Rzeczpospolitej, jak
i Waszej ojczyzny...

Generała Franca popierają Niemcy i

10319

Włosi. Propaganda berlińska z jednej a

rzymska z drugiej strony wmawia w roz­
m aite społeczeństwa, iż oba te państwa
podjęły ,,krucjatę przeciwko komunizmo­
wi1*. Są to naturalnie tylko słowa, dosto­
sowane do celów bieżącej chwili. Niemcy
były pierwszym państwem, które sprzymie­
rzyły się z Moskwą. O przedłużenie Rapal-
la starał się bardzo usilnie i rząd kancle­
rza Hitlera. Włochy faszystowskie prote­
stowały w roku 1931 gorąco przeciwko ,,eli­
minowaniu Rosji z Genewy**. Grantłi kry­
tykował ostro Brianda, że stara się o stwo­
rzenie Unii Paneuropejskiej z pominięciem
Sowietów. Byłem wówczas w Rzymie i

przypominam sobie to morze atramentu,
jakie przy tej sposobności wylewała prasa
faszystowska. Ale niektórzy politycy uwa­
żają za stosowne poświęcać swą pamięć
dla własnych, egoistyczno-partyjnych ce­
lów; w roku 1931 rozrywali szaty nad ,,ma-
chiawelizmem** — dzisiaj nie chcą widzieć

prawdziwego celu angażowania się Niemiec
i Włoch po stronie gen. Franca. Nie chcą
zdać sobie sprawy z faktu, że Niemcy dążą
do usadowienia się na półwyspie iberyj­
skim , aby szachować Francję od południa
i w ten sposób wyprzeć zupełnie jej wpły­
wy z Europy Środkowej. Mussoiini zaś ma­
rzy o ,,Mare Nostro" i hegemonii Włoch w

basenie Morza Śródziemnego. Jedna i dru­
ga koncepcja — grubo niebezpieczna dla
Polski.

Ale zdając sobie sprawę z roli Niemiec
w Hiszpanii — nie mamy bynajmniej za­
miaru przymykać oczu na cele Rosji, i nie
chodzi tu wcale o tzw. ,,cele społeczne'*. W

chwili, kiedy pod kulami plutonów egzeku­
cyjnych giną najwybitniejsi wodzowie ko­
munizmu — trudno nawet p. Owsiance mó­
wić o ,,misji wyzwolenia proletariatu". Na
te hasła proletariat się już tak łatwo na­
brać nie da. Chodzi tu o co innego. Rosja
dzisiejsza, Rosja Stalina — io początek
Pierwszego Konsulatu. To taki stosowany,
typowo rosyjski, bonapartyzm. To na

wskroś państwowe i coraz to bardziej im­
perialistyczne cele wielkiego mocarstwa.

Przewaga tej Rosji może stać się bardzo
groźnym dla stosunków europejskich na­
ruszeniem równowagi politycznej. Fakt ten

byłby dla nas tak samo niepożądany, jak
i hegemonia Niemiec. Nie chcemy bynaj­
mniej mieszać się w7wewnętrzne stosunki
rosyjskie -— ale wzrost wpływów Moskwy
na Xachodzie nie leży wcale w interesie
Polski. Prawdę tę należy podkreślić tak sa­
mo jasno i wyraźnie, jak podkreślamy przy
każdej sposobności grozę niebezpieczeń­
stwa niemieckiego.

To samo dotyczy kw estii obchodzącej
nas równie gorąco, to jest kwestii katoli­
cyzmu. Ze ściśniętym sercem patrzyliśmy
na zamknięte kościoły w Hiszpanii. Wie­
my, że palono świątynie, co z punktu poli­
tycznego widzenia było więcej, niż zbrod­
nią, albowiem było strasznie się dotych­
czas mszczącą głupotą. Wiemy, że prześla­
dowano religię. Nie potrzebujemy dodawać,
że te wszystkie gwałty potępialiśmy i potę­
piamy jak najbardziej stanowczo.

Ale z drugiej ,strony nie odczuwamy by­
najmniej entuzjazmu dla tej ,,wolności",
którą cieszy się Kościół katolicki w Hitle-
rii. I katolikom hiszpańskim nie życzymy
wcale tych rozkoszy reżimów totalnych, ja­
kie stają się udziałem chrześcijan niemiec­
kich. ;

Rozpoczynając nowy cykl koresponden-
eyj z Hiszpanii — określamy jasno nasze

stanowisko w sprawie hiszpańskiej:
-- Chcemy Hiszpanii wolnej i niepodle­

głej, Hiszpanii, któraby nie była domeną
wpływów obcych, jednakowo nam wrogich.
Katolikom hiszpańskim życzymy z całego
serca odrodzenia idei chrystiamzimi w ich
ojczyźnie - albowiem jesteśmy głęboko
przekonani, że tylko ta idea może wypro­
wadzić z odmętów nienawiści narody i spo­
łeczeństwa.

Oto nasze ,,credo'* hiszpańskie, oto na­
sza ,,orientacja'* w wydarzeniach, jakich
terenem staje się ten piękny, a jakżeż nie*

szczęśliwy kraj* ^-
. y--,-r-b

Dalsze niszczenie Tatr.
Co się robi, aby kolejka linowa sie opłacała?

Ostatnio doniosły oficjalne komuni­
katy, że postanowiono niedawno budo­
wać szlaki (drogi) z Kasprowego na

Czerwone Wierchy i w stronę Morskie­
go Oka. — Jeśt to dalsze niszczenie

Tatr, podyktowane interesem spółki,
eksploatującej kolejkę linową na Ka­
sprowy Wierch.

Pisze o tym słusznie katowicka

,,Polonia":
,,A piękno Tatr, już tak poważnie

obecnie nadwerężone, da się utrzymać
jedynie przez zachowanie Tatr w pier­
wotnej, dzikiej i niedostępnej formie.
Szlaków turystycznych, w Tatrach ma­
myażzadużo.JużdawnoP.T.T.po­
stanowiło, żeby żadnych nowych ście­
żek ani tras nie wyznaczać, gdyż te,

które są, wystarczają t zupełności*',
Ale interes spółki jest ważniejszy,

niż piękno Tatr!

,,Budowniczowie kolejki (budujący
ją w'brew jednomyślnej opinii wszyst­
kich miłośników gór) źle skalkulowali

swój interes. W ybrali Kasprowy, gdyż
myśleli, że w zimie wszyscy narciarze

tam pojadą, a w lecie znowu ci wszy­
scy, którzy będą szli w Tatry.

Jeśli chodzi o zimę (a zwłaszcza o

miesiące marzec, kwiecień) kalkulacja
ta byla dobra, ale jeśli chodzi o lato —

zupełnie zawiodła, Kasprowy bowiem

nie jest żadnym punktem wypadowym
do wycieczek w głąb Tatr i każde dziec­
ko oddawna to wiedziało. Nie wiedzieli

tego jednak akcjonariusze kolejki11*
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Nowy dyrektor Szkoły Morskiej w Gdy­

ni. Z dniem 1 lipca br. objął stanowisko dy­
rektora Państwowej Szkoły Morskiej w

Gdyni dotychczasowy jej inspektor kpt Sta­
nisław Kosko, jeden z pierwszych absol­
wentów tej szkoły.

Znów b. starosta skazany na więzienie.
W sądzie okręgowym w Grodnie zakończo­
no po 3-miesięcznej rozprawie głośny pro­
ces o nadużycia w miejscowej Komunalnej
Kasie Oszczędności. Sącl ogłosił wyrok, ska­
zujący b. dyrektora KKO Józefa Neumana,
który uznany został winnym 20 przestępstw
na 30 wymienionych w akcie oskarżenia,
na łączną karę 5 lat więzienia i b. starostę
powiatowego w Grodnie Zygmunta Robacz-
kiewicza na rok więzienia.

Przy zaparciu stolca, wzdęciach, wyso­
kim stanie przepony brzusznej, ucisku w

okolicy serca, naturalna woda gorzka
Franciszka-Józefa brana rano na czczo po­
woduje obfite wypróżnienie, przyśpiesza
przemianę materii i wpływa dodatnio na

obieg ki'wi. Zalecana przez lekarza.

Nieznaczna poprawa w stanie zdrowia

księcia metropolity Sapiehy, która trw a od
kilku dni, utrzymuje się nadal. Ponieważ
stan zdrowia księcia m etropolity nie po­
zwala na udzielanie audiencji licznie zgła­
szającym się osobom, w ku rii wyłożona zo­
stała księga, do której wpisują swe nazwi­
ska odwiedzający swego arcypasterza. Wpi­
sujących się do księgi było w ub. niedzielę
tak wiele, zwłaszcza w godzinach popołud­
niowych, że utworzył się długi ,,ogonek"
ludzi, którzy wypełnili wielką sień pałacu
bskupiego i stali jeszcze na ulic.y .

W sprawie obniżenia stopy dyskontowej
Btnku Polskiego. Doroczne walne zgroma­
dzenie Wlkp. Tow. Kółek Rolniczych, o-

mawiając na posiedzeniu kom isji ekono­
micznej położenie rolnictwa na odcinku

kredytowym, na wniosek tej komisji po­
wzięło jednogłośnie uchwałę, domagającą
się obniżenia stopy dyskontowej przez Bank

Polski, co spowoduje ogólną obniżkę stopy
procentowej.

Wojsko śpieszy z pomocą rolnictwu. De­
partament intendentury Min, Spraw Wojsk,
w najbliższym czasie projektuje przeprowa­
dzenie zakupów interwencyjnych bydła z

terenów dotkniętych klęską posuchy, przede
wszystkim tam, gdzie brak jest pasz. Zaku­
pione partie bydła przeznaczone zostaną na

konserwy.
Samobójstwo redaktora ,,Espresso Ka­

liskiego" . W parku miejskim w Kaliszu

popełnił samobójstwo Piotr Mazurek, re­
daktor ,,Expressu Kaliskiego", pozbawiając
się życia wystrzałem z rewolweru.

63 tys. zl za 1000 zapalniczek. Sąd okrę.
gowy w Tarnowie rozpoznawał sprawę Mo-
zesa Friedmana i towarzyszy, oskarżonych
o handel nieostemplowanymi zapalniczka­
mi, których 1000 sztuk znaleziono w czasie

rewizji u Friedmana. Trybunał skazał Moj­
żesza Friedmana na 63 tys. zł grzywny z

zamianą na 2 lata więz., Wojciecha Bonolę
na 11.800 zł grzywny względnie 277 dni a-

ręsztu, a pozostałym oskarżonym wymie­
rzył mniejsze kary.

Sokristwa iesł katolickie
i przeciwstawia sie bezbożnictwu.

Z 'Okazji Zlotu Sokolstwa Polskiego w

Kato-wicach, płk. Arciszewski złożył na

ręce Nuncjusza Apostolskiego F. Cortesi

pismo z prośbą o błogosławieństwo apo­
stolskie Ojca św. dla uczestników Zlotu.

W piśmie tym prezes Sokolstwa
stwierdził, że:

,,Sokół"; który zawsze uważał sobie

za zaszczyt stać wiernie przy Ko-

ściele Katolickim, niemało czynił
starań o zdobycie nie tylko tężyzny
fizycznej, ale przede wszystkim dbał

o zdrowie moralne.

Obecnie, gdy bezbożny komunizm

usiłuje wszczęć i na ziemiach na­
szej Ojczyzny walkę najhaniebniej­
szą przeciwko Kościołowi Katolic­
kiemu, ,,Sokół" uważa za swój obo­

wiązek w swej pracy społecznej za­
znaczyć swoje przywiązanie do

świętej Matki Kościoła".

Na pismo to nadesłał ks. Nuncjusz na

ręce płk. Arciszewskiego błogosławień­
stwo apostolskie Ojca św. tej treści:

,,Najwyższy Pasterz najłaskawiej
przyjmując pełne oddania uczucia
oraz prośbę stowarzyszenia,,Sokół",
udziela Panu Prezesowi i wszystkim
uczestnikom uroczystości Złotowych
z ojcowskiego serca błogosławień­
stwa apostolskiego.

Czuję się szczęśliwym , mogąc do­
łączyć swoje życzenia, aby stowarzy­
szenie to coraz znakomiciej się roz­
wijało w sile i mocy imienia katolic­
kiego dla dobra Ojczyzny,

Nuncjusz Cortesi".

Szalenieczrewolweremnawsi
W furii wystrzelał swoja rodzin?. - Dwie osoby zabite i 4 ranne.

Lublin. We wsi Grzymały gm. Chrusz-

czówka, pow. sokołowski pod Lublinem ro­
zegrał się krwawy dramat rodzinny. 27 -let-
ni Lucjan Sierzputowski, mając zadawnio­
ne porachunki z matką i rodziną na tle po­
działu majątkowego, po gwałtownej sprzecz­
ce dostał ataku furii.

Sierzputowski wyjął nagle rewolwer i za­
czął strzelać. Pierwsze kule ugodziły m at­
kę szaleńca, 51-letnią Antoninę, raniąc ją w

prawą rękę. Następnie wystrzelił dwukrot­
nie do 33 letniej Janiny Pietruszewskiej,
sąsiadki, która padła trupem na miejscu.
Po tych Strzałach zbrodniarz uybiegł na

podwórze, guzie natknął się na swą żonę
23-letnią Helenę, kierując rewolwer w jej
stronę. Przerażona kobieta ratowała się
ucieczką, alarmując krzykiem sąsiadów. Na

szczęście rewolwer zaciął się. Szaleniec

pogonił za żoną, która usiłowała ukryć się
w stodole sąsiada, Jana Skibniewskiego.
Na krzyki kobiety wybiegł z mieszkania
Skibniewski. Wówczas Sierzputowski zno­
wu pociągnął za cyngiel, przy czym kula

ugodziła w ramię żonę szaleńca, Ranna

wpadła do stodoły.i zagrzebała się w sianie.
Następnie Sierzputpwski dał jeszcze dwa

strzały dó Skibniewskiego, trafiając go w

głowę i lewą rękę.
Po strzałach szaleniec pobiegł do swego

mieszkania, wziął rower i pojechał do te­
ściów swych Knopaczów (zam. w tejże wsi).
Wpadłszy do mieszkania, Sierzputowski
znowu dobył rewolweru i przystawiwszy
go do głowy teściowej, Władysławy, wy­
strzelił. Kula przeszła na wylot, rozrywając
czaszkę. Po zabójstwie zbrodniarz wysko-

f czył na podwórze, gdzie zobaczył wybiega­
jącego ze stajni teścia, który na odgłos

Istrzału biegł w stronę mieszkania. I tym
razem rewolwer się zaciął.

Knopacz, widząc rozszalałego zięcia z

rewolwerem, rzucił się do ucieczki, alarmu­
jąc sąsiadów. Jednak zbrodniarz dopędził
Knopacza i w chwili, gdy ten dobiegał do za­
grody swego sąsiada, został ugodzony kulą
w lewą nogę, na szczęście lekko. Po doko­
naniu krwawej rzezi rodzinnej, rozszalały
zbrodniarz chwilę zatrzymał się przed do­
mem teściów, po czym wsiadł na rower i

odjechał w stronę lasu.
O dokonanym potwornym morderstwie

zawiadomiono policję w Lublinie. Policja
przybyła samochodem, następnie władze

sądowo-śledcze. Za zbiegłym mordercą ro­
zesłano patrole z psami policyjnymi oraz

listy gończe.
::

Żydzi i socjaliści w bratnim uścisku!
Warszawa, 7. 7. W sp-otka-niu młodzie­

ży PPS o-kręgu stołecznego i podmiej­
ski-ego, które odbyło się w dniu 4 lipca
br. wzięła udział delegacja Młodzieży
żydowskiej z ,,Cukunftu", należąca do

,,Bundu", w liczbie 40 umundurowa­
nych w szare mundury, podobne do

mundurów, jakie noszą, członkowie

,,A kcji Socjalistycznej".
Na akademii przemawiał przedstawi­

cie! socjalistycznej mło-dzieży żydow­
skiej.

2 eZwiała.
— Odsączenie artystki polskiej w Rzy­

mie. P. Kazimiera Dąbrowska, znana m ii

niaturzystka polska, przebywa od paru mie*

sięcy w Rzymie. Ostatnio z wielkim ari
tyzmem z wielkim artyzmem wykonała ona(
portrety Ojca św. Piusa XI, kardynała Pai

celliego, sekretarza stanu, o. Ledóchowskiei

go, generała oo. Jezuitów i obecnie wykańi
cza podobiznę ks. kardynała Marmaggiego,-
b. nuncjusza w Polsce. Ojciec św. raczył
wyróżnić naszą artystkę, nadając jej krzyż
,,Pro Ecclesia et Pontifice".

— Nowy kościół polski w Kanadzie. WS
Wilnie, w prowincji kanadyjskiej Ontario^
dokonał ks. biskup Digman konsekracji ko­
ścioła polskiego, wstawionego dzięki stara-
nom tamtejszego proboszcza ks. E. Wdo*
skiego. Konsekracja odbyła się uroczyście
w dniu 29 czerwca br. w dniu św. Piotra
i św. Pawła.

(PrtoA GhOWY

PRZY PRZEZIEBIENIUi
GRYPIE! KATARZE

— Udział harcerzy w ,,jambooreH. W te­
gorocznym ,,jamboree" wezmą udział nai

stępujące państwa: Anglia (8.000 skautów),
Francja (2400-, Stany Zjednoczone A. P .

(1050), Belgia (860), Węgry (500), Norwegia
(500), Dania (50Q), Szwecja (400), Szwajcaria
(400). Z Polski weźmie udział 750 harcerzy.
Prócz tego na ,,jamboree" pojadą skauci z

20-tu innych państw z całego świata.

— Wypadek samolotowy płk. de la Roąne.
Przewódca francuskiej partii społecznej,
odbywający obecnie podróż propagandową
po Algierze i Tunisie, o mało nie uległ po­
ważnemu wypadkowi samolotowemu. Pod­
wozie samolotu, w którym znajdował się
płk. de la Ropue, uległo przy starcie strza­
skaniu. Z wypadku tego wszystkie osoby,
znajdujące się w samolocie, wyszły jednak
bez szwanku.

— Z Koblencji donoszą o gwałtownej bn-
rzy i oberwaniu się chmury. W miejscowoi
ści Koenningen woda zalała całą dolinę.
Zniszczeniu uległo kilkaset morgów zboża.
Zginęła wielka ilość bydła. Prowizoryczi
nie obliczają wysokość szkód na pół m ilioi
ba'marek.

— Nad środkową Finlandią przeszła
gwałtowna burza, która spowodowała ol­
brzymie szkody. Ponad 10 tys. drzew zo­
stało wyrwanych z korzeniami. Połączenia
telefoniczne są zerwane, a szereg domów
pozostał bez dachów. Straty wynoszą kilka
m ilionów złotych.

— W Montrealu zmarł Konore Mercier,
były minister kolonizacji. Zmarły był od­
znaczony orderem ,,Polonia Restituta".

Jacek: MSrz.ez.ina.
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- Piękny pomysł! - mruknął nr. 103

puszczając w górę misterne kółka dy­
mu. - Tylko czy się uda?

— Moja w tym głowa — odparł urażo­
ny Einhorn.

— Biedny Frather! Pewnie ma czkaw­
kę w tej chwili - tak go wspominamy
— zaśmiał się Wania.

— Sądzę, że pod tym względem nie

mylisz się. Ma czkawkę, ale z pijaństwa,
gdyż pije obecnie u Husseina Zade. Ju­
tro i ja będę u niego, że-by omówić spra­
wę polowania.

- Tylko pa-miętajcie, towarzyszu, że
Cooda nie można sprzątnąć. — Głos to­
warzysza nr 103 był nakazujący.

Einhorn skrzywił się.
- Ależ, naturalnie To się samo przez

się rozumie.

Myślał jednak zupełnie inaczej. Uwa­
żał, że najlepiej będzie po-zbyć się Coo­
da zupełnie. Zresztą miał już pod tym
względem wskazówki z Moskwy. Nie

mówił tylko o nich ani Wani, ani tym
bardziej towarzyszowi nr 103.

— A jak pani Cood? - spytał Wania

przeciągając się leniwie.
- Nie ma się czego obawiać - odparł

nr. 103. — Ma kochanka, z którym spo­
tyka się w jego garsonierze. Dla pozoru
przed mężem wychodzi z wizytą do Aga-
jewej — ta ostatnia wie o wszystkim —

i gdy Cood pyta ją, czy żona u niej była,
stwierdza naturalnie, że tak, od tej do

tej go-dziny!
— A Cood niczego nie podejrzewa?
— Jak dotychczas nie. A zresztą, gdy­

by się dowie-dział, to i co? Wiecie prze­
cież, że ona nie jest jego żo-ną.

Wania pokręcił rasowym nosem ary­
stokraty.

— Ładne mi małżeństwo! Z niego to

już skończony fajtłapa!
— Niekoniecznie — stwierdził towa­

rzysz nr 103.
Nie ma co, sprytnie z tą Agajewą zro­

bione. Słyszałem, że Joan powiedziała
mężowi iż zna towarzysza nr 103! Czy
to prawda?

— A jakże! — potwierdził zaintereso­
wany. — Powiedziała, że mnie zna i po­
zna!

— Co?! — zawołali jednocześnie Ein-

hom i Wania.
— W zasadzie już prawie, że poznała:

towarzyszem nr 103 jest Freddie Dow-

ning!
— To świetnie...

— Cood jeszcze nie bardzo dał się
przekonać, jednak sądzę, że moje in­
cognito nie długo zostanie zachowane.

— I co będzie wtedy?
— Jeżeli pani Cood nie pomyliła się,

będę Freddiem, jak Pan Bóg przykazał!
Towarzysz nr 103 wstał.
— Muszę już iść. Sądzę, że wszystkie

sprawy zostały omówione. Czy Wania

będzie na polowaniu?
— Naturalnie. Tygrysy to moja pa­

sja...
— A wy, towarzyszu Einhorn?
— Naturalnie! Będę polował na...

odyńca!
— A więc do zobaczenia. Sprawcie

się dobrze, a będę mógł spokojnie wró­
cić do Rosji. Już mi się Persja znu­
dziła!

— Chwileczkę jeszcze, towarzyszu —

Wania złapał wychodzącego za rękę. —

Czy wiecie może, kto jest kochankiem

pani Cood?

Pytany uśmiechnął się, podnosząc
wy-soko brwi.

— Tak, to was, towarzyszu, intere­
suje?

— Kocham się w niej przecież!
— Ach, tak! Nie wiedziałem. Co do

jej kochanka... — powiódł wzrokiem po
Wani i Einhornie — może jest nim

któryś z nas trzech?
Einhorn uniósł sję na krześle. Oczy

dziwnie mu zabłysły.
— Doprawdy?
— Niezupełnie — towarzyszu nr 103

uśmiechnął się znacząco — gdyż ja sie­
bie wykluczam. Pani Cood nie jest w

moim guście. Wolę kobiety bardziej
zdecydowane i zdające sobie sprawę z

tego, czego chcą... Do zobaczenia, to­
warzysze!

Ryszard Cood, uznany przez Einhorna
za ,,niepotrzebnego człowieka", zabrał

się tymczasem do pr-acy. Nie była ona

łatwa - trzeba było wynaleźć naprawdę
zdolnych agentów i rezydentów, trzeba

było powoli zacząć przygotowywać ludzi
do projektowanej dywer'sji na Turkiei

stan, trzeba był odsłonić kulisy kontr- '

akcji bo-lszewickiej, odnaleźć towarzy­
sza nr 103, dotrzeć do sedna nieudanej
wyprawy kaukaskie-j i wyświ-etlić wre­
szcie całą sprawę zniknięcia kapitana
Mc Leoda. Co do tego ostatniego Cood
m iał już pewne pode-jrzenia, lecz byly
nie tak niewiaryodne, że trudno je było
traktować na serio.

Cood jak gdyby obudził się z kilko-

miesięcznego snu. Za taki bowiem, uwą-
żał miniony okres p-racy. Niepoważnie
wziął się do niej od początkui dostał do­
brą nauczkę. Postanow'ił o-becnie sam

przystąpić do ataku.

Nikolewą i Freddiego posądzał o toż­
samość z towarzyszem nr 103, lecz nie

mógł im nicz-e-go konkretnego dowieść.
To było najgorsze! Zdawał sobie d-o-kła­
dnie sprawę z tego, że dziwnie skrępo­
wane ma ruchy i mimo dodatnich chw'i­
lo-wo wyników pracy coś mu mówiło, że

to wszystko pójdzie na marne, że prę­
dzej czy później cała akcja będzie zna­
na Sowietom. To bylo zagadnienie, któ­
rego nie można było ro-związać przed
wykryciem to-żsamości towarzysza nr

103. Lecz ten był nieuchwytny! Nie w i­
dział go nikt, nie poznał go nikt. Sły­
szeli tylko o nim coraz więcej. Freddie
i Nikolewą? Nie, Cood jednak poważ­
nie podejrzeń prz-eciw nim nie trakto­
wał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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1 5 0 0 lekarzy i przyrodników na zfeździe we Lwowie.
Jak już ,,Dziennik Bydgoski" w telegra­

mach donosił od 4 lipca br. odbywa się we

Lwowio XV zjazd lekarzy i przyrodników,
który zgromadził przeszło 1500 lekarzy i

przyrodników polskich oraz gości zagra­
nicznych z Austrii, Czechosłowacji, Fran­
cji, Jugosławii, Niemiec i Rumunii.

Prof. dr Rencki, który zjazd wobec p.
m inistra oświaty Świętosławskiego zagaił,
podkreślił szczególną chwilę, w jakiej od­
bywa się obecny zjazd. Polsce przybyły no­
we uczelnie, nowe warsztaty pracy nauko,
wej — nauki lekarskie i przyrodnicze po,
czyniły olbrzymie postępy w ostatnich la­
tach. Stoimy, jak gdyby na przełomie nau­
kowym , tworzą się nowe pojęcia, nowe te­
orie.

Wybrany przewodniczącym zjazdu b
premier prof. dr Nowak z Krakowa poświę­
cił swoje przemówienie rozważaniom nad

rolą warsztatu naukowego w państwie. Nie

jest rzeczą przypadku — powiedział m. in.
- że naród, który wydał Kopernika, miał
później i Mickiewicza i Słowackiego i Cho­
pina. Nauka i sztuka wyrastają na gruncie
narodowym i tu jest początek ich wielkości.
Rola warsztatu naukowego zaś w państwie,
warsztatu samodzielnego, jest olbrzymia.
Tracąc samodzielne warsztaty naukowe,
państwo jak gdyby traci część swej samo­
dzielności. Dlatego też zrozum iałą jest o

pieką państwa nad nauką, zwłaszcza w

dzisiejszych czasach, kiedy

geniusz nauki zmienia świat i łagodzi
charakter ludzkości.

Ziazd obecny będzie przeglądem pol­
skiej pracy naukowej — kończył prof. No­
wak — i tego, co się stało na całym cywili­
zowanym świecie, bo nauka polska ma i
musi mieć dla swego dobra łączność z nau­
ką światową.

Streszczenie odczytu inauguracyjnego p.
m inistra Świętosławskiego podaliśmy już
na innym miejscu. Dodać trzeba, że prze­
glądem dorobku naukowego Polski jest zor­
ganizowana z okazji zjazdu wystawa przy-
rodniczo-lekarska i uzdrowiskowa.

W 32 sekcjach specjalnych
toczą się obrady zjazdu. Wśród licznych re­
feratów z Bydgoszczy wygłosił referaty aż
w trzech sekcjach wybitny uczony dr Wł.

Kulmatycki z Instytutu Gospodarstwa
Wiejskiego.

Olbrzymia dziedzina wiedzy lekarskiej
znalazła wyraz podczas zjazdu w przeszło
800 referatach wygłoszonych podczas posie­
dzeń licznych sekcyj i podsekcyj. Niem al

wszystkie' problemy lekarskie znalazły wy­
raz w tych referatach. Sekcje lekarskie o-

bradowały we wszystkich klinikach lwow
skich i w salach wykładowych szpitali.
Niektóre referaty ilustrowane były pokaza­
mi na chorych i przygotowanymi prepara­
tami.

ZJAZD PRZYRODNIKÓW I LEKARZY
POLSKICH JEST WIELKIM SEJMEM
NAUKI POLSKIEJ I - JAK OGÓLNIE
SIĘ SPODZIEWAJĄ - PRZYNIESIE
NAUCE POLSKIEJ OLBRZYMIE KO­
RZYŚCI.

Z ogromu treści zjazdu-
trudno jest już dziś zdać sprawę. Można
tylko wyróżnić niektóre wykłady wygłoszo­

ne na posiedzeniach plenarnych. I tak na

pierwszym posiedzeniu wykład pt. ,,Czło­
wiek i ziemia" wygłosił prof. dr J. Nowak.

Prelegent, podkreślił, że stosunkiem czło­
wieka do ziemi zajmują się wszystkie dzia­
ły współczesnej nauki i że geochemia z ge­
ologią dały w ostatnich czasach rewelacyj­
ne wyniki.

Podczas gdy wszystkie istoty ożywione
przed człowiekiem i istniejące dziś obok
człowieka, były biernym ogniwem w cyklu
obiegowym . Węgla i innych pierwiastków,
człowiek występuje na tym -polu jako czyn
nik aktywny, współtwórczy, z pełnią ini­
cjatywy i dokonuje nie tylko takich rzeczy,
których nie potrafiła dokonać przed nim
żadna istota ożywiona, ale i takich rzeczy,
które się przed człowiekiem na ziemi w o-

góle nie działy. ___

.......

WALKA Z ALKOHOLIZMEM
a* warunkiem obronności narodu.

Medycyna przede wszystkim stara się
służyć społeczeństwu. Z tego p u nktu w i­
dzenia podkreślić należy, że na drugim po­
siedzeniu plenarnym XV Zjazdu Lekarzy i

Przyrodników Polskich dcc. dr G. Szulc
wygłosił wykład pt, ,,Alkoholizm w świetle
współczesnej fizjologii" . Prelegent wskazał
na bliskie niebezpieczeństwo wojny w Eu
ropie i na konieczność przygotowania do
niej kadr ludzi, zdrowych, silnych fizycznie
i umysłowo. Stąd walka z alkoholizmem u

rasta do zadań z zakresu obronności naro­
du.

W dalszych fachowo-lekarskich wywo­
dach mówca porusza wptyw alkoholu na

różne zjawiska fizjologiczne, w szczególno­
ści wpływ jego na mechanizm utleniania w

ustroju . Prelegent zbija twierdzenie o po­
żytku z alkoholu dla organizmu w pewnych
wypadkach. Przytacza on wypadek sprzed
paru laty, że w czasie wyprawy alpinistycz­
nej matka podała mężowi i synowi, upada­
jącym ze znużenia, trochę koniaku na

wzmocnienie i obaj mężczyźni zmarli wsku­
tek zatrucia. Tam, gdzie alkohol pomagał,
obeszłoby się z pewnością bez niego, a

gdzie był przypadek ciężki, tam przyśpie­
szał tylko zgon. Mówca jest przeciwny re­
klamowaniu tzw. win odżywczych dla u-

zdrowieńców itp.
Alkohol nie może zastąpić żadnego in­

nego składnika pożywienia, takiego jak
białko, sole mineralne lub witaminy i jed­
no z największych niebezpieczeństw maso­
wego spożycia alkoholu leży właśnie w

tym , że zaspokajając częściowo uczucie
głodu,

ALKOHOL NIE DOSTARCZA USTRO­
JOWI ŻADNYCH SKŁADNIKÓW KO­
NIECZNYCH DO BUDOWY KOMÓREK
I TKANIN

ani energetycznych, ani plastycznych. Do­
tąd nie ma prac na temat, jak wpływa al­
kohol na potrzeby mineralne ustroju, ale
wobec braku w alkoholu jakichkolwiek
składników mineralnych przydatnych dla

organizmu, badania takie nie obiecują,

w ielkich korzyści. Produkty sfermentowa­
ne jak piwo i wino, zabierają wprawdzie
trochę witaminy B, ale znacznie mniej, niż
w itaminy tej jest w produktach niesfer-
mentowanych, niealkoholowych. P rze ciw­
nie, u alkoholików dochodzi znacznie czę­
ściej i prędzej do objawów chorobowych z

braku witamin. Zapas witamin, jaki wy­
starcza człowiekowi normalnemu, jest zbyt
szczupły dla używającego alkohol, co mów­
ca udowadnia na epidemiach beri-beri i

pellagry w krajach żywiących się ryżem i

kukurydzą. Pellagra w krajach, nieużywa-
jących wyłącznie kukurydzy jako pożywie­
nie, powodowaną jest właśnie alkoholi­
zmem (wypadek u kobiety w Szwajcarii).
Statystyka wykazała częstsze występowa­
nie przy masowym używaniu alkoholu ta­
kich zjawisk, jak próchnica zębów, choroby
serca, w ątroby itp. Np.

U POBOROWYCH W POZNAŃSKIM
I POMORSKIM PRÓCHNICA ZĘBÓW.

Większą szkodą, niż to, że alkoholicy do­
starczają największego kontyngentu cho­
rób umysłowych, przestępców i nieszczęśli­
wych wypadków, lecz, że alkoholizm obni­
ża w społeczeństwie możność przyswajania
dostatecznej ilości soli mineralnych, wita­
min i białka i obniża zbiorową odporność,
zwiększając częstość chorób.

Alkohol nie jest więc pożywieniem. Do
walki z nim, jaka z tego stwierdzenia wy­
nika, powinien stanąć lekarz, który inży­
nierom dał się wyprzedzić w organizacji
pracy, a sportowcom w stwierdzaniu szkod­
liwości alkoholu bezwzględnej na spraw­
ność fizyczną. Punktem wyjścia walki mu­
si? stać się teza o szkodliwości bezwzględ­
nie każdej ilości alkoholu. W zakończeniu
prelegent wypowiada wiarę, że

ŚWIAT LEKARSKI POPROWADZI
LUDZKOŚĆ DO ŚWIETLANEJ PRZY­
SZŁOŚCI, KIEDY ALKOHOLIZM PRZE-
STANIE BYĆ ZMORĄ I ZAGROŻE­
NIEM PODSTAW ISTNIENIA KAŻDE-
GO SPOŁECZEŃSTWA.

Szczepionka zapobiegawcza
przeciwko grypie.

Ostatnio w prasie lekarskiej niemieckiej
zjawiła się krótka notatka dra Tiggesa, któ­
ry podaje w y niki stosowania specjalnej
mieszanej szczepionki zapobiegawczej prze­
ciwko grypie. Szczepionka ta składa się z

zawiesiny martwych drobnoustrojów: la-
seczników grypy, paciorkowców oraz dwo-
inek zapalenia płuc. Szczepionkę podawa­
no za pomocą kilkakrotnych szczepień pod­
skórnych; według Tiggesa, dawała ona bar­
dzo dobre w yniki zapobiegawcze: osobnicy
szczepieni w okresie zbliżania się epidemii
grypy — przeważnie w ogóle nie zapadali
na tę chorobę, jeśli zaś mimo szczepienia
chorowali — przebieg grypy był bardzo
lekki.

Lekarze angielscy
o wojnie gazowej-

Zarząd główny Związku Lekarzy P. P-

otrzymał od Brytyjskiego Towarzystwa Le­
karskiego pismo z dnia 16. IV . br. na ręce
prezesa Związku treści następującej:

,,Mając nadzieję, że cały świat lekarski
interesuje się sprawą zakazu wojny che­
m icznej, mam zaszczyt polecić uwadze Pa­
nów następującą opinię, wypowiedzianą
przez reprezentację naczelną naszego To­
warzystwa na zebraniu w Oxfordzie w lip-
cu 1930 roku:

Zebrani^ potępia, bez zastrzeżeń posługi­
wanie się gazami trującymi w prowadzeniu
wojny - jako nieludzkie w skutkach i po­
niżające dla cywilizacji".

Ogólne zasady ratownictwa
Zachowanie się w niebezpiecznych wypadkach w wodzie.

1) W wypadku rozbicia łodzi, lub tonię­
cia innej osoby, wioślarz powinien być pier­
wszy, który stawi czoło niebezpieczeństwu.

2) Jadąc łodzią nie wolno do tonącego
pod jeżdżać z dołu, gdyż może on wpaść pod
łódź, uderzyć się o ramię lub wiosło. Na­
leży tonącemu podać wiosło i przyciągnąć
do łodzi (burty), a potem lekko wiosłując,
przyholować do brzegu. Wskakiwanie do

wody jednego z wioślarzy należy uważać
za ostateczność w wypadkach, gdy pomoc
osady nie poskutkuje. Łódź w tym wypad­
ku trzyma się w pobliżu, by przyjść z po­
mocą ratowanemu i ratującemu.

3) W wypadku zalania łodzi przez fale,
należy łódź natychmiast opuścić, wyskaku­
jąc jednocześnie do wody po stronie prze­
ciwnej swej odsadni. Następnie obrócić
łódź w wodzie burtami do góry i trzymając
się ich. holować łódź do brzegu.

4) Ratujący powinien być rozebrany i

podpłynąć do ratowanego z tylu. - Wtedy
może go spokojnie uchwycić. Często bywa,
że topielec spostrzeże ratującego i kurczo­
wo złapie go. Wtedy należy wyrwać się
z objęć topielca i unieszkodliwić go za po­
mocą energicznych chwytów. Dobrym ta­
kim chwytem obronnym jest odepchnięcie
twarzy topielca ręką w ten sposób, że dłoń
zadziera brodę do góry, jednocześnie palce
zaciskają nos. Inny sposób polega na

pchnięciu tonącego kolanem w brzuch. Oba
te chwyty obronne można wykonać jedno­
cześnie.

5) Płynąć z topielcem trzeba na w znak,

trzymając go zwróconego do siebie plecami
Pod pachą jedną ręką, która jednocześnie
ujmuje rękę topielca koło łokcia. Można
także trzymać go za głowę. I .ekko pracu­
jąc ręką i nogami płynąć z prądem, sto­
pniowo zbliżając się do brzegu,

6) Jeżeli wyciągnięty, na brzeg topielec
nie daje znaków życia, należy najpierw u-

sunąć z niego nadmiar wody. W tym celu

ratujący klęka na jedno kolano, kładzie to­
pielca brzuchem na drugie kolano twarzą
ku ziemi, otwiera mu ręką usta i wyciąga
język. Następnie po zdjęciu z topielca mo­
krego ubrania, trzeba mu zastosować sztu­
czne oddychanie. Robi się to w ten spo­
sób, że topielca kładzie się na wznak, pod­
kładając pod plecy wałek względnie zwi­
nięte ubranie, po czym ratujący klęka u

głowy topielca, bierze go za. rękę koło łok­
ci i wykonywa rękami topielca miarowe
spokojne ruchy, przyciskaj'ąc je do boków,
a następnie podnosząc i rozkładając nad

jego głową i znowu z powrotem do boków.
Sztuczne oddychanie nieraz daje skutek do­
piero po bardzo długotrwałym stosowaniu.

Przy cuceniu można używać amoniaku albo
innych soli cucących.

7) W razie zanurzenia się topielca na

dno nie rezygnować z jego ratunku i dając
nurka wydostać na powierzchnię wody. Na­
wet przebywanie pod wodą więcej niż pół
godziny może jednak po wyciągnięciu to­
pielca z wody przywrócić go do życia sto­
sując jak wyżej sztuczne oddychanie aż do
skutku.

Pamięci niewidomego dobroczyńcy
niewidomych.

W bm. przypada 80 rocznica urodzin
człowieka na wielką miarę, niewido­
mego dobroczyńcy niewidomych — de
la Sizeranne.

Ludwik Maurycy Monier de la Size­
ranne urodził się 30 lipca 1857 roku w

Tain, w departamencie Dróme, nad

brzegami Rodanu. Straciwszy wzrok
w 9 roku życia de la Sizeranne po­
święcił całe swe życie i zdobyte mimo
kalectwa wykształcenie pracy dla nie­
widomych. Stał się on punktem cen­
tralnym wielkiego międzynarodowego
ruchu tyflologieznego, w którym dzięki
jego wysiłkom właśnie Francja zajęła
rolę kierowniczą. On to wcielił w życie
wynalazki dla ociemniałych, których
autorami byli Valentin Haiiy i Ludwik

Braille. Jemu zawdzięczamy pierwsze
czasopismo dla ociemniałych pt. ,,Louis
Braille". On położył fundamenty pod
niezmiernie zasłużone stowarzyszenie
imienia Vałentina Haiiya itd. Zmarł
24 stycznia 1924 r. w miejscowości ro­
dzinnej.

Był to człowiek głęboko religijny, po­
równuje się go zo św. Wincentym a

Paulo, na co zasłużył sobie swymi cno­
tam i i swym poświęceniem dla bie­
dnych. Znamiennym jest fakt, że wnet

po jego śmierci niewidomi napisali do

Rzymu prośbę o beatyfikację swego do­
broczyńcy.

W społeczeństwie naszym mało jest
znany ten świątobliwy apostoł sprawy
niewidomych. Dlatego dobrze się stało,
ze na 80 rocznicę jego urodzin Księgar­
nia św. Wojciecha wydała jego życio­
rys pt.: ,,N iewidomy dobroczyńca nie­
widomych" pióra Piotra Villeya w sta­
rannym przekładzie p. Wandy Zale-

skiej-Kurnatowskiej. Jest to jedna, z

najciekawszych książek z wydawnictw
ostatniej doby, nie tylko dlatego, że

daje nam poznać przebogatą duszę świą­
tobliwego de ła Sizeranne, ale również
i dlatego, że wprowadza nas w niezna­
ny u nas świat opieki nad ociemniały­
mi i zapoznaje z olbrzymimi możliwo­
ściami na tym terenie.

Paryskie towarzystwo naukowe obchodzi­
ło okazale stulecie wynalazku fotografii W
czerwcu minęło 100 lat od chwili, kiedy u-

, o się malarzowi francuskiemu Louis
Jacąues Made Daguerre, po długoletniej i

sumiennej pracy uzyskać utrwalenie obra­
zu odbitego z camera obscura. Współpra­
cownikiem ojca fotografii był Nicefor Niep-
ce, który zasłynął później jako zdolny lito­
graf. J

Epokowy wynalazek Daguerra wywołał
w swiecie naukowym poważne wrażenie.
JSa zjeździe przyrodników fizyk Arago i
chemik Lussac szeroko omawiali nowy wy­
nalazek, uważając go jako sztukę przewyż­
szającą w swej wierności odtwarzania na-

tury wszelkie sztuki plastyczne.
Gorące hymny pochwalne padały rów­

nież z katedr uniwersyteckich i ze szpalt
wydawnictw francuskich, które zapowiada­
ły wielkie przeobrażenie treści wydawnictw
w razie pojawienia się udoskonalonych
klisz fotograficznych.

Niemal jednocześnie z wynalazkiem Da­
guerra we Francji wystąpił w Anglii nau­
czyciel Fox Falbot ze swoim wynalazkiem
Technika Falbota okazała się bardziej real­
ną od techniki Daguerra. To zdecydowało,
że sztuka fotograficzna zakwitła w Anglii,
wzbudzając i zachęcając do dalszych badań
w tej dziedzinie. Znane sa w-tei gałęzi na­
zwiska łlilla i Adamsa.

Uroczystości paryskie, jakie odbyły się
7 okazji setnej rocznicy fotografii zostały
zaszczycone udziałem prezydenta Lebruna;
oraz przedstawicieli kół naukowych Anglii
Włoch, Niemiec i Stanów Zjedn. Tematem

ożywionych ich narad było zastosowanie

fotografii w zakresie nauki i techniki wo­
jennej.

Befsztyk zwyciężył
Szekspira.

W roku 1790 powstały jednocześnie dwa
kluby o przeciwnych kierunkach. Jeden -

,,zjadaczy befsztyków", którego członkowie
gromadzili się raz w tygodniu, by nasycić
się smakowicie przyrządzanymi kawałami

mięsa wołowego, drugi - o upodobaniach
wręcz przeciwnych - ,,miłośników litera­
tury", odbywający swe posiedzenia 2 razy
w miesiącu, poświęcone czytaniu cenniej­
szych wyjątków z Szekspira, Miliona, Youri-

ga itd. Ciekawym jest, że podczas gdy klub

pożeraczy befsztyków liczył w krótkim cza­
sie 519 członków, zwolennicy pięknej litera­
tury zdołali pozyskać zaledwie 29 adept'ów.

Befsztyk pokonał Szekspira, na szczęście
w umysłach bardzo przeciętnych Anglików;.
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W.nśezSłaefainycta tajemnic TytBetu.
Angielskie pismo ,,Pearson W eekly"

om aw iało swego czasu dość szczegółowo
Potęgę Lamów tybetańskich, którzy za po­
mocą hipnozy czynili ,,cuda". Przygodny
turysta europejski po zwiedzeniu tej naj­
większej tajem nicy Tybetu, rozszerza po­
głoski, jakoby każdy Lama był czarodzie­
jem, czyniącym cuda.

Dziwne słuchy docierają do nas o wietrz­
nym, śniegiem pokrytym wyżu tybetań­
skim, którego władca, Dalai — Lama z

Lhassy, zmarł niedawno. Podróżni opowia­
dają o czarodziejach i jogach, którzy doko­
nują rzeczy, zagadkowych dla nauki euro­
pejskiej. Nawet zdobywcy Mount Everest,
ludzie o trzeźwych przeważnie umysłach
zwiedzali świątynie Lamy, aby zobaczyć
niektóre tajemnicze misteria, odbywające
się na tym ,,dachu świata".

W Tybecie żyją czarodzieje, którzy mogą
'chodzić nago podczas mrozów, podwyższając
temperaturę swego ciała, czarodzieje, którzy
przebywają nieprawdopodobne przestrzenie
bez odpoczynku, bez jadła i napoju, którzy
rozmawiają ze sobą na odległość kilome­
trów, pozornie przywracają nawet życie
zmarłym.

,,B y łem dwa razy świadkiem takiego
zmartwychwstania" — opowiada major
Yeals-Brown, autor książki ,,Bengal Lan-
cer". Adept poddaje się 24-godzinnemu
przygotowaniu, na które składa się prze­
czyszczenie, post i połykanie powietrza.

,,Zanim adept osiągnie stan transu, znaj­
duje się w stanie upojenia tlenowe'go. Na­
stępnie traci przytomność przez ściśnięcie
arterii na szyi. Potem grzebią go. Podczas

jednego z takich wyczynów, przy którym
byłem obecny, trw ał adept całą godzinę w

takim podobnym do śmierci transie, w in­
nym wypadku - tylko 15 : inut. Lekarze,
którzy badali ,,nieboszczyka" oświadczyli,
że nie daje on żadnego znaku życia. W

oznaczonym czasie przyszedł ,,trup" do
siebie. Eksperyment ten nie nadaje się na

publiczny pokaz. Zdrętwiałe ciało pręży
się, usta silnie zamknięte otwierają się i

wydają jęk, którego nikt, kto go słyszał,
nie może zapomnieć.

Świadkiem podobnego ,,zmartwychwsta­
nia" był angielski psychiatra i badacz, dr.
Aleksander Cannon, który niedawno odbył
podróż po Indiach i Tybecie, w towarzy­
stwie kobiety-joga. Zwiedzili pałac Wiel­
kiego Lamy i widzieli ,,zmartwychwstanie",
któro dr. Cannon opisuje w swojej książce
pt. ,,The invisible influence" (,,Niewidzialne
wpływy").

Sławna francuska badaczka Tybetu p.
Aleksandra David-Neel, opisała podobne
przeżycia w książce pt. ,,Święci i czarodzie­
je". Pani David-Nśel przebywała w tym
tajemniczym kraju przez 14 lat. Przez ja­
kiś czas była nawet zakonnicą buddyjską.

Do nadzwyczajnych umiejętności Lamy
zaliczyć należy również zdolność odbywa­
nia dalekich podróży w niezrównanym tem­
pie i zdolność tańczenia nocami i'dniam i
bez pobierania pożywienia i bez odpoczyn­
ku. Ćwiczenie się w tych Byczynach na­
zywa się ,,lung - gorń*. Wyćwiczony w

,,lung-gomie" potrafi w paru dniach prze­
być przestrzeń, dla której przeciętny po­
dróżny potrzebuje miesiąca jazdy na koniu.

Podczas podróży przez Tybet, którą p.
David-Neel odbywała w towarzystwie syna,
zobaczyła pewnego dnia takiego biegacza.
Przez lornetę widać było z jaką szybkością
ten człowiek posuwał się naprzód. Prze­
wodnik p. David-Neel ostrzegł ją, by tego
człowieka nie zatrzymywała, znajduje się
on bowiem w transie i byłoby to dla niego
niechybną śmiercią.

,,Gdy zbliżył się do nas— pisze p. David-
Neel — mogłam dokładnie odróżnić jego
nieruchomą twarz i szeroko rozwarte oczy,
którymi zdawał się spoglądać na jakiś wy­
soko w powietrzu umieszczony punkt. La­
ma nie biegł; za każdym krokiem unosił

się jak gdyby z ziemi i wzbijał się jak piłka
elastyczna w górę. Ubrany był w zwyczaj­
ne, dość już zniszczone szaty klasztorne,
marynarkę i płaszcz.

Twarzy jego nie mogliśmy długo widzieć
ale jeszcze ciągle obserwowaliśmy podziwu
godną regularność, z jaką jego kroki jak
ruchy wahadła następowały po sobie.

Jechaliśmy tak za nim na koniach jakie
trzy kilometry, potem Łung-gom-pa zbo­
czył z ścieżki, zaczął się wspinać po stro­
mym stoku i znikł za górami otaczającymi
równinę.

Na podstawie zasiągniętych inform acyj
stwierdziłam, że Lamą szedł tak przez całą
noc i następny dzień bez odpoczynku i w

takim tempie, w jakim go widzieliśmy.
Nie ulega wątpliwości, że biegacze

,,Lung-gori" musza przechodzić długie szko­
lenie, w którym główną rolę odgrywa ryt­
miczne oddychanie. Biegacz nie może roz-

mawiać ani patrzeć w bok. Oczy jego mu­

szą być zwrócone na jakiś daleki punkt.
Sprzyjają tym ćwiczeniom wielkie prze­
strzenie pustynne, płaska ziemia i wieczor­
ny zmrok. Podczas ćwiczeń nie może on

ani jeść ani pić.
Naturalnie, że ci Lamowie — podobnie

jak indyjscy fakirzy, hipnotyzują widzów,
tak, że ich wyczyny wydają się jeszcze
dziwniejsze niż w rzeczywistości.

Zdolność tybetańskich czarodziejów
przebywania nago wśród bezludnych śnie­
gów była już kilkakrotnie opisywana przez
rozmaitych podróżnych. Wytwarzanie nad­
miaru ciepła w ciele nazywają lamowie
Jurno" a polega ono prawdopodobnie na

jakiejś specjalnej technice oddychania.
Pani David-Neell nauczyła się — zdaje

się - w pewnym stopniu ,,tuma". Stary
lama, który ją w tym ćwiczył, kazał jej
udać się na jakieś puste miejsce, wykąpać
się w lodowatej rzece a następnie bez na­
łożenia odzienia spędzić noc na rozmyśla­
niach. Było to na początku zimy, na wyso­
kości 3000 m i dziwić się należy, że się przy
tym nie zaziębiła.

Kto jest już wtajemniczony w tę sztukę,
nie może więcej nosić wełnianego odzienia
ani zbliżać się do 'ognia. Ćwiczące się w

,,tumo" odbywają ćwiczenia na wysokości
4000 m. Rozpoczynają je codziennie przed
świtem a ze wschodem słońca muszą już
być ukończone. Praca odbywa się tylko
na wolnym powietrzu a uczniowie muszą
być zupełnie nadzy albo odziani tylko w

cienką szatę bawełnianą. Ćwiczenia pole­
gają na dłuższym wstrzymywaniu oddechu
przy równoczesnym uzmysławianiu sobie
ognia.

Jednym z ćwiczeń, według pani David-
Neeł — jest następujące: ,,Macza się prze­
ścieradła w lodowato zimnej wodzie, tak,
że zamarzają i wyciąga się je zupełnie
sztywne. Uczniowie owijają się nimi i trzy­
mają tak długo na swoim ciele, aż odtaja-
ją o potem wyschną". Inne ćwiczenie, które
ma stwierdzić, ile ciepła uczeń potrafi wy­
dać z siebie, polega na tym , że uczeń siada
na śniegu. Im więcej śniegu pod nim staje
i im dalej sięgnie zasięg tajania, tym wyż­
szą jest ilość wydanego przez ucznia ciepła.

Major Yeats-Brown, który studiował

, naukę jogów, przyznaje, że siedzenie na

śniegu jest bardzo przykrym. Twierdzi
jednak, że potrafi się rozegrzać dzięki pew-f
nemu systemowi oddychania.

,,Gdy lewą dziurką od nosa - pisze on -

wciągamy przez 5 sekund powietrze, wstrzy­
mawszy przez 40 sekund oddech, w ciągu
następujących 10 sekund wypuszczamy po­
wietrze przez prawą dziurkę, następnie
znów przez 5. sekund tą samą dziurką wcią­
gamy je itd., czujemy w końcach palców
lekkie swędzenie, któremu towarzyszy przy­
jemne uczucie ciepła" .

Brzm i to jak absurd, jednakowoż lekarze
stwierdzają, że tak jest w istocie. Do leka­
rzy, zwróciłem się na samym końcu z przed­
stawieniem relacyj podróżników tybetań­
skich. Ale nawet najwięksi sceptycy wśród
nich, nie uważają tych historii za niemożli­
we. ,,Przywrócenie zmarłego do życia" —

powiedział mi pewien wybitny przedstawi­
ciel wiedzy lekarskiej - czy spacer po po­
wierzchni wody, uważałbym za rzecz nie­
możliwą. Możliwe jest natomiast, że po­
dróżny wmawia sobie, że widział tego ro­
dzaju rzeczy, zwłaszcza jeśli weźmiemy pod
uwagę, że lamowie są przeważnie zręczny­
m i hipnotyzerami, a podróżny często ulega
wpływom hipnotyzmu..

Zdolność odbywania dalekich podróży w

bardzo szybkim czasie jest dobrze znana

i nie zawiera nic tajemniczego. Jest to pew­
nego rodzaju autohipnoza, nie dopuszcza­
jąca do powstania uczucia zmęczenia po­
dobnie jak sugestia hipnotyzera rozwiewa
uczucie bólu.

Nic tajemniczego nie ma również w zdol­
ności zachowania ciepła w ciele wśród
śniegu i lodu. Znany jest w medycynie
fakt, że duchowy wysiłek (nie silniejszy
nawet niż ciężka troska) może spowodować
gorączkę na skutek wytwarzania większej
ilości ciepła. Prawdopodobnie chodzi tu o

oddziaływanie na gruczoły, wytwarzające
związki ogrzewające ciało. Nie ma powodu
do przypuszczenia, że tej zdolności nauczyć
się nie można, a nawet wyspecjalizować się
w niej.

A mimo wszystko jednak cuda tybetań­
skich czarodziej'ów nie przestają wzbudzać
zainteresowania świata nauki.

Obrona przeciwgazowa na peinym morzu.

tjfa angielskim okręcie wojennym ,,Courageous, służącym za bazę dla lotnictwa mor­
skiego, odbywają się ćwiczenia w o bronie przeciwgazowej dla marynarzy.

,,fiadajmy równocześnie, bo
obydwaj jesteśmy królami'*.

Czarny król Nigerii Ademola II opo­
wiedział w wywiadzie dziennikarskim
o przyjęciu, jakie spotkało go ze strony
władcy imperium brytyjskiego Jerzego
VI. Ademola, który, jako przedstawi­
ciel Afryki Zachodniej wziął udział w

uroczystościach koronacyjnych i spędził
potem jeszcze szereg tygodni w Londy­
nie, złożył królowi Jerzemu w'izytę. Król

przyjął go — jak opowiada Ademola —

niezwykle serdecznie. Żaden z królów
nie chciał usiąść pierwszy. Siadaj A-

demola, przecież ty jesteś także kró­
lem" — powiedział Jerzy VI. — Ale ty
jesteś większy — odrzekł na to grzeczny

król murzyński. Wtedy władca Wiel­
kiej Brytanii oświadczył, śmiejąc się
serdecznie: ,,Ponieważ jesteśmy oby­
dwaj królam i, możemy usiąść równocze­
śnie". Ademola zachwycony był zarów­
no tą wizytą u króla angielskiego, jak
też serdecznym przyjęciem, jakie spot­
kało go ze strony dworu królewskiego i
mieszkańców Londynu. Bo też, król Ni­
gerii, odziany w kosztowne, barwne

szaty, bogato przybrane zlotem i szla­
chetnymi kamieniami, a przy tym zawsze

wesoły i uśmiechnięty, wzbudzał ogól­
ny podziw i cieszył się dużą popularno­
ścią.

,,Mata enfenta"
na znaczku pocztowym.

Poczta czechosłowacka wypuściła specjal­
ną serię znaczków pocztowych dla uczcze­
nia ,,małej ententy". Zdaje się, że te znacz­
ki będą najtrwalszym dokumentem dzia­

łalności ,,małej ententy"...

Pomoc samolotu w walce
z niebezpieczna zaraza.

W wielu wypadkach samoloty przycho­
dziły z pomocą człowiekowi w walce z cho­
robą i śmiercią. Niedawno jednak wyda­
rzył się wypadek, w którym samolot przy­
czynił się do uratowania ogromnej ilości

zwierząt. W protektoracie angielskim Be-
chuanland w Południowej Afryce wybu­
chła wśród bydła niebezpieczna zaraza. O-
koło 262.000 sztuk zwierząt na przestrzeni
60.000 mil kwadratowych było zagrożonych.
Władze sanitarne postanowiły działać bły­
skawicznie. Posiadały one dostateczną ilość

szczepionek przeciwchorobowych, aby po­
wstrzymać szerzenie się zarazy, ale stanęły
przed ogromną trudnością dotarcia do nie­
których okręgów dzikiego zupełnie kraju,
niedostępnych nawet dla auta. Zdecydo­
wano wówczas zorganizowanie pomocy sa­
molotowej. W miejscach, gdzie nie można
było lądować, piloci spuszczali szczepionki
na prymitywnych spadochronach, zrobio­
nych z kawałka bawełnianej tkaniny i
sznurka. Akcja zahamowania niebezpiecz­
nej epidemii odniosła w ten sposób dosko­
nałe rezultaty.

Lord i poeta.
Sławny poeta angielski, Edmund Spen­

cer, przybył do lorda Sydney, by mu przed­
łożyć tom swych wierszy. Lord, nie znając
poety, polecił mu zaczekać w salonie i sam

z wręczonym mu tonem wierszy udał się
do swego gabinetu. W miarę czytania wzra­
stało zainteresowanie lorda młodym poetą,
a dając mu konkretny wyraz, lord zawołał
ochmistrza swego i polecił wypłacić poecie
50 funtów. Po chwili, natrafiwszy na

wiersz, który szczególnie mu się podobał,
polecił wypłacić poecie jeszcze 100 funtów.
Gdy ochmistrz spełnił nolecenle, lord, który
w międzyczasie n a tra fił na jeszcze pięk­
niejszy wiersz, zawołał: ,,Proszę zatrzymać
Spencera i dać mu jeszcze 150 funtów!" A

gdy ochmistrz zwlekał z wykonaniem pole­
cenia, lord, zaczytany wciąż w wręczonym
mu tomiku, rzekł: ,,Daj mu pan jeszcze 200
funtów, ale proszę się śpieszyć, inaczej mo­
że m i przyjść ochota podzielenia się ze

Spencerem całym moim majątkiem!"

Cnota nagrodzona.
Pewien bogaty Anglik, poznawszy artyst­

kę niezwykłej urody, zdziwił się wielce, gdy
piękna kobieta odrzuciła najbardziej nęcą­
ce propozycje.

— Z drogi uczciwej nie zejdę nawet za

największe pieniądze — oświadczyła pew­
nego dnia zbyt natarczywemu bogaczowi.

Nazajutrz otrzymała czek na 50 funtów
i list tej treści: ,,Uznając Pani zasadę, wy­
znaczam Jej rentę miesięczną w wysokości
50 funtów, z tym jednak, że, o ile Pani zgo­
dzi się zejść z drogi cnoty, przy czym za­
strzegam sobie pierwszeństwo, sumę tę
podniosę do 100 funtów".

I

,,Oszczędzę Panu tak jednego, jak i dru­
giego wydatku" — odpisała artystka, odsy­
łając bogaczowi czek. Jednocześnie zaskar­
żyła go do sądu, który natrętnego nababa
skazał na więzienie za obrazę czci kobiety.

Powiatowa rewia strałacka ,

11 lipca w Fordonie.
W niedzielę, dnia 11 lipca 1937 r. obcho­

dzi Ochotnicza Straż Pożarna w Fordonie
25-lecie swego istnienia, połączone ze zjaz­
dem i zawodami powiatowymi.

Podajemy program uroczystości: Godz.

8,30 zbiórka wszystkich straży pożarnych
na boisku miejskim, o 8,40 raport oddzia­
łów, o 9-ej raport przed władzami, o 9,15'
wymarsz do kościoła, o 9,30 uroczysto na­
bożeństwo, o 10,30 defilada przed władzami,
o 11,30 uroczyste zebranie w Strzelnicy i

wspólny obiad. O godz. 14 poświęcenie
wspinalni strażackiej i popisy konkursowe.

Ogłoszenie wyników ,i rozdanie nagród o

godz. 18,30.
Po ukończeniu zawodów i ogłoszeniu

wyników odbędzie się w Fordonie w sali

Strzelnicy powszechna zabawa strażacka.
Czysty zysk przeznaczy się niezmotory­

zowanie straży fordońskiej.
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1 5 0 0 lekarzy i przyrodników na zjeździe we Lwowie.
Jak już ,,Dziennik Bydgoski" w telegra­

mach donosił od 4 lipca br. odbywa się we

Lwowie XV zjazd lekarzy i przyrodników,
który zgromadził przeszło 1500 lekarzy i

przyrodników polskich oraz gości zagra­
nicznych z Austrii, Czechosłowacji, Fran­
cji, Jugosławii, Niemiec i Rumunii.

Prof. dr Rencki, który zjazd wobec p.
m inistra oświaty Świętosławskiego zagaił,
podkreślił szczególną chwilę, w jakiej od­
byw a się obecny zjazd. Polsce przybyły no­
we uczelnie, nowe warsztaty pracy nauko­
wej - - nauki lekarskie i przyrodnicze po­
czyniły olbrzymie postępy w ostatnich la­
tach. Stoimy, jak gdyby na przełomie nau­
kowym, tworzą się nowe pojęcia, nowe te­
orie.

Wybrany przewodniczącym zjazdu b.
premier prof. dr Nowak z Krakowa poświę­
cił swoje przemówienie rozważaniom nad

rolą warsztatu naukowego w państwie. Nie
jest rzeczą przypadku — powiedział m. in.
—- że naród, który wydał Kopernika, miał

później i Mickiewicza i Słowackiego i Cho
pina. Nauka i sztuka wyrastają na gruncie
narodowym i tu jest początek ich wielkości.
Rola warsztatu naukowego zaś w państwie,
warsztatu samodzielnego, jest olbrzymia.
Tracąc samodzielne warsztaty naukowe
państwo jak gdyby traci część swej samo­
dzielności. Dlatego też zrozum iałą jest o-

pieka państwa nad nauką, zwłaszcza w

dzisiejszych czasach, kiedy

geniusz nauki zmienia świat i łagodzi
charakter ludzkości.

Zjazd obecny będzie przeglądem pol­
skiej pracy naukowej - kończył prof. No­
wak - i tego, co się stało na całym cywili­
zowanym świecie, bo nauka polska ma i
musi mieć dla swego dobra łączność z nau­
ką światową.

Streszczenie odczytu inauguracyjnego p.
m inistra Świętosławskiego podaliśmy już
ria innym miejscu. Dodać trzeba, że prze­
glądem dorobku naukowego Polski jest zor­
ganizowana z okazji zjazdu wystawa przy-
rodniczo-lekarska i uzdrowiskowa.

W 32 sekcjach specjalnych
'toczą się obrady zjazdu. Wśród licznych re­
feratów z Bydgoszczy wygłosił referaty aż
w trzech sekcjach wybitny uczony dr Wł.

Kulmatycki z Instytutu Gospodarstwa
Wiejskiego.

Olbrzymia dziedzina wiedzy lekarskiej
znalazła wyraz podczas zjazdu w przeszło
800 referatach wygłoszonych podczas posie­
dzeń licznych sekcyj i podsekcyj. Niem al
wszystkie problemy lekarskie znalazły wy­
raz w tych referatach. Sekcje lekarskie o-

bradowały we wszystkich klinikach lwow­
skich i w salach wykładowych szpitali.
Niektóre referaty ilustrowane były pokaza­
m i na chorych i przygotowanymi prepara­
tami.

ZJAZD PRZYRODNIKÓW I LEKARZY
POLSKICH JEST WIELKIM SEJMEM
NAUKI POLSKIEJ I - JAK OGÓLNIE
SIĘ SPODZIEWAJĄ - PRZYNIESIE
NAUCE POLSKIEJ OLBRZYMIE KO­
RZYŚCI.

Z ogromu treści zjazdu.
trudno jest już dziś zdać sprawę. Można

tylko wyróżnić niektóre wykłady wygłoszo­

ne na posiedzeniach plenarnych. I tak na

pierwszym posiedzeniu wykład pt. , ,Czło­
wiek i ziemia" wygłosił prof. dr J. Nowak.
Prelegent podkreślił, że stosunkiem czło­
wieka do ziemi zajmują się wszystkie dzia­
ły współczesnej nauki i że geochemia z ge­
ologią dały w ostatnich czasach rewelacyj­
ne wyniki.

Podczas gdy wszystkie istoty ożywione
przed człowiekiem i istniejące dziś obok
człowieka, były biernym ogniwem w cyklu
obiegowym węgla i innych pierwiastków,
człowiek występuje na tym polu jako czyn­
nik aktywny, współtwórczy, z pełnią ini­
cjatywy i dokonuje nie tylko takich rzeczy,
których nie potrafiła dokonać przed nim
żadna istota ożywiona, ale i takich rzeczy,
które się przed człowiekiem na ziemi w o-

góle nie działy.

WALKA Z ALKOHOLIZMEM
* warunkiem obronności narodu .

Medycyna przede wszystkim stara się
służyć społeczeństwu. Z tego p u nktu w i­
dzenia podkreślić należy, że na drugim po­
siedzeniu plenarnym XV Zjazdu Lekarzy i

Przyrodników Polskich doc. dr G. Szulc
wygłosił wykład pt. ,,A lkoholizm w świetle
współczesnej fizjologii". Prelegent wskazał
na bliskie niebezpieczeństwo wojny w Eu­
ropie i na konieczność przygotowania do
niej kadr ludzi zdrowych, silnych fizycznie
i umysłowo. Stąd walka z alkoholizmem u-

rasta do zadań z zakresu obronności naro­
du.

W dalszych fachowo-lekarskich wywo­
dach mówca porusza wpływ alkoholu na

różne zjawiska fizjologiczne, w szczególno­
ści wpływ jego na mechanizm utleniania w

ustroju. Prelegent zbija twierdzenie o po­
żytku z alkoholu dla organizmu w pewnych
wypadkach. Przytacza on wypadek sprzed
paru laty, że w czasie wyprawy alpinistycz­
nej matka podała mężowi i synowi, upada­
jącym ze znużenia, trochę koniaku na

wzmocnienie i obaj mężczyźni zmarli wsku­
tek zatrucia. Tam, gdzie alkohol pomagał,
obeszłoby się z pewnością bez niego, a

gdzie był przypadek ciężki, tam przyśpie­
szał tylko zgon. Mówca jest przeciwny re­
klamowaniu tzw. win odżywczych dla u-

zdrowieńców itp.
Alkohol nie może zastąpić żadnego in­

nego składnika pożywienia, takiego jak
białko, sole mineralne lub witaminy i jed­
no z największych niebezpieczeństw maso­
wego spożycia alkoholu leży właśnie w

tym , że zaspokajając częściowo uczucie
głodu,

ALKOHOL NIE DOSTARCZA USTRO­
JOWI ŻADNYCH SKŁADNIKÓW KO­
NIECZNYCH DO BUDOWY KOMÓREK
I TKANIN

ani energetycznych, ani plastycznych. Do­
tąd nic ma prac na temat, jak wp'ływa al­
kohol na potrzeby mineralne ustroju, ale
wobec braku w alkoholu jakichkolwiek
składników mineralnych przydatnych dla
organizmu, badania takie nie obiecują

w ielkich korzyści. Produkty sfermentowa­
ne jak piwo i wino, zawierają wprawdzie
trochę witam iny B, ale znacznie mniej, niż
w itam iny tej jest w produktach niesfer-

mentowanych, niealkoholowych. P rze ciw­
nie, u alkoholików dochodzi znacznie czę­
ściej i prędzej dp objawów chorobowych z

braku witamin. Zapas witamin, jaki wy­
starcza człowiekowi normalnemu, jest zbyt
szczupły dla używającego alkohol, co mów­
ca udowadnia na epidemiach beri-beri i

peliagry w krajach żywiących się ryżem i

kukurydzą. Pellagra w krajach, nieużywa-
jących wyłącznie kukur'ydzy jako pożywie­
nie, powodowaną jest właśnie alkoholi­
zmem (wypadek u kobiety w Szwajcarii).
Statystyka w ykazała częstsze występowa­
nie przy masowym używaniu alkoholu ta­
kich zjawisk, jak próchnica zębów, choroby
serca, w ątroby itp. Np.

U POBOROWYCH W POZNAŃSKIM
I POMORSKIM PRÓCHNICA ZĘBÓW.

Większą szkodą, niż to, że alkoholicy do­
starczają największego kontyngentu cho­
rób umysłowych, przestępców i nieszczęśli­
wych wypadków, lecz, że alkoholizm obni­
ża w społeczeństwie możność przyswajania
dostatecznej ilości soli mineralnych, wita­
min i białka i obniża zbiorową odporność,

'z większając częstość chorób.

Alkohol nie jest więc pożywieniem. Do
walki z nim, jaka z tego stwierdzenia wy
nika, powinien stanąć lekarz, który inży
nierom dał się wyprzedzić, w organizacji
pracy, a sportowcom w stwierdzaniu szkod­
liwości alkoholu bezwzględnej na spraw­
ność fizyczną. Punktem wyjścia walki mu

się stać się teza o szkodliwości bezwzględ
nie każdej ilości alkoholu. W zakończeniu
prelegent wypowiada wiarę, że

ŚWIAT LEKARSKI POPROWADZI
LUDZKOŚĆ DO ŚWIETLANEJ PRZY.

SZŁOŚCI, KIEDY ALKOHOLIZM PRZE­
STANIE BYĆ ZMORĄ I ZAGROŻE­
NIEM PODSTAW ISTNIENIA KAŻDE­
GO SPOŁECZEŃSTWA.

Szczepionka zapobiegawcza
przeciwko grypie.

Ostatnio w prasie lekarskiej niemieckiej
zjawiła się krótka notatka dra Tiggcsa, któ­
ry podaje w y niki stosowania specjalnej
mieszanej szczepionki zapobiegawczej prze­
ciwko grypie. Szczepionka ta składa się z

zawiesiny martwych drobnoustrojów: ła-
seczników grypy, paciorkowców oraz dwo-
inek zapalenia płuc. Szczepionkę podawa­
no za pomocą kilkakrotnych szczepień pod­
skórnych; według Tiggesa, dawała ona bar­
dzo dobre w yniki zapobiegawcze: osobnicy
szczepieni w okresie zbliżania się epidemii
grypy — przeważnie w ogóle nie zapadali
na tę chorobę, jeśli zaś mimo szczepienia
chorowali — przebieg grypy był bardzo
lekki.

Lekarze angielscy
o wojnie gazowej.

Zarząd główny Związku Lekarzy P. P.

otrzymał od Rrytyjskiego Towarzystwa Le­
karskiego pismo z dnia 16. IV . br. na ręce
prezesa Związku treści następującej:

,,Mając nadzieję, że cały świat lekarski

interesuje się sprawą zakazu wojny che­
m icznej, mam zaszczyt polecić uwadze Pa­
nów następującą opinię, wypowiedzianą
przez reprezentację naczelną naszego To­
warzystwa na zebraniu w Oxfordzie w lip-
eu 1936 roku:

Zebranie potępia bez zastrzeżeń posługi­
wanie się gazami trującymi w prowadzeniu
wojny — jako nieludzkie w skutkach i po­
niżające dla cywilizacji".

Ogólne zasady ratownictwa.
Zachowanie się w niebezpiecznych wypadkach w wodzie.

1) W wypadku rozbicia łodzi, lub tonię­
cia innej osoby, wioślarz powinien być pier­
wszy, który stawi czoło niebezpieczeństwu.

2) Jadąc łodzią nie wolno do tonącego
podjeżdżać z dolu, gdyż może on wpaść pod
łódź, uderzyć się o ram ię lub wiosło. Na­
leży, tonącemu podać wiosło i przyciągnąć
do łodzi (burty), a potem lekko wiosłując,
przyholować do brzegu. Wskakiwanie do

wody jednego z wioślarzy należy uważać
za ostateczność w wypadkach, gdy pomoc
osady nie poskutkuje. Łódź w tym wypad­
ku trzyma się w pobliżu, by przyjść z po­
mocą ratowanemu i ratującemu.

3) W wypadku zalania łodzi przez fale,
należy łódź natychmiast opuścić, wyskaku­
jąc jednocześnie do wody po stronie prze­
ciwnej swej odsadni. Następnie obrócić
łódź w wodzie, burtami do góry i trzymając
się ich. holować łódź do brzegu.

4) Ratujący powinien być rozebrany ł

podpłynąć do ratowanego z tyłu. - Wtedy
może go spokojnie uchwycić. Często bywa,
że topielec spostrzeże ratującego i kurczo­
wo złapie go. Wtedy należy wyrwać się

objęć topielca i unieszkodliwić go zip po­
mocą energicznych chwytów. Dobrym ta­
kim chwytem obronnym jest odepchnięcie
twarzy topielca ręką w ten sposób, że dłoń
zadziera brodę do góry, jednocześnie palce
zaciskają nos. Inny sposób polega na

pchnięciu tonącego kolanem w brzuch. Oba
te chwyty obronne można wykonać jedno­
cześnie.

5) Płynąć z topielcem trzeba na w znak,

trzymając go zwróconego do siebie plecami
pod pachą jedną ręką, która - jednocześnie
ujm uje rękę topielca kolo łokcia. Można
także trzymać go Za głowę. Lekko pracu­
jąc ręką i nogami płynąć z prądem, sto­
pniowo zbliżając się do brzegu.

6) Jeżeli wyciągnięty na brzeg topielec
nie daje znaków życia, należy najpierw u-

sunąć z niego nadmiar wody. W tym celu

ratujący klęka na jedno kolano, kładzie to­
pielca brzuchem na drugie kolano twarzą
ku ziemi, otwiera mu ręką usta i wyciąga
język. Następnie po zdjęciu z topielca mo­
krego ubrania, trzeba mu zastosować sztu­
czne oddychanie. Robi się to w ten spo­
sób, że topielca kładzie się na wznak, pod­
kładając pod plecy wałek względnie zwi­
nięte ubranie, po czym ratujący klęka u

głowy topielca, bierze go za rękę koło łok­
ci i wykonywa rękami topielca miarowe
spokojne ruchy, przyciskając je do boków,
a następnie podnosząc i rozkładając nad
jego głową i znowu z powrotem do boków.
Sztuczne oddychanie nieraz daje skutek do­
piero po bardzo długotrwałym stosowaniu.
Przy cuceniu można używać amoniaku albo
innych soli cucących.

7) W razie zanurzenia się topielca na

dno nie rezygnować z jego ratunku i dając
nurka wydostać na powierzchnię wody. Na­
wet przebywanie pod wodą więcej niż pół
godziny może jednak po wyciągnięciu to­
pielca z wody przywrócić go do życia sto­
sując jak wyżej sztuczne oddychanie aż do
skutku.

Pamięci niewidomego dobroczyńcy
niewidomych.

W bm. przypada 80 rocznica urodzin
człowieka na wielką miarę, niewido­
mego dobroczyńcy niewidomych — de
la Sizeranne.

Ludwik Maurycy Monier de la Size­
ranne urodzjł się 30 lipca 1857 roku w

Tain, w departamencie Dróme, nad

brzegami Rodanu. Straciwszy wzrok
w 9 roku życia de la Sizeranne po­
święcił całe swe życie i zdobyte mimo
kalectwa wykształcenie pracy dla nie­
widomych. Stał uię on punktem cen­
tralnym wielkiego międzynarodowego
ruchu tyflologieznego, w którym dzięki
jego wysiłkom właśnie Francja zajęła
rolę kierowniczą. On to wcielił w życie
wynalazki dla ociemniałych, których
autorami byli Valentin Haiiy i Ludwik
Braille. Jemu zawdzięczamy pierwsze
czasopismo dla ociemniałych pt. ,,Louis
Braille". On położył fundamenty pod
niezmiernie zasłużone sto'warzyszenie
imienia Valentina Haiiya itd. Zmarł
24 stycznia 1924 r. w miejscowości ro­
dzinnej.

Był to człowiek głęboko religijny, po­
równuje się go ze św. Wincentym a

Paulo, na co zasłużył sobie swymi cno­
tami i swym poświęceniem dla bie­
dnych. Znamiennym jest fakt, że wnet

po jego śmierci niewidomi napisali do

Rzymu prośbę o beatyfikację swego do­
broczyńcy.

W społeczeństwie naszym mało jest
znany ten świątobliwy apostoł sprawy
niewidomych. Dlatego dobrze się stało,
ze na 80 rocznicę jego urodzin Księgar­
nia św. Wojciecha wydała jego życio­
rys pt.. ,,N iewidomy dobroczyńca nie­
widomych" pióra. Piotra Villeya w sta­
rannym przekładzie p. Wandy Zale-

skiej-Kumatowskiej. Jest to jedna z

najciekawszych książek z wydawnictw
ostatniej doby, nie tylko dlatego, że

daje nam poznać przebogatą duszę świą­
tobliwego de la Sizeranne, ale również
i dlatego, że wprowadza nas w niezna­
ny u nas świat opieki nad ociemniały­
mi i zapoznaje z olbrzymimi możliwo­
ściami na tym terenie. -/

Paryskie towarzystwo naukowe obchodzi­
ło okazale stulecie wynalazku fotografii. W
czerwcu minęło 100 łat od chwili, kiedy u-

ało się malarzowi francuskiemu Louis
Jacąues Made Daguerre, po długoletniej i

sumiennej pracy uzyskać utrwalenie obra­
zu odbitego z camera obscura. W spółpra­
cownikiem ojca fotografii bvł Nicefor Niep-
graf Zasłynął Późniei jako zdcdny lito-

Epokowy wynalazek Daguerra wywołał
w swiecie naukowym poważne wrażenie.
Na zjezdzie przyrodników fizyk Arago i
chemik Lussac szeroko omawiali nowy wy­
nalazek, uważając go jako sztukę przewyż­
szającą w swej wierności odtwarzania na­
tury wszelkie sztuki plastyczne.

Gorące hymny pochwalne padały rów­
nież z katedr uniwersyteckich i ze szpalt
wydawnictw francuskich, które zapowiada­
ły wielkie przeobrażenie treści wydawnictw
w razie pojawienia się udoskonalonych
klisz fotograficznych.

Niemal jednocześnie z wynalazkiem Da­
guerra we Francji wystąpił w Anglii nau­
czyciel Fox Falbot ze swoim wynalazkiem
technika Falbota okazała się bardziej real
ną od techniki Daguerra. To zdecydowało,
ze sztuka fotograficzna zakwitła w Anglii
wzbudzając i zachęcając do dalszych badań
w tej dziedzinie. Znane sa w tej gałęzi na­
zwiska ITilla i Adamsa.

Uroczystości paryskie, jakie odbyły się
okazji setnej rocznicy fotografii zostały

zaszczycone udziałem prezydenta Lebruna,
oraz przedstawicieli kół naukowych Anglii,
Włoch, Niemiec i Stanów Zjedn. Tematem

ożywionych ich narad było zastosowanie
fotogiafn w zakresie nauki i techniki wo­
jennej. - -W ,

Befsztyk zwyciężył
Szekspira.

W roku 1790 powstały jednocześnie dwa
kluby o przeciwnych kierunkach. Jeden -

,,zjadaczy befsztyków", którego członkowie
giomadzili się raz w tygodniu, by nasycić
się smakowicie przyrządzanymi kawałami
mięsa wołowego, drugi — o upodobaniach
wręcz przeciwnych - ,,miłośników litera­
tury", odbywający swe posiedzenia 2 razy
w miesiącu, poświęcone czytaniu cenniej­
szych wyjątków z Szekspira”, M iliona, Youn-
ga itd. Ciekawym jest, że podczas gdy klub
pożeraczy befsztyków liczył w krótkim cza­
sie 519 członków, zwolennicy pięknej litera­
tury zdołali pozyskać zaledwie 29 adeptów.

Befsztyk pokonał Szekspira, na szczęście
w umysłach bardzo przeciętnych Anglików
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Biblioteka miejska czynna jest codzien­
nieodgodz.17do18,wsobotyod17do19.

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie

szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godziny 1 7 -19-tej,

- Biblioteka Eolejow. Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska" przy ul. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od
godz. 17 do 19-tej.

Karetka sanitarna, teL 276, czynna dzień
i w nocy.

Dyżnr nocny pełni apteka ,,Pod Lwem"

Repertuar kin:

Słońce: ,,Ciotka Karola".

St'ylowy: ,,Detektyw z Honolulu'* .

Świt: ,,New York — San Francisco".

Prezydent miasta p. Apolinary Jankow­
ski rozpoczął z dniem dzisiejszym urlop
wypoczynkowy. Zastępstwo objął p. wice­
prezydent Juengst.

Ofiara kąpieli. Na t. zw . zapadlisku u-

tonął w czasie kąpieli niej. Holasz, lat 28,
z Inowrocławia. Poza tym w nurtach je­
ziora janikowskiego znalazł śmierć kapral
miejscowego pułku piechoty.

Strzały na zabawie. Na zabawie, urzą­
dzonej przez Tow. W łośćinek w Chrośnie

pod Lachmirowicami, niej Czesław Ko­
walski wywołał awanturę wraz z kilkoma
towarzyszami, bijąc drągiem bawiących się
gości. Nic dość na tym, awanturnicy po­
łamali stoły, krzesła, potłukli szklanki
i wreszcie rozbestwieni, wydobywszy rewol­
wery, strzelali, raniąc kilka osób. Policja
położyła kres wybrykom.

Święto pułkowe miejscowego pułku ar­
tylerii odbyło się w ubiegłą niedzielę. Mszę
św. odprawił ks. kapelan Żmikowski, który
również wygłosił podniosłe kazanie. Ko­
mendant garnizonu p. płk. Sulkiewicz ude­
korował odznaką pułkową szereg oficerów,
podoficerów i szeregowców. Następnie pre­
zydent miasta p. Jankowski wręczył dowód­
cy srebrną trąbkę jako dar korporacyj miej­
skich. W swym pięknym przemówieniu
podniósł p. prezydent ową nić braterską,
wiążącą miejscowe społeczeństwo z pułkiem
artylerii lekkiej. P. pik. Sulkiewicz ódpo-

, w iedział bardzo serdecznie, podkreślając
współpracę z miejscowym obywatelstwem,
a szczególnie z zarządem m iejskim . Uro­
czystość zakończono imponującą defiladą
na ul. Jacewskiej, po czym odbył się obiąd
żołnierski, a po południu gry i zabawy.

KRUSZWICA. W niedzielę 4 bm. obcho­
dziło Kat. Tow. Robotników Polskich w

Kruszwicy podwójną uroczystość: 46-tej
rocznicy encykliki ,,Rerum. Novarum" i 6-ej
rocznicy encykliki ,,Quadrągesimo Anno". W
dniu roczystości udano się pochodem na

nabożeństwo do kolegiaty kruszwickiej.
Mszę św. odprawił ks. wik. Łój, który rów­
nież po pięknym przemówieniu dokonał po­
święcenia nowego sztandaru. Po nabożeń­
stwie odbyła się defilada, po czym w ogro­
dzie p. Daleszyńskiej uroczyste zebranie,
które zagaił przemówieniem gorliwy prezes
p. Wł . Pietrzak. Chór kościelny odśpiewał
2 pieśni. Przewodnictwo objął delegat okr.

p. M . Świtek, który wygłosił piękne prze­
mówienie. Do pióra powołano długoletniego
sekretarza p. K. Lewandowskiego, na ław­
ników pp. wiceburmistrza Jankowskiego,
Fedkowicza, Paprockiego i Żakowskiego.
Nastąpiły deklamacje i referat delegata
związkowego. W końcu odbyło się skła­
danie życzeń itp. Po przerwie obiadowej u-

czestnicy udali się na przejażdżkę promami
po Gople.

— Ostatnio rozegrany został w Kruszwi­
cy mecz w siatkówkę pomiędzy zesnołem
K.S.M.M. zKruszwicy aKSMMzeStrzel­
na. Zwyciężył zespół KSMM Kruszwica wy­
n i k ie m 2:1 (15:12, 11:15, 15:0).

MOGILNO. Dorocznym zwyczajem urzą­
dziło Kółko Rolnicze zwiedzanie gospo­
darstw i ogrodów. Zwiedzanie rozpoczęto
od ogrodów warzywnych pp. wiceburm. Gie-
zeka i Kasprowskiego. Długim korowodem

powózek wyjechali członkowie kółka w po­
le, gdzie stwierdzono — mimo katastrofal­
nej zimy i posuchy — na ogół dobry stan
zbóż i okopowych. Po zwiedzeniu poletek
demonstracyjnych roślin pastewnych u p-
Pr'zybylskiego w Babce oglądano powiato­
wą szkółkę drzew. W lustracji gospodarstw
wziął udział p. starosta Zenkteler, prezes
WTKR ks. prob. Sołtysiński, ks. Knast,
nacz. poczty Wojciechowski i instruktor po­
wiatowy WTKR Dundaczek.

BARCIN.(Im)Wdniu29ub. m. w ko­
ściele w Szczepanowie pobłogosławione zo­
stały związki małżeńskie pomiędzy p. Al­
fonsem Pilarskim, synem rzeźnika z Barci­
na, a p. Teresą Głowacką z Wapienna, cór­
ką. kierownika parowozu Zakładów Wa­
piennych; oraz p. Nowakiem Franciszkiem
z Piechcina a p. Kujawską Marianną z

Billaw . Nowożeńcom ,,Szczęść Boże".

NAKŁO n/N. Z niewiadomych przyczyn
wybuchł ub. niedzieli po południu pożar w

stodole, należącej do kilk u osadników roz­
parcelowanego m ajątku Samsieczynek pow.
bydgoskiego. W k rótkim czasie stanęła
w płomieniach wielka stodoła, która też
mimo energicznej akcji kilku straży pożar­
nych spłonęła doszczętnie. Prócz stodoły
spaliła się część inwentarza martwego, 3
Sieczkarnie i różne drobniejsze sprzęty go­
spodarskie, które nie były ubezpieczone.
Powstałe straty wynoszą kilkanaście tysię­
cy złotych, które po części pokrywa Ż. U.
W. Poznań.

— Przed komisją egzaminacyjną Izby
Rzemieślniczej zdali egzaminy mistrzow­

skie następujący kandydaci: Alfons Trybu-
szewski — m istrz dekarski, Józef Kędzia -

mistrz krawiecki, Andrzej Dembiński -

mistrz siodlarski (wszyscy z Nakła), Kazi­

mierz Knapski - mistrz krawiecki z Dębna.
Nowym mistrzom ,,Szczęść Boże!"

CHODZIEŻ, (k) Ostatniemu zebraniu ra­
dy miejskiej przewodniczył burmistrz p.
Koppe. Po odczytanu protokółu przez se­
kretarza p. Beczkowskiego, uchwalono no­
wy statut dla K. K. O. miasta Chodzieży.
Szeroko dyskutowano nad sprawą nowego
liceum przyrodniczego. Liceum to z powo.
du braku miejsca w gmachu gimnazjum
mieścić się będzie w gmachu Kom. Policji
Ptństw. Omawiano również sprawę budo­
wy^ gmachu dla urzędu budowlanego. W
końcu przystąpiono do wyboru komisji sa­
nitarnej, w składa której weszli pp.: burm.

Koppe, bud. W ojtasik, bud. Sobkowski, dr

Lapis, dr Tworog, Knopf i Kosak. Pod ko­
niec burm. Koppe zapowiedział utworzenie
w najbliższej przyszłości kom itetu rozbudo­
w y miasta.

Zakończenie strajku
przy budowie kolei Sierpc-Brodnica.

Brodnica. (Tel. wł.) Strajk robotników

przy budowie linii kolejowej Brodnica—

Sierpc został zlikwidowany. Postulaty, wy­
sunięte przez pracujących zostały w'części
uwzględnione, jeśli chodzi o pod yyżkę płacy.
Żądanie wypłacenia dyferencji za okres od

wiosny rb., jak i zą okres strajku odrzuco­
no. W związku z likwidacją zatargu i pod­
jęciem prac, wycofane zostały skonsygno-
wane na miejscu oddziały policji. Zwolnie­
ni zostali także niektórzy czerwoni agitato­

rzy, Zgutka i inni z więzienia. W mieście

panuje zupełny spokój. Osadzony w więzie­
niu pod zarzutem malwersacyj pięniędzy b.
sekr. ZZZ . Piotr Wojtyra, nadal przebywa
za kratami. Efekt strajku określić trzeba
jako ujemny. Podjudzeni przez swych czer­
wonych leaderów, robotnicy nie zyskali ni­
czego, natomiast stracili zarobek blisko
dwutygodniowy. Dlatego też padają pod a-

dresem czerwonych przewódców przekleń­
stwa, z ust obałamuconych robotników, (r)

nadużycia.gminie żydowskiej
Starogard, (ik) Gmina żydowska, która w

miesiącu czerwcu rb. wybrała nowy zarząd
z niej. Leonem Wohlgemuth'em na czele,
podała do prokuratury żydów: Lubranie-
ckiego (,,Złota Podkowa"), Luzera Kirstei-
na (który zwiał ze Starogardu) i Bombki

Mośką, w łaściciela składu konfekcyjnego
przy ul. Hallera, za nadużycia finansowe,

popełnione w czasie kandencji starego za­
rządu gminy żydowskiej. Policja dokonała
aresztowania żyda Lubranieckiego, zaś za

Luzerem Kirsteinem wysłała listy gończe.
Gmina wyznaniowa żydowska na Starogard,
Tczew, Skarszewy, i Zblewo z siedzibą w

Starogardzie czyni usilne starania celem u-

mieszczenia oskarżonych za kl'atkami.

PRZECHOWO, (t) W niedzielę 4 m. zo­
stała odprawiona pierwsza msza św. w ka­
plicy nowopowstałej placówki duszpaster­
skiej, którą od kilku dni objął ks. Górno-
wicz. Równocześnie odbyło się w Przecho-
wie pierwsze przyjęcie dzieci w liczbie 31
do pierwszej Komunii św.

NOWE. (t) Srebrny jubileusz pracy za­
wodowej obchodził w tych dniach mistrz
rzeźpicki p. Paweł Klahs, znany i poważa­
ny obywatel naszego miasta. Z tej racji
przyznała Izba Rzemieślnicza jubilatowi
dyplom. P. Klahsowi ,,Szczęść Boże" w dal­
szej prący.

— 5-lecie Klubu Szoferów, filii Nowe, po­
łączone z dniem propagandy motoryzacji,
obchodziło Nowo ub. niedzieli pod protek­
toratem burmistrza p. Kuchczyńskiego. Pro­
gram obejmował nabożeństwo, poświęcenie
pojazdów m echanicznych przez ks. radcę
Bartkowskiego, akademię i wspólny obiad
w ogrodzie p. Borkowskiego.

ŚWIECIE. (t) Do pierwszej Komunii św.
przystąpiło ub. niedzieli około 180 dzieci pa­
ra fii świeckiej. Trzeba dodać, że przeszło
50 dzieci biednych otrzymało ze strony'
miejscowych zrzeszeń charytatywnych cał­
ko w itą odzież.

— Ostatnie posiedzenie rady powiatowej
uchwaliło nowy statut dla K. K . O. pow.
świeckiego. Wybrano też radę K. K . O. w

składzie pp.: K. Różycki.z Taszewa, Karol

Sapleta z Piskarek, Franciszek Klofta z Lu-

bani-Lipin, Józef Gaca z Sierosławia, bur­
mistrz Jan Kuchczyński z Nowego i kupiec
Franciszek Kuberski ze Świecia. Jako za­
stępców powołano pp.: Huberta Kruczkow­
skiego z Drzycimia, Mikołaja Kulczyka z

Suchej ,Bolesława Manikowskiego ze Świe­
cia, Jana Kruczyńskiego z Tuszynek, Anto­
niego Grajewskiego z Wiąga, kupca Jaż­
dżewskiego z Nowego. Do komisji rewizyj­
nej tej kasy wybrano pp.: Feliksa Kikul-

skiego z Dragaczu, Stanisława Kufla z Gac.
ków i Władysława Titenbruhna z Przysier-
ska jako członków, pp. Zygmunta Liszkow­
skiego z Lipinek, Romana Seidla z Łowinia
i Piechockiego z Komorska jako zastępców.
Rada przyjęła do wiadomości sprawozdanie
z działalności powiatowego związku samo­
rządowego oraz rachunkowe z wykonania
budżetu za ubiegły okres budżetowy.

CZERSK. W salce parafialnej odbyło się
ostatnio zebranie Kat. Stow. Robotników.

Ksiądz prałat zagaił zebranie katolickim po­
zdro'wieniem, po czym odśpiewano pieśń
,,Kto się w opiekę" . Z kolei sekretarz od­
czytał protokół z ostatniego zebrania, któ­
ry przyjęto bez zmian. Ks. wik Tuszyński
wygłosił wykład na temat: ,,Chrześcijański

ideał robotnika polskiego". W sprawach or­
ganizacyjnych omówiono sprawę kasy po­
grzebowej oraz w wolnych głosach różne
bolączki tut. robotników.

STAROGARD, (ik) Urząd pocztowy w Sta­
rogardzie otrzyma z dniem 1 sierpnia rb.
do dyspozycji dwa samochody do rozwoże­
nia wszelkich przesyłek, które dotąd roz­
wożone są wozami pocztowymi.

— Na ostatnim swym plenarnym posie­
dzeniu rada miejska miasta Starogardu u-

chwaliła: uzupełnić kapitał zakładowy Miej­
skiej Komunalnej Kasy Oszczędności do su­
m y 50-000 zł, obniżyć stopę procentową z 8
na 6 procent od pożyczek z fundacji Gold-
farba. Poza tym ustalono nazwy nowopo­
wstałych ulic oraz uchwalono nowy statut
dla M. K. K.O. z poprawkami.

CHOJNICE, (k) W ub. niedzielę o godz. 10
w Charzykowach odyło się zakończenie 2-

tygodniowego kursu samarytańskiego Och.
Str. Poż. Pierwszy kurs ukończyło 57 u-

czestniczek, drugi stopień wyszkolenia 67

uczestniczek, przybyłych z całego Pomorza.
Kurs prowadziła p. Wildenheimówna, przy
pomocy instruktorek. Na zakończenie kur­
su przemawiał insp. Roszczyk z Torunia.
Kurs stał na wysokim poziomie.

- Z kabiny na plaży w Charzykowach
skradziono p. Jabłońskiemu z Bydgoszczy
zegarek branzoletkowy wartości 250 złotych.
Przytrzym ano pewnego osobnika, podejrza­
nego o dokonanie tej kradzieży.

Nowa ofiara kąpieli.
Chojnice, (k) W ub. niedzielę 4 bm. ok.

godz. 18 zatonął podczas samotnej kąpieli
w jeziorze Debrzk w pow. chojnickim 14-let-
ni harcerz śp. Toporek Mieroslaw z W ar­
szawy (ul. Chabowska 50), przebywający w

obozie harcerzy warszawskich koło Drzewi.
cza. Zwłoki zdołano wydobyć. Lekarz obo.

zowy, dr Krakowska, stwierdziła śmierć.
Kierownictwo obozu, jak się okazuje, nie
ponosi winy za wypadek, ponieważ śp. To­
porek samowolnie udał się do kąpieli, czego
zabraniał regulamin obozu. Zwłoki złożono
w kostnicy w Swornychgaciach, a rodziców

zmarłego powiadomiono o tragicznym zgo­
nie ich syna.

BRODNICA, (r) Brodnicka straż pożarna
obchodziła 75-ietni jubileusz swego istnie­
nia. W dniu 3 bm. odbyła się uroczysta
msza św. żałobna za dusze zm rłych człon­
ków, którą odprawił ks. prob, Ossowski.
Wieczorem odbył się capstrzyk. W niedzielę
4 bm. zebrały się przybyłe delegacje z Gru­

dziądza, Wąbrzeźna, Łasina, Jabłonowa,
Lubawy, Rypina i in. w Domu Katolickim.

Raport odebrał prezes okręg., starosta Kalk-
stein, po czym pochód udał się do kościoła
farnego, gdzie mszę św. odprawił ks. wik.

Dama, a kazanie wygłosił ks. wik. Dysarz.
Po nabożeństwie odbyła się na Dużym Ryn­
ku defilada, po czym nastąpiła uroczysta
akademia w Domu Katolickim. Powitał o-

becnych prezes OSP Psuty. Przemówienie

wygłosił prof. dr Żurawski, obrazując pra­
cę OSP w Brodnicy. Chór odśpiewał kilka
pieśni, a dzieci deklamowały okolicznościo­
we wierszyki. Z kolei przemawiali staro­
sta pow. Galusiński, prezes okr. starosta

wąbrzeski Kalkstein, burmistrz Blokus, po­
seł Michałowski oraz delegat straży rypiń­
skiej. Odczytano również nadesłane tele­
gramy z życzeniami. Po południu odbyły
się ćwiczenia pokazowe oraz gry wodne, za­
bawa leśna, a wieczorem zabawa taneczna
w Domu Katolickim.

WĄBRZEŹNO. Kino ,,Słońce" wyświetla:
film p.t . ,,Ave Maria".

— Optant, Niemiec Maaser z Książek za

dokonanie napadu rabunkowego na osobie
handlarza drobiu IJokorniewskiego (o czym
,,Dziennik" donosił), skazany został przez
sąd okręgowy w Toruniu na karę dwóch lat

bezwzględnego więzienia. Bezpośrednio po
rozprawie odstawiono Maasera do więzie­
nia.

gnidmiĄdai.

Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­
skiego" w Grudziądzu (Toruńska 22, tele­
fon 1294) przyjm uje przedpłatę za ,,Dzien­
n ik Bydgoski" na lipiec oraz zamówienia
na ogłoszenia po cenach najniższych. Biu­
ro czynne od godz. 8 do 18.

Pogotowie pożarnicze tel. 11-11.

Nocny dyżnr pełni apteka ,,Pod Lwem"
u l. Pańska, tel. 20-40. - v

Repertuar kin:

Apollo: ,,Nie miała baba kłopotu".
Gryf: ,,Eskapada Weroniki",
Orzeł: ,,Mała mateczka".

Zmiany personalne w grudziądzkiej Izbie

Skarbowej. Przeniesieni zostali z dniem i

lipca br. naczelnik wydziału IV p. inż. Pile
do Lublina, zastępca naczelnika Wydziału
IV p. radca Majewski do Radomia i st. re­
ferent wydziału I p. Hus do Wilna.

Samowola właściciela domu. W kronice
policyjnej zanotowano, że właściciel domu

przy ul. Chełmińskiej 12 Michał Jakubow­
ski samowolnie wyeksmitował z mieszka­
nia lokatora Romana Skamiewskiego wraz

z chorą jego matką staruszką. Niewątpliwie
policja zbada pobudki bezwzględnego po­
stępku p. Jakubowskiego.

Gdzie grasowali złodzieje? Przykra nie­
spodzianka spotkała Otylię Jeske (Dworco­
wa 23/25), której złodziej zabrał z altanki

przy ul. Victoriusa pozostawioną tam pie­
rzynę, poduszkę i kolorowy obrus. Dwie
kradzieże zanotowano w Sarniaku pod Gru­
dziądzem i to: na szkodę Marty Koźmiń­
skiej zabrano z mieszkania większą iłość
garderoby, wartości 200,— zł i na szkodę
Edwarda Mathiesa pompę, wartości 120,—
zł z pola w pobliżu zabudowań.

Z notatnika policjanta. Przytrzymano
4 osoby za kradzież, 3 osoby za pijaństwo
i awantury. Sporządzono 1 doniesienie za

wywołanie zgorszenia w stanie pjanym. Sta­
nisławowi Stefańskiemu z Bydgoszczy (ul.
Czerwonego Krzyża 20- skradziono pozosta­
wiony bez opieki przy ul. Wąskiej 25 rower

wartości 50 zł.

Pod g o ły m niebem nad Wisłą
w Grudziądzu koczują eksmitowane rodziny

bezrobotnych.
Grudziądz. Mieszkańcy Grudziądza spa­

cerujący nad brzegiem Wisły spostrzegli
przed kilku dniami niezwykle smutny i

przykry obrazek. Otóż na placu nad Wisłą
,,zamieszkały" pod gołym niebem trzy eks­
mitowane rodziny bezrobotnych Józefa W it­
kowskiego, Franciszka Ciżewskiego i Jana
Stankiewicza, razem z dziećmi 15 osób, dla
których w mieście nie ma dachu nad głową.
Jak zdołaliśmy stwierdzić u miarodajnego
źródła, miasto wynajęło u prywatnych wła­
ścicieli domów około 60 mieszkań dla ro­
dzin eksmitowanych robotników, zatrudnio­
nych przy pracach doraźnych. Jednak obec­
nie, gdy robotnik z rodziną zarabia przy ak­
cji doraźnej około 78,— złotych miesięcznie,
miasto zrezygnowało z dalszego starania się

o mieszkania dla eksmitantów, uważając,
że przy takim zarobku każda rodzina może
znaleźć dla siebie jako takie mieszkanko
we własnym zakresie. Dużą winę ponoszą
niektórzy właściciele domów, którzy wzbra­
niają się wynajmować pusto stojące miesz­
kania rodzinom bezrobotnych i robotnikom
mało zarabiającym. Apelujen./ tą drogą do
szlachetnych serc pp. właścicieli domów,
którzy niewątpliwie zajmą się opłakaną do­
lą koczujących nad Wisłą rodzin i znajdą
dla nich pomieszczenie.
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pąam Ouamahąnę
na zimna!

Niezrównany napćj odżywczy, bardzo

smaczny I latwostrawuy. Orzeźwia
1 wzmacnia podczas upa-

16 w. Przyrządza się łatwo 1 szybko
w Ocomisie (specjalny kubek bakelitowy,
szczelnie zamknięty, do nabycia wszędzie

wraz z Ovomaltyną).

Oromiz napełnia się w 3/4
z imnym mlekiem, wsypuje
się 3 pełne łyżeczki Ovomal-
tyny i 1 łyżeczkę cukru, na­
kłada wieczko, kilkakrotnie
silnie potrząsa Ovomixem
i napój jest już gotów. Ovo-
mix służy równocześnie jako

kubek do picia.

1340

tykanie mają króla...
Niezwykłe widowisko teatralno'koronacyjne w Warszawie.

Ludziska mają pociąg do wszelkich
pompatycznych widowisk.

Nic dziwnego, że gdy na niedzielę 4 bm.

godz. 18 zapowiedziano koronacje króla cy­
ganów - na reprezentacyjny Stadion W oj­
ska Polskiego pośpieszyło aż 10 tysięcy w i­
dzów. Niczym na jaki pośledniejszy mecz

międzypaństwowy pitki nożnej...
Na długo przed początkiem oficjalnej u-

roczystości tłoczyli się żądni wrażeń wi­
dzowie do kas stadionu. Cyganie są prze­
cież wyśmienicie zareklamowani. Przynaj­
mniej kilkaset piosenek mówi o życiu cy­
gańskim, drugie tyle romansów opowiada
o ich romantyzmie. A tu okazja popatrzeć
z bliska na koronację, jakby na zawody
sportowe.

,,Szara eminencja" cyganów, niej. p.
Zdunek, właściciel sklepu materiałów piś­
mienniczych w Warszawie, był aranżerem
caiej uroczystości, a zarazem mistrzem ce­
remonii. Jest to cygan w eleganckim ka­
kaowym garniturze, który finansował uro­
czystość i jest pono przewidziany na m ini­
stra- skarbu. Czy mu się uda wydobyć z

kieszeni cygańskich chociaż parę groszy za

podatki — bardzo wątpimy.

KRÓL JANUSZ NIECH ŻYJEI

O godz. 18-ej na stadion wkracza koro­
wód 30 senatorów cygańskich, którzy mają
dokonać wyboru. Wszyscy ubrani są we

fraki, w cylindrach, zarzuty, białe gorsy.
Na czele kroczą elekci: Rudolf, Janusz, M i­
chał, Bazyli, Sergiusz Kwiekowie oraz An­
toni Ciecierski. Senatorzy przybyli nie tyl­
ko z Polski, ale i z Francji, Węgier, Rumu­
nii, Czechosłowacji, Hiszpanii i Litwy. Są
również przedstawiciele cyganów rosyj­
skich, którzy wyemigrowaii stamtąd po
przewrocie bolszewickim.

Kolejno zasiadają: Władysław i Lazar
Kwiekowie oraz Aleksander Kwiek z Cze­
chosłowacji, Józef Kwiek, Rysiek Kwiek i
Michał Sokołowski z Rosji, Józef, Doda,
Sandro i Michał Kwiekowie z Polski, Anto­
ni Czeczerski i Jerzy Kwiek z Francji, Mi­
chał Czeczerski z Rumunii, Jan Kwiek z

Francji, Wosza i Karol Kwiekowie z Wę­
gier i inni. Siedzą sztywno, pełni hiera­
tycznego dostojeństwa. Śniade dłonie eńer-

gicznie poprawiają rzemienne pasy, pod­
trzymujące frakowe spodnie. Czarne jak
węgle oczy rzucają błyskawice, z ust doby­
wają się chrapliwe, na pozór nieartykuło­
wane dźwięki.

O godz. 6,30 pracownik teatrów miej­
skich, któremu powierzono pieczę nad ca­
łością rekwizytów , zbliża się do podium,
niosąc wspaniały płaszcz gronostajowy.
Płaszcz jest z wierzchu ciemno-niebieski,
bogato wvszyty złotem. Na gronostajach
widnieję stempelek teatrów miejskich i nu­
mer 661-82. Płaszcz ten nosił na sobie o-

statnio ,,Król Lir" — dziś spocznie on na

ramionach wybrańca narodu cygańskiego.
Ogólną sensację budzi korona, którą

przyniesiono pieczołowicie zawiniętą w

zwoje papierów. Błyszczy z dala złotem i
ma w sobie splendor i przepych monarchii.

17-tu senatorów zajmuje miejsca na ła­
wach. Mistrz ceremonii p. Zdunek obwiesz­
cza przez megafon wszem wobec, że za

chwilę rozpocznie się głosowanie.
Dostojnicy cygańscy mówią' głośno 'do

siebie niezrozumiałym dla otoczenia języ­
kiem. Trudno odgadnąć, czy się sprzeczają,
czy też są zgodni co do osoby elekta.

Cyganki kołem otoczyły podium. Są tu

żony i dzieci kandydatów. Jedna z nich
wyjdzie ze stadionu, jako królowa.

Rezultat głosowania jest rewelacyjny:
17-tu senatorów, jak jeden mąż, oddało
głosy na Janusza Kwieka.

Król Janusz z Milanówka niech żyje!-
Król jest najwyraźniej wzruszony.

Wstaje, kłania się cylindrem na wszystkie
strony, ściska dłoń pozostałym kandyda­
tom, dziękuje senatorom, którzy pokrzyku­
ją teraz chórem coś, co ma znaczyć w ję­
zyku cygańskim: ,,Niech żyje i panuje 100
łat".

KORONACJA I PRZEMÓWIENIA.

Po wybórze rozpoczęło się nabożeństwo,
które odprawił ks. protoprezbiter Teodóro-
wicz z Pragi (cyganie są w większości wy­
znania prawosławnego) w asyście ks. ks.
Pomazańskiego. Łotockiego, Sidorczuka i
Smoła. W czasie nabożeństwa pienia re li­
gijne odśpiewał chór cerkiewny.

Po skończonym nabożeństwie ks. proto­
prezbiter Teodorowicz poświęcił koronę i
wkłada ją na głowę nowobranemu królo­
w i cygańskiemu. Król kłania się głęboko
przed kapłanem i całuje go w rękę. Sena­
torowie zarzucają królowi na ramiona
wspomniany wyżej płaszcz królewski.

Ks. Teodorowicz wygłasza następnie do
króla cygańskiego przemówienie, w któ­
rym podnosi, że godność króla, która w h i­
storii narodu cygańskiego sięga zamierzch­
łych czasów, po upływie 1000 lat została o-

becnie na nowo wskrzeszona.
— Wierzymy — mówi kapłan - że 'o­

branie króla posłuży do zjednoczenia cy­
ganów z całego świata i podniesie na, w y­
żyny życie społeczne, m aterialne, rodzinne
i moralne.

Przemówienie swóje zakończył ks. Teo­
'dorowicz tymi słowy:

Koronacja króla cyganów.

,,Dochowaj wierności Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej, która łaskawie ze­
zwalając na przeprowadzenie wyborów kró­
la cyganów w swej stolicy, tym samym o-

kazała zaszczyt całemu narodowi".

Król Janusz K wiek zasiada na tronie.
Po obu stronch stają adiutanci i senatoro­
wie, którzy następnie składają nowoobra-
nemu władcy przysięgę wierności i hołd,
klękając przed tronem.

W tym czasie rozlegają się na stadionie
ogłuszające wybuchy petard. To b. porucz­
nik rosyjski p. Konstanty Szalewski, z za­
wodu pirotechnik, daje 21 strzałów na

cześć króla cyganów.

Zakończeniem uroczystości koronacyj­
nych jest przemówienie, wygłoszone w ję­
zyku cygańskim przez króla do senatorów,
a za ich pośrednictwem do całego narodu
cygańskiego. Wśród oklasków publiczności,
król w koronie i płaszczu z berłem w ręku
przechodzi w otoczeniu swej świty przed
trybunam i dookoła stadionu. Uroczystość
koronacyjną jest skończona. Król zarządza
kilkunastominutową przerwę, po której od­
będzie się część artystyczna, popisy m u­
zyczne i taneczne.

PLANY KRÓLA.

Nowy król jest oblężony zńrówno przez
swych poddanych, którzy składają mu da­
ry (zegar na łańcuchu, kwiaty i butelkę
piwa), przez muzyków cygańskich, którzy
rżną na skrzypcach marsza Rakoczego i

przez dziennikarzy polskich i zagranicz­
nych, którzy proszą o wywiady, autografy,
informacje.

Król chętnie udziela wywiadów. Dążyć
będzie — powiada — do zjednoczenia cyga-
nów i wyplenienia z nich ciemnoty. Ma też
zamiar zdobyć dla swego 6-milionowego
narodu kolonie w Abisynii. W tym celu

delegacja uda się do Mussoliniego. Żądać
będzie dla swego narodu stałej reprezenta­
cji przy Lidze Narodów. Plany szerokie i
wielkie.

Kinooperatorzy i fotografowie mają żer.

Cyganki chętnie dają się fotografować. Za
jednego papierosa. Nie zaniedbują też swe­
go fachu. Chodzą po trybunach i proponu­
ją ,,Powróżyć, powróżyć!"

Nastrój najlepiej określa Strumph-
Wojtkiewicz, pisząc w ,,Kurierze Warsz.":

Jest uroczyście i zabawnie, sympatycz­
nie i bezładnie. Maie plemię obchodzi da­
lej swą wielką uroczystość, pierwszą od se­
tek lat uroczystość oficjalną, w jednej ze

stolic, wobec tylu widzów. Wielowiekowa
tajemnicza i romantyczna historia cygań­
ska, zyskuje nową tradycję, którą przy o-

gniskach nad rzekami całej Europy i w

jeżdżących po całym świecie budach po­
wtarzać sobie będą ci dobrowolni włóczę­
dzy, urodzeni oponenci cywilizacji i jej ty­
siącznych kajdanków.

RODZINA I DWÓR KRÓLEWSKI.

Nowy król cyganów, 52-letni Janusz
Kwiek, urodzony w Rembertowie pod War­
szawą, uważa swą godność za dziedziczną.
Małżonka jego nosi romantyczne imię Ro­
sa. Posiadają trzech synów. Najstarszy li­
czy 19 lat, najmłodszy 4. Pierwszym aktem
królewskim było mianowanie dworu. Adiu­
tantem króla mianowany został Sergiusz

Kwiek, prezydentem cyganów Aleksander
Kwiek, a jego zastępcą — Antoni Ciecier­
ski. Kontrkandydat króla — Rudolf Kwiek
uważa się sam za dyktatora cyganów.

POPISY I UCZTA.

Zakończeniem uroczystości na stadionie

byiy barwne popisy cyganów. Cyganki wło­
żyły na siebie najlepsze szaty, cyganie po­
pisywali się śpiewem i muzyką. Oryginal­
ne produkcje cygańskie podobały się po­
wszechnie.

Gdy publiczność opuściła stadion, król w

otoczeniu świty odebrał pieniądze za bile­
ty wstępu. Wystarczyło tego, aby urządzić
wspaniałą ucztę na obozowisku przy uliry
Dworskiej. Bawiono się do rana w swoim
gronie. Wypito pono 100 antałków piwa i
kilkaset litrów wódki. Było wesoło. Cieszy­
ła się Warszawa, cieszyli się cyganie...

DLACZEGO NIE W BYDGOSZCZY?

Pokrzywdzona jest Bydgoszcz. W myśl
początkowej zapowiedzi, koronacja rniata
się odbyć w Bydgoszczy. Już restauratorzy
zacierali ręce i czynili zapasy wódek, a

skrzętne gosposie zamykały kury po kurni­
kach... Tymczasem — znowu ta Warszawa
zachłanna zagarnęła nam atrakcję, jak to

zwykła czynić i w innych dziedzinach.

Dlaczego jednak koronacja nie odbyła
się w Bydgoszczy? Realny powód jest taki,
że zabroniono cyganom obozować w lasach
bydgoskich w związku ż ostatnimi, w ielki­
mi pożarami lasów.

W dawnych czasach przedwojennych
koronacje królów cygańskich urządzano w

Brzezinach — w Prusach Wschodnich.
Wówczas to lał się szampan strumieniami.
Jak tradycja głosi, w całych Prusach wy­
kupiono najdroższe szampany. A teraz -

cyganie zadowal'ają się piwem i ,,czystą" .

Ha, nawet i oni odczuwają kryzys...

Żydzi mają monopol na informowanie świata o Polsce.
Z powodu zaburzeń w Brześciu, ska­

zania na śmierć zabójcy śp. Kędziory
Fajwela Szczerbowskiego i zabójcy śp.
wachmistrza Bujaka Judki Chaskiele-

wicza, wszechświatowe żydostwo wy­
powiedziało Polsce nieubłaganą wojnę.
Codziennie dochodzą nas wieści o ma­
nifestacjach antypolskich, organizowa­
nych przez żydów w Stanach Zjedno­
czonych, Anglii, Belgii itd. Prasa za­
graniczna, zwłaszcza amerykańska i

angielska przepełniona jest łajdackimi
oszczerstwami, miotanymi na naród

polski. Przedstawia się tam Polskę, ja­
ko okrutnego kata, znęcającego się nad

potulną, zastrachaną masą swych ,,o-

bywateli" - żydów.
W czyich rękach zbiegłają się nici

tej kampanii? Kto informuje prasę za­
graniczną o Polsce i o tym, co się u nas

dzieje?
Wielkie ,obce dzienniki mają w War­

szawie swych korespondentów, którzy
donoszą im o wypadkach politycznych
w Polsce. Może bliższe poznanie tych
panów, wyjaśni nam trochę skąd się

biorę kubły pomyj, wylewanych na

Polskę w redakcjach dzienników nowo­
jorskich, londyńskich itd?

Istnieje w Warszawie specjalny ,,Klub
Prasy Zagranicznej", skupiający kore­
spondentów obcych pism. Warszawska

,,Falanga" podaje listę członków tego
klubu na rok 1937.

Oto wybrane nazwiska:
Członek zarządu: Jerzy Szapiro.
Korespondent ,,Basler Nachrichten"

(Szwajcaria), ,,Neues Wiener Tageblatt"
(Austria), ,,Uusi Suomi" (Finlandia) —

J, Birnbaum,

Korespondent ,,Neue Zuricher Zei-

tung", ,,Helsingin Sanomat" (Helsing-
fors) — JCel Gang,

Korespondent ,,Daily Express" (Lon­
dyn), ,,Politiken" (Kopenhaga) — Natan
Gurdus.

Korespondent ,,Hoboker" (Tel Aviv),
,Judisik Tidskrift"' (Sztokholm) -

Chaim Hurwitz,

Korespondentka ,,Havasa" (urzędowa
agencja francuska) - Anna Kiper.

Korespondent ,,Forwad" (Nowy Jork)
— J. Lestchinski,

Korespondent ,,Paris Midi", ,,,Paris
Soir" — M ichał Model.

Korespondent ,,Jewish Telegraphic
Agency" (agencja telegraficzna żydow­
ska) - M . Mozes.

Korespondent ,,New York Times"

(Nowy Jork), ,,Daily Herald" (Londyp)
— Jerzy Szapiro,

Korespondent ,,Politika" (Belgrad) —

G. Zlatoper.
Korespondent ,,Telor" - ,,Gerhard"

Birnbaum.

Korespondent ,,Jewish Morning Jour­
nal" (Nowy Jork) — A . Ęinhorn.

Korespondent ,,Stockholms Tidnin-

gen", ,,Stockholms Dagblad" (Sztok-
hoim), ,,Neue Freie Presse" (Wiedeń)
,,Pester Lloyd" (Budapeszt) — Maksy­
m ilian Goldszajder-Goryński.

Korespondent ,,E1 Diario Israelita"

(Buenos Aires) — Lazar(!) Kahan,

Korespondent ,,Havasa", ,,Intranśi-
geant" (Paryż) -- Władysław Marth.

Szesnastu żydów na czterdziestu

dziewięciu członków klubu. Czyż moż­
na się wobc tego dziwić antypolskiej
postawie zagranicznych dzienników,
które informunją o Polsce pp. Szapiro,
Gurdus, Birnbaum', Goldsznajder et con-

sortes? Czy nie najwyższy czas zabro­
nić iej żydowskiej kompanii opisywa­
nia spraw polskich dla zagranicy!
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Brak fachowego kierownictwa i kontroli
um ożliwił kradzieże setek wagonów węgla.

Dotychczasowy przebieg ciekawego pro­
cesu toczącego się w Krakowie, o naduży­
cia w jaworznickich kopalniach węgla u-

jaw nił przede wszystkim ważny fak't: oka­
zało się, że nadużycia trwały przez kilka

lat, co było możliwe tylko przy braku od­
powiedniej kontroli.

Jak to jest możliwe, że kilkaset wagonów
węgla wyszło z kopalni bez wiedzy dyrekcji?
Przecież wagon to nie szpilka!

Rozprawa ujawniła jeszcze jeden cieka­
w y szczegół. Oto urzędnicy i robotnicy ko­
palni prowadzili na wielką skalę handel

węglem, który otrzymali w deputacie.
Osk. Sas oświadczy! na rozprawie pod­

niesionym głosem:
— Nie było żadnej kontroli na kopalni!

Wagony mogły wychodzić z kopalni i nikt
0 tym nie wiedział!

Świadek Franciszek Koczur, urzędnik
banku w Jaworznie a równocześnie urzęd­
nik kopalni, przesłuchiwany był na okolicz­
ność, czy oskarżeni Hoszowski i Kuśnier-

czyk posiadali książeczki wkładkowe, na

których figurowały bardzo wysokie kwoty.
Przew.: Czy pan znał stosunki majątko­

we Hoszowskiego?
Świadek: Tak.
Przew.: A Kuśnierczyka?
Świadek: Nie.

Przew,: Czy nie zwróciło to pańskiej u-

wagi, skąd ci ludzie obracają takimi kwota­
mi? (tu przewodniczący odczytuje z akt
przykładowo kilka cyfr).

Świadek: Nie.

Przew,: Przecież pan jest krewny Ho­
szowskiego?

Świadek wyjaśnia, że spraw m ajątko­
wych, jako ,,drażliwych" nigdy z oskarżo­
nym nie poruszał.

Przew.: Czy Hoszowski pożyczył panu
1500 zi?

Świadek: Tak.
Przew.: Czy pan oddał?
Świadek: Nie.
Świadek zeznaje w dalszym ciągu, że

kopalnia już ściągnęła od niego część tej
sumy.

.

*

.

Proces o kradzież węgla z kopalni ja­
worznickiej świadczy źle o gospodarce
w tym przedsiębiorstwie.

Właścicielem gwarectwa są dwa miasta:
Kraków i Lwów. Obydwa miasta doszły
do posiadania wielkiej kopalni jeszcze
przed wojną. Kopalnię sprzedali niemieccy
żydzi, a kupno sfinansował ówczesny Bank

Krajowy, pożyczając obu miastom całą po­
trzebną sumę, wynoszącą około 29 milionów
koron austriackich. Powojenne dewalua­
cje pieniądza na ziemiach polskich sprawi­
ły, że miasta tanim kosztem pozbyły się
długów. Kopalnia w Jaworznie została
przy nich wolna od zobowiązań.

Gwarectwo węglowe w Jaworznie przed­
stawia bardzo znaczną wartość — kilku­
dziesięciu m ilionów zl. Ale dochodów od­
powiednich właścicielom nie daje. W każ­
dym razie — niewielkie. W niektórych la­
tach Kraków otrzymał z tego źródła do pół
miliona złotych. , Ale takich lat było nie
wiele. Były również lata, w których miasto

nie otrzymało ani grosza.

Szczerze mówiąc, miasto ma w Jaworznie

duży majątek, ale bez renty.
Gwarectwem rządzą rada nadzorcza i

zarząd. Na stanowisku prezesa rady nad­
zorczej zmieniają się kolejno prezydenci
Lwowa i Krakowa, członkami rady są de­
legaci obydwu rad miejskich. Stanowisko

prezesa dyrekcji sprawował czas dłuższy
prof. Benis, po jego ustąpieniu stanowisko
to objął prezydent Lwowa, inż. Jan Brzo­
zowski, obecnie zaś b. prezydent Krakowa
1b. wojewoda lwowski, Belina-Prażmowski.

Tak prof. Benis, jak i płk. Belina-Prażmow­
ski,

nie mają przygotowania fachowego

Obydwaj prezydenci Lwowa i Krakowa są
— lekarzami.

Wynagrodzenia tak członków rady, jak
i zarządu, są przyzwoite, a dla kierowników
znaczne.

Skład rady nadzorczej i dyrekcji (zwła­
szcza szefa dyrekcji) nie dawały dostatecz­
nej gwa rancji fachowej kontroli. To też

proces obecnie wytoczony, a nie pierwszy
w tym przedsiębiorstwie,

nie dziwi zbytnio nikogo.

Daje on tylko okazję do poruszenia sprawv
tak tego przedsiębiorstwa miejskiego, jak
i kilku innych.

Do Jaworzna Kraków przynajmniej
nie dokłada. Ale prócz Jaworzna ma

Kraków kamieniołomy (również do spółki

ze Lwowem), zakłady ceramiczne (wapien­
n ik i i cegielnię), piekarnię. Przedsiębior­
stwa te dają deficyty. Miasto wpakowało
w nie sumy bardzo znaczne (np. w piekar­
nie około 1 miliona zł), a korzyści nawet

pośrednich nie ma żadnych. Jedynie drob­
na grupa uprzywilejowanych ma - tan­
tiemy i gratyfikacje.

Kraków szuka uporczywie pożyczek na

budowę kanałów i wodociągów, ulic i bru­
ków, na rozbudowę tram waju, gazowni,
elektrowni, cmentarza, na budowę szkół
i Muzeum Narodowego, na stworzenie hali

targowej itp. O pożyczki trudno. Dlaczego
więc miasto trzyma kopalnie węgla, kamie­
niołomy, piekarnię, cegielnię, wapienniki?
Należy je po kolei sprzedać, a uzyskane pie­
niądze użyć na konieczne roboty.'

Jest to rada nie tylko dla Krakowa. Po­
dobne niepotrzebne m iastu przedsiębiorstwa
mają i.inne miasta:

Wysoki poziom gospodarstwa
w domu i pensjonacie osiągnąć i utrzymać może
tylko pani, która czyta i prenumeruje jedyne
fachowe pismo gospodarcze

raorau

dwutygodnik
organ Związku Pań Domu i instytutu Gospodarstwa Doiowogo.

Przynosi ono praktyczne i oparte na naj­
nowszych badaniach wskazówki z dziedziny
żywienia, dietetyki, higieny, kosm etyki,
zdrowia i urody; k ultury życia domowego
wychowania w rodzinie, kształcenia gospo­
darczego; ułatwień w organizacji gospodar­
stwa

*

sprzęty, celowe wykonanie prac; u-

rządzeń i estetyki wnętrza; zagadnień spo­
łecznych związanych zgospodarstwem;podaje
nigdzie nie drukowane przepisy kulinarne.

Administracja
Warszawa,NowyŚwiat9.

Cena pojedyńczego numeru 70 gr. Prenume­
rata kwartalna zł 3,— , dla członkiń Związku

Pań Domu zł i2,50.
Pismo do nabycia w kioskach i Administracji
Warszawa, Nowy Świat 9. Numery okazowe

wysyłamy na żądanie. (12396

Oficjalny P. A . T . oficjalnie się zachwy­
ca występem Polski na, wystawie między­
narodowej w Paryżu. Z tego jednak, co po­
za drogą oficjalną przedostaje się do kraju,
wynika, że na zachwyty jest najmniej miej­
sca i okazji'. Wprost przeciwnie — wydaje
się, że tegoroczna kompromitacja Polski w

Paryżu przeszła najśmielsze oczekiwania.
Można byio zresztą przewidzieć podobne

rezultaty, skoro dyrektorem paryskiej im­
prezy został Wacław Jędrzejewicz, wielki

pogromca i likwidator oświaty w Polsce.
Oto parę -słów prawdy na ten temat napi­
sanych przez Karola Zbyszewskiego w o-

statnim numerze ,,Prostu z Mostu":
,,W trzy tygodnie po uroczystym prze­

cięciu wstęgi na śmietniku, gdzie ma być
wystawa, jest kolo 10 gotowych pawilonów
na 300 rozpoczętych. I to same zagranicz­
ne, Niemcy, Włochy, Szwajcaria, Kongo

sprowadziły swoich robotników i dlatego
zdążyły na czas. Polska przysłała pół setki

inżynierów, którzy rozkazują 15 miejsco­
wym leniom.

Polski pawilon wygląda na powiększony
ustęp, główną jego ozdobą jest zwykły słup
sterczący wpobok (najmądrzejszy profesor
politechniki przyjechał z Warszawy sleepin­
giem tylko po to by go ustawić) i miniatu­
rowa figurk'a jakiejś donny rozkraczona na

dachu. Niezmordowany w gaifach Jędrze­
jewicz nie sprzeniewierzył się tradycji: po­
nieważ jest komisarzem, prezesem, dyrek­
torem — czy jak tam tytułuje go jego ku­
charka - od polskiego pawilonu, więc
wyszło szkaradzieństwo i kompromitacja.

Trzeba zapytać, ile też to szkaradzień­
stwo kosztowało?

Czekamy na wyjaśnienia i dokładne
cyfry...

Prsed pawilonem polskim w Paryżu*

NIEPOROZUMIENIE.
— To na pewno tu! Zapytam tylko policjanta, gdzie jest wejście dla pań i gdrfe

dla panów. (,,Wieczór Warszawski").

Masońskie sprężyny
nowego rzcgdu irancnslfiego

Dobrze w sprawach masońskich po­
informowany, bo przecież bardzo blisko
masonerii stojący ,,Dziennik Poranny11,
omawiając objęcie władzy we Francji
przez Chautempsa objawia, że acz sam

Chautemps jest masonem wysokiego
stopnia, to jednak szarą eminencją no­
wego gabinetu będzie p. W iliam Ber­

trand, mason jeszcze wyższego stopnia,
który ,,zadowolił eię małym, ale kluczo­
wym stanowiskiem podsekretarza stanu

przy Prezydium Rady Ministrów".

,,Małe, ale kluczowe stonowiska" —

to specjalność masońska, którzy z ciszy
gabinetów dyktują swą wolę ludziom

wysuniętych na czołowe stanowiska.

Z pobytu sen- Stachiewicza.
Bukareszt, 7. 7. (PAT) Wczoraj przed

południem szef sztabu głównego gene­
rał Stachiewicz złożył wizytę premie­
rowi Tatarescu. W godzinach popołud­
niowych odbyło się w pałacu ministra

spraw zagranicznych śniadanie, wyda­
ne przez m inistra Antonescu na cześć

gen. Stachiewicza i towarzyszących mu

oficerów polskich. Wieczorem pos. Ar­
ciszewski wydał obiad z okazji wizyty
delegacji sztabu polskiego.

W obiedzie poza gośćmi polskimi,
wzięli udział premier Tatarescu, mini­
ster spraw zagranicznych Antonescu,
minister obrony narodowej gen. Ange-
lescu, minister lotnictwa i marynarki
Irimescu, wiceminister gen. Glatz, szef
sztabu rumuńskiego Sichitiu, inspekto­
rowie arm ii i generalicja.

Budujemy ścigacze łodzi

podwodnych.
Warszawa, 7. 7. (PAT) Delegacja od­

działu Ligi Morskiej i Kolonialnej przy
M.P. i H. w Warszawie wręczyła wi­
ceprezesowi zarządu głównego L. M . K .

p. komandorowi Korytowskiemu czek

na sumę 10.000 zł tytułem ofiary na

budowę pierwszego ścigacza łodzi pod­
wodnych.

Z tegorocznym ,,Tygodniem Morza'1

zamyka się lista dotychczasowych o-

fiar na łódź podwodną im. Marszałka

Piłsudskiego, której budowa jest już na

ukończeniu; przystępuje się natomiast

do zbiórki oiiar na budowę ścigaczy,
10.000 zł złożone przez oddział LMK.

przy M.P.i H.jest na tereniePolski

pierwszą na ten cel ofiarą, która nie­
w ątpliwie pociągnie za sobą szereg

dalszych.

Samolot Earhardt

zostaB odnaleziony!!
Nowy Jork, 7. 7. (PAT) Dowódca

okrętu strażniczego ,,Saradine" donosi,
że przyjął doniesienie z kutra ,,113503",
iż samolot lotniczki Earhardt został

odnaleziony. ,,Itasca" dodaje, iż spie­
szy lotniczce z pomocą.

Demuyfer przed Januszem
o 30 kilometrów.

Bruksela. (PAT) Belgijski aeroklub

komunikuje oficjalnie, że pierwsze
miejsce w balonowych zawodach o pu­
char Gordon-Bennefta zajął Demuyter
(Belgia), przebywszy 1396 km, drugie
zaś kpt. Janusz (Polska), który przebył
1361 km.

Rumun o Gdyni i Gdańsku.
Bukareszt, 7. 7. (PAT) Dyrektor dzien­

nika ,,Curentuł" p. Seicaru, który odbył
ostatnio podróż po Polsce w związku z w i­
zytą króla Karola II w Warszawie, zamie­
szcza dzisiaj artykuł poświęcony Gdyni.
Autor pełen jest entuzjazmu dla wysiłku
dokonanego przez Polskę na morzu. ,,Na
miejscu nędznych domów rybackich w Gdy­
ni — pisze autor - poczęły wznosie się
wspaniałe gmachy 5 i 6 piętrowe, tam gdzie
w iatr modelował piaski, założono potężne
fundamenty ulic i zbudowano bruki, wodo-

ciągi, kanalizację, kable elektryczne, wszyst­
ko, co jest potrzebne dla życia nowoczesne­
go miasta, a przede wszystkim portu. Tak

wyrosła Gdynia".

Opisując polską przeszłość Gdańska i
liczne ślady polskiego panowania w W 'ol­
nym Mieście, p. Seicaru pisze: ,,Mimo, że
Polska posiada w Gdańsku dawne i dobrze
uzasadnione prawa, w olała ona wznieść na

wybrzeżu bałtyckim port nowy, twór woli
narodowej i zarazem niezaprzeczalny do­
wód żywotności państwa. Port gdyński
wzbudza pełne podziwu refleksje na temat

aktywności narodu, szerokich horyzontów
myślenia politycznego i zmysłu przewidy­
w ania, uzasadniającego dumę polskiego na­
rodu" .

Harcerski szkuner,,Zawisza Czarny',
ruszył w świat.

Gdynia, (PAT.) Z basenu jachtowego w y ru­
szył szkuner harcerski ,,Zawisza Czarny" u-

dając się w podróż szkolną, tym razem po
portach wschodniego Bałtyku z 46 harce­
rzami na pokładzie. ,,Zawisza Czarny" za­
winie najpierw na kilka dni do Rygi, po
czym odwiedzi kilk a portów wschodnio-

bałtyckich m. in. Królewiec. Podróż ,,Zawi­
szy Czarnego" potrwa około 3 tygodni.
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KALENDARZYK.

Dziś: Cyryla i Metodego b. w .

Jutro: Elżbiety kr. , Prokopa.
Wschód słońca o godzinie 3.46.
Zachód słońca o godzinie 20.23.

Stan pogody.
Pochmurno i przelotne deszcze.

Powietrze pochodzenia polarnego z nad
północnych obszarów Rosji ogarnęło swym
wpływem Polskę i spowodowało wczoraj w

godzinach popołudniowych w całym kraju
wzrost zachmurzenia. Temperatura o godz.
14-te.j wynosiła: 19 stopni w Pińsku i Gru­
dziądzu, 21 w Gdyni, 22 w Zakopanem, 23
w Wilnie, 24 w Poznaniu, 25 we Lwowie i
Lublinie. 26 w Warszawie i Krakowie, 27 w

Łodzi i Bydgoszczy, a 28 w Kaliszu.

Dziś rano w Bydgoszczy pada ,,kapuś­
niaczek".

Przewidywany przebieg pogody: pogoda
na ogół chmurna i ciepła ze skłonnością
do burz i przelotnych deszczów. Umiarko­
wane w iatry północno-zachodnie i zachod­
nie.

rHTHTi 111111111ni i'ii mnmrrmTii*n
5-0+5 10 15 20 25 30 35

DYŻURY NOCNE APTEK
od 5-11 lipca br.:

1) Apteka pod Aniołem, Gdańska 65,
telefon 3385.

2) Apteka przy PI. Teatralnym, Marsz.
Focha 10, telefon 1962.

3) Apteka Tarasiewicza, Orla 8, tele­
fo n 3146.

-------- i i ---------

Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15,

Muzeum Miejskie otwarte codziennie
od godz. 9 do 16. W niedzielę i święta
od11do14

Informacje ,,Orbisu".
Pociąg popularny do Gdyni

na ,,Święto Morza" 11 lipca, cena zł 8,10.
Zapisy i informacje w Orbisie, ul. Dwor­

cowa 2, telefon 36-67. (13343

— P, prezydent miasta Bydgoszczy Bar-

Ciszewski wyjechał do Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej na m/s ,,Piłsud­
ski", który wczoraj opuścił port w Gdyni.

— Nowy naczelnik głównych warszta­
tów kolejowych. Opróżnione po inż. Rudol­
fie Schmidtcie. stanowisko kierownika głó­
wnych warsztatów kolejowych w Bydgosz­
czy obejmuje inż. Rupiński z Pruszkowa.

— Osobiste. W klasztorze Ojców Pauli­
nów na Jasnej Górze w Częstochowie po­
błogosławiony został dzisiaj o godzinie 11

związek małżeński p. Waleriana Baumgar-
ta, znanego w kołach towarzyskich, właści­
ciela ,,Nowej Drogerii" w Bydgoszczy, z

panną Ewą Marią Ankiewiczówną z Cho­
dzieży. Młodej parze ,,Szczęść Boże!"

— W kościele parafialnym w Tucznie
odbył się ślub znanego działacza sportowe­
go, członka honorowego KS ,,Astoria" p.
Stefana Kawałka z Bydgoszczy z p. Marią
Brzóstowiczową. Ślubu udzielił ks. pro­
boszcz Pomranowski. Wśród licznych go­
ści byli przedstawiciele klubów. Telegra­
mów nadesłano 93.

— Srebrne gody obchodzili dnia 29-go
czerwca br. małżonkowie Stefania i Mieczy­
sław Tombińscy. Na intencję jubilatów od­
prawione zostało w kościele fa.rnym uro­
czyste nabożeństwo. Pan Tombiński, współ­
założyciel koła oficerów rezerwy w Bydgo­
szczy, od kilku lat jest prokurentem i wi­
cedyrektorem spółki akcyjnej ,,Kabel Pol­
ski" . Z okazji srebrnych godów grono przy­
jaciół i znajomych oraz współpracownicy
firm y zgotowali jubilatom owację. Ad mui-
tos annos!

— Kto znalazł? Niezamożna osoba , zgu­
biła we wtorek w drodze z ulicy Marcin­
kowskiego na Dworcową paczkę, brązowe­
go koloru. Zawartość ręczna robótka. Uczci­
wy znalazca zechce paczkę oddać w redak­
cji ^Dziennika".

pociągiempopularnym ,/itwdidzi'
efoSolcei Ku/au/skiGijOm

Pięćsetczterdzieści pasażerów, w tym 30

muzykantów wchodzących w skład orkie­
stry inwalidzkiej kola powiatowego, zabrał
ub. niedzieli rano pociąg popularny z Byd­
goszczy do pobliskiej miejscowości klim a­
tycznej Solec Kujawski. Nie zatrzymując
się po drodze, pociąg, obejmujący 12 wygod­
nych wagonów, zajechał do Solca w 24 m i­
nuty.

Na dworcu w Solcu oczekiwała bydgosz­
czan delegacja soleckiego koła Zw. In w a li­
dów Wojennych ze sztandarem. Prezes ko­
ła p. L. Hanelt, sekretarz zarządu miejskie­
go w Solcu i kierownik tamtejszej filii K,
K. O., ciepło przywitał gości.

Przy dźwiękach orkiestry udano się do

parku miejskiego, a następnie do kościoła
na mszę św. Po nabożeństwie pochód

przeszedł przybranymi w bramy triumfal­
ne ulicami miasteczka i zakończył się defi­
ladą przed władzami.

W Strzelnicy odbyła się programowa u-

roczystość z okazji 15-lesia istnienia koła

Związku Inwalidów Wojennych w Solcu

Kujawskim. Do prezydium honorowego po­
wołali uradowani Soleczanie prezesa okrę­
gu poznańskiego p. Stacheckiego, prezesa
koła bydgoskiego p. Szyperskiego, p. ase-

sora Horna — kierownika referatu inwa­
lidzkiego w starostwie powiatowym, tu­
dzież delegatów bratnich kół inwalidzkich:

p. Dzikowskiego z Koronowa i p. Rzadko-
sia z Fordonu.

Wycieczkę z Bydgoszczy, która przybyła
pociągiem popularnym i wniosła dużo gwa­
ru do letniska, osobno przywitał p. bur­
mistrz Kłodnicki w asyście korporacyj
m iejskich.

W imieniu związku kombatantów szcze­
gólnie serdecznie uczcił głęboko przemyśla­
nym przemówieniem p. major Cerklewicz.

Miejscowy prezes inwalidów p. Hanelt
podkreślił życzliwość całego społeczeństwa
dla ofiar wojny. Jeżeli chodzi o miejsco­
wy wielki przemysł, to głównie w zakła­
dach impregnacyjnych, którymi zawiaduje
p. dyrektor Czaczka-Ruciński, inw alidzi
stale przy pracach są uwzględniani; takie
tam panuje zrozumienie obywatelskie! Do­
brymi opiekunami inwalidów i wdów po
poległych, dając im doraźne zatrudnienie,
są także panowie: Czesław Adamski — za­
szczytnie znany przemysłowiec drzewny,
bracia Fiizermann, znani w całej Europie
przemysłowcy wiklinowi i inni.

Komitet obywatelski okazał dla organi-

zacji inwalidzkiej należyte zrozumienie, nie
dzieląc ich na ,,zaborczych" czy ,,wojen
polskich", czemu dał wyraz publicznie, nie

szczędząc słów znania, marszałek zjazdu ju­
bileuszowego Stachecki z Poznania.

Dla zilustrowania działalności Koła Inw
w alidów w Solcu w ubiegłym 15-leciu, po­
dajemy następujące cyfry:

Liczba członków wahała się pomiędzy 90
a 120 osób. Zebrań zwyczajnych i nadzwy­
czajnych odbyło się 182, posiedzeń zarządu
324. Załatwiono 4850 spraw. Każdego roku
w jesieni sprowadza koło węgiel opałowy
dla członków, a dla członków niezamożnych
stara się o drzewo opałowe po cenie przy­
stępnej, z pobliskich lasów i tartaków. Wi
152 wypadkach udzielono bezprocentowych
pożyczek członkom. Z osób, które w 1922 r.

przyczyniły się do utworzenia soleckiego
ogniwa, wymienić należy: Walentego Taba­
kę, Leona Hanelta, Stefana Kociemskiego
i Władysława Chudego. Jubilatów odpo­
w iednio uczczono.

Zabawa trwała do późnej nocy. Byd­
goszczan odprowadzono z muzyką na kolej.

Nikt nie żałował niedzielnej przejażdżki,
gdyż wielu skorzystało z plaży nadwiślań­
skiej. ,

Fragmenty z uroczystości soleckiej. Z lewej: ks. prob. Degórski na akademii inwalid ów. W środku: p. burmistrz Klodnicki prze-
_____________________

mawia.Z prawej: Czoło pochodu z prezesem p. Haneltem.

Zarzut, który nie może spotkać
oddziału bydgoskiego P. B . K,

W numerze wczorajszym podaliśmy do
wiadomości naszych Czytelników, iż P. Bia­
ły Krzyż oddział miejscowy, jako jedno z o-

gniw organizacji ogarniającej całą Polskę,
samorzutnie przyłączył się do fali prote­
stów w znanym zatargu wawels'kim. No­
tatkę tę opatrzyliśmy znakiem zapytania,
jakoże trudno było dać wiarę tej informa­
cji. Z pełnym zadowoleniem możemy dziś
stwierdzić, że zasłużona ta na gruncie byd­
goskim organizacja nie podjęła żadnych
kroków, które m iałyby świadczyć o zaan­
gażowaniu się w sporze, tak pohopnie wy­
zyskanym przez rozmaite, uznane przez
władze, organizacje dla podjęcia walki z

Kościołem katolickim. Zarzut ten więc nie
może spotkać ogniwa bydgoskiego P. B . K.,
tak chlubnie zapisanego w historii pułków
bydgoskich, tak ugruntowanego w sercach
dziesiątek tysięcy żołnierzy, którzy przeszli
przez szeregi pułków naszych. Organizacja
miejscowa zresztą nie może mieć żadnych
wpływów na centralne władze i podejmo­
wane przez nie uchwały. Odsunięcie się
ogniwa bydgoskiego od spraw zatargu kra­
kowskiego przyjąć musimy z pełnym uzna­
niem.

.

*

.

Otrzymujemy następującej treści list za­
rządu P.B.K.:

P. K. B. wyjaśnia.
Zarząd Polskiego Białego Krzyża został

zaskoczony ukazaniem się notatki w Dzien­
niku Bydgoskim z dnia 7 lipca br. pod ty­
tułem: ,,Biały Krzyż — oddział bydgoski
protestuje?"

Wielkie zdziwienie zarządu wywołało u-

mieszczenie powyższej notatki.

Zarząd PBK szczegółowo inform uje pra­
sę miejscową o wszelkich swych pracach,
zapraszając przedstawicieli redakcyj na

konferencje, gdyż wszelkie poczynania
PBK. idą jedynie w kierunku realizowania
statutem nałożonych na niego obowiązków.
Ksiądz biskup połowy wojsk polskich dr
Gawlina na naczelnym walnym zgroma­
dzeniu w Warszawie w dniu 29. 10. 1936 r.

dał wyraz swego uznania dla poczynań
PBK w następujących słowach:

,,Polskiemu Białemu Krzyżowi, jako bi­
skup wdzięczny jestem, że tak poważnie
pracuje nad oświatą narodową, państwo­
wą, religijną i Bożą".
Koło PBK w Bydgoszczy opierając pracę

swą^ na przymierzu serc społeczeństwa z

armią, w myśl wyżej wymienionych zasad,
wszystkie swe w ysiłki skierowuje jedynie
dla osiągnięcia jak najwyższych rezultatów

pracy oświatowej dla żołnierza polskiego,
a tym samym dla wzmożenia obronności
Państwa.

W myśl regulaminu zarządu naczelnego
Koło nie zabiera głosu w sprawach natury
państwowej lub politycznej, nie mając w

tym kierunku żadnych kompetencyj.
Szan. Redakcję prosimy o umieszczenie

niniejszego listu na łamach ,,Dziennika
Bydgoskiego", jako sprostowanie notatki,
która ukazała się w dniu 7 lipca bież. roku.

Z wyrażamy szacunku i poważania
kreślimy

Zarząd Polskiego Białego Krzyża
Koło Bydgoszcz.
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Donoszę uprzejm ie Szanownej Publiczności że udało m i się pozyskać

chór Juranda
na tą jedyną w swoim rodzaju imprezę serdecznie zaprasza P. T. Publiczność G o s p o d a r j

Pociągi niedzielne do Rynkowa.
Z dniem 11 lipca br. kolej państwo­

wa uruchamia aż do odwołania w nie­
dziele i święta pociągi wycieczkowe do

Rynkowa według następującego rozkła­
du jazdy:

1) Bydgoszcz — odjazd 8,25, Rynko­
wo - przyjazd 8,35, Rynkowo - odjazd
8,45, Bydgoszcz - przyjazd 8,53. 2) Byd­
goszcz — odjazd 20,20, Rynkowo -

przyjazd 20,30, Rynkowo — odjazd
20,40, Bydgoszcz - przyjazd 20,48.

~- Strzelanie premiowe Bractwa Kurko­
wego. Dnia 5 lipca odbyło się w tut. Brac­
twie Kurkowym strzelanie premiow'e. M i­
mo, że strzelanie to odbyło się w tydzień
po strzelaniu okręgowym, udział członków
w strzelaniu był dość liczny. Wyniki są
następujące: 1) Kujawski Kazimierz — 56

pierścieni (na 60 możliwych w 3 strzałach),
2) Kesterke Jerzy 55, 3) Ziółkowski Ma­
ksym. 55, 4) Jędryczka Władysław 53, 5)
Goncerzewicz Walerian 53, 6) Friedrich

Hugon 51, 7) Marmurowicz Tomasz 51.

— W sądzie grodzkim znaleziono portfel
z gotówką oraz kapelusz i rękawiczki. Do
odebrania w pokoju nr 50. ,

— Tradycyjna wycieczka parostatkiem
do Brdyujścia w niedzielę, dnia 11 lipca.
Powyższą imprezę urządza Tow. Pań.M iło­
sierdzia przy Farze. Dochód przeznacza się
na biednych. 'Ustalona opinia tych dorocz­

nych wycieczek w miłym nastroju towa­
rzyskim każe się spodziewać jak najlicz­
niejszego udziału szerokiego obywatelstwa,
o co gorąco prosi Komitet.

OD ŚRODY STADION W BYDGOSZCZY

BĘDZIE ZAMKNIĘTY.
W związku z przygotowaniami do lek­

koatletycznych mistrzostw Polski zamknię­
ty będzie stadion im. Marszałka Piłsud­
skiego do użytku klubowego od środy, dnia
7 lipca br.

BRDA - CISZEWSKI.

W niedzielę, dnia 11 bm. o godz. 17 -tej
odbędą się na boisku im. Świtały zawody
piłkarskie o wejście do klasy ,,A

" Pom.
ZOPN pomiędzy drużynami KS ,,Brda" —

KS ,,Ciszewski". Mecz zapowiada się bar­
dzo interesująco ze względu na dobrą for­
mę obu drużyn.

Ogólne zebranie
członków Ch. Z . Z ., Z. Z. P. i Związków
Wolnych odbędzie się w środę, 7 bm. o

godz. 19-tej w sali ,,Pod Lwem", ul. Mar­
szałka Focha.

Wstęp wyłącznie dla członków powyż­
szych organizacyj za okazaniem legityma­
cji. Udział wszystkich członków konieczny.

Chrześcijańskie Zjednoczenie Zawodowe.

Zjednoczenie Zawodowe Polskie.

Zjednoczenie Wolnych Związków.

ZruchuCh.Z.Z.
W czwartek, 8 bm. o godz. 18,30 odbędzie

się plenarne zebranie zarządu okręgowego
Ch. Z. Z. w lokalu p. Ruxowej, ul. Poznań­
ska 1. Sprawy bardzo ważne. Obecność

wszystkich członków bezwzględnie koniecz­
na, Przewodniczący.

Bydgeskie Koleje Powiatowe.
Rozkład jazdy ważny cd 15 maja do 10 września 1937 ł

Odjazd pociągów z Hjdgo;rcry w niedzielę i święta de:

K o r o n o w a 8.10, 11.05, 14.00, 18.30, 21.00, 23.35
Wierzchucina 10.25, 22.10

Lasu, Oplawca 1Smukały 8.10, 8.25W, 10.00, 10.25, 11.05,
12.30, 14.00 .14 .40. 15.24), 16.20,17 .30 , 18.30, 21.00, 22.10 23 35

Smukały Dolnej 8.25W, 10.00, 14.40, 17.30

w dni powszednie no:

K oro no w a 8.10, 11.05, S2.30*f, 14.00, 1600, 18,30, 21jOO
Wierzchucina 11.40*, 13,30*, 15.30**. 19,35

*

Wąwełna 13.30* 19.35*
Oplawca 1 Smukały 8.10, 8,25W, 11.05. 11.40*. 1200*t.

13,30* 14.00. 15,30* *

, 16.00, 18,30, 19.35, 21.00
Smukały Dolnej 8,25W.

Objaśnienie znaków t * Pociągi kursują w środy i so-

boty, *t Pociągi kursują w soboty,
**

Pociągi kursują w po.
medziałkl, wtorki, czwartki i piątki. W . Pociąg wyciecz­
kowy, kursuje codziennie, wyjazd z Bydgoszczy o

godz. 8 .25, przy przejazdach tym pociągiem pasa­
żerowie korzystają ze zniżki SO% od biletów nor­
malnych - powrót może nastąpić tego samego
dnia dowolnym pociągiem. 19300
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Zjazd delegatów Związku Urzędników Kolejowych okręgu pomorskiego.

Rano wyruszył pochód z siedziby zarzą­
du okręgowego ZUK przy ul. Dworcowej 100
z 6 sztandarami i to: bydgoskim, toruń­
skim, nakielskim, kościerzyńskim, tczew­
skim i gdyńskim na czele z orkiestrą Po­
wstańców i Wojaków, prowadzoną przez p.
Stanisława Kempińskiego do świątyni,
Msza św. z okolicznościowym kazaniem od­
była się w dawnym kościółku Klarysek.
Po mszy św., delegaci udali się pochodem
do sali ,,Pod Lwem" . Uroczystego otwarcia
zjazdu dokonał prezes okręgowy p. Bole­
sław Gaca z Bydgoszczy, w itając przedsta­
wiciela Dyrekcji Kolejowej w osobie p.
mgr. Winklera, prezesa zarządu głównego
p. Hamulińskiego, generalnego sekretarza

p.^ Bojkę, skarbnika zarządu głównego p.
Cieszyńskiego z Warszawy, tudzież p. Ko­
wala — jako przedstawiciela okręgu Kato­
wice oraz przybyłych delegatów.

Marszałkiem zjazdu wybrano jednogło­
śnie p. Zygmunta Cieszyńskiego, w icem ar­
szałkiem p. Jana Winieckiego, ławnikami

pp.: Hieronima Korpika i Teofila Sawic­
kiego; do pióra uproszono pp. Franciszka

Nawrota i Wiktora Saracha.

Specjalne życzenia pomyślnych obrad
złożył p. Doberstein — z ramienia Akcji
Katolickiej.

Obszerne sprawozdanie z działalności o-

kręgu zdał prezes Gaca. Po udzieleniu ab­
solutorium ustępującemu zarządowi, u -

chwalono wysłać telegramy hołdownicze
do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, do
Prymasa Polski, — z prośbą o błogosła­
wieństwo dla rzeszy urzędniczej, zatrudnio­
nej w kolejnictwie; — również do pana
marszałka Śmigłego-Rydza i do ministra
komunikacji pułk dypl. Ulrycha.

Przedstawiciele centrali ZUK w W ar­
szawie wyjaśnili zebranym sprawy emery­
talne, mianowanie dyżurnych ruchu z datą
1 lipca wstecz, sprawę podatku specjalne­
go, oraz przejścia niektórych kategorii z

grupy 10 do 9-tej.
Z kolei przystąpiono do wyboru nowego

zarządu, w fTkład którego weszli ponownie
pp.: Bolesław Gaca — jako prezes, Meller
Franciszek — I wiceprezes, Cackowski Teo­
fil - II wiceprezes, Fryder Franciszek -

t(Fot,.. Mnichowski.)

sekretarz, Nawrot Franciszek — zast. se­
kretarza, Feuer Zbigniew — skarbnik i

Kempiński Stanisław - ławnik. Poza tym
wybrano do zarządu okręgowego pp.: Os­
sowskiego z Gdańska, Alfonsa Jabłońskie­
go z Torunia, Guziolka z Gdyni, Świaiowia-
ka z Gdyni i Tycnera z Torunia. Na zastęp­
ców wybrano pp.: Kluczyńskiego z Szała-

maji, Michałka z Bydgoszczy i Saracha z

Chojnic.
Komijsę rewizyjną tworzą pp.: Jan Bu­

kowiecki z Bydgoszczy, Marcin Pozorski z

Smętowa i Franciszek Knitter z Terespola.
Zastępcami są pp.: Szablewski i Ziarnek.

Do sądu honorowego wybrano pp. Wi -

nieckiego z Gdańska, Sawickiego z Gdań­
ska, Korpika z Gdyni, Augustyniaka z

Tczewa i Mokwę z Czerska.
W końcu zjazd uchwalił zgłoszoną rezo­

lucję, obejmującą*ogółem 20 punktów. Asy-
gnaty Pożyczki Narodowej w kwocie 500 zł
ofiarowano na Fundusz Obrony Narodo­
wej.

Obrady zjazdu zakończono odśpiewa­
niem ,,Roty".

Sensacyjne aresztowanie w Bydgoszczy
Pod zarzutem oszustwa i kombina-

cyj na szkodę pewnej urzędniczki, a-

resztowano w ub. poniedziałek kupca
Leona Dorożyńskiego, byłego właścicie­
la a obecnego kierownika składu towa­
rów krótkich i konfekcji przy ul. Dłu­
giej 23, oraz żyda Mośka Sromutka,
handlarzy płaszczy damskich, zam.

przy ul. Długiej 42. Obu aresztowanych
odstawiono do dyspozycji sędziego
śledczego. Ze względu na toczące się
śledztwo bliższych szczegółów na razie

podać nie możemy.

Aresztowanie b- burmistrza
żnińskiesO'

Wielkie wrażenie wywołało aresztowanie
z polecenia bydgoskiej prokuratury, prze­
bywającego w Bydgoszczy byłego burm i­
strza m. Żnina Ratajćzyka, który już od
dwóch lat zawieszony jest w czynnościach
urzędowych. Burmistrz Ratajczyk stoi pod
ciężkim zarzutem nadużyć. Osadzono go
w areszcie śledczym przy Wałach Jagielloń­
skich.

Samobójstwo żony urzędnika
W celach samobójczych zażyła nieusta­

lonej dotąd trucizny żona referendarza dy­
rekcji Lasów Państwowych w Toruniu, 31-
letnia Charlotta Reusch, zam. przy uL Pe-
tersona li. W stanie ciężkim przewieziono
desperatkę do szpitala św. Floriana, gdzie
mimo usilnych zabiegów lekarzy utrzyma­
nia jej przy życiu, zmarła we wczorajszy
wtorek o godz. 5 po południu. Przyczyna
desperackiego kro ku nie została jeszcze u-

stalona.

Wisielec w lesie pod Opławcem.
Wczoraj w godzinach przedpołudniowych

znaleziono w lesie pod Opławcem wiszącego
na drzewie starszego mężczyznę. Po prze­
cięciu sznuru, samobójca nie dał już żad­
nych oznak życia. Desperatem jest 62-letni
inżynier Adolf Kóniy z Chorzowa. Przyczy­
ną rozpaczliwego kroku był brak środków
do życia.

O---------

S p r iBu/gf sokole.

Tow. Gimn, Sokół III.
Posiedzenie zarządu i zebranie plenarne

w miesiącu lipcu nie odbędzie się z powodu
wakacji.

Tow. Gimn. Sokół V, Okolę—Wilczak.
W środę 7 bm. o godz. 19,30 odbędzie się

zebranie plenarne w lokalu p. Dzierżyńskie­
go, ul. Wrocławska 1. Referat z zlotu w Ka­
towicach.

Tajny obóz pracy w Kęsowie
skupiał Niemców z Poznańskiego, Pomorza i Śląska

Pierwszy dzień sensacyjnego procesu.

(Od specjalnego sprawozdawcy ,,Dziennika Bydgoskiego").
Chojnice, (k) Przed sądem okręgowym

w Chojnicach rozpoczęła się w ub wtorek,
6. bm. rozprawa karna przeciw 22 Niemcom,
oskarżonym o to, że w miesiącu kwietniu
bież. roku w Kęsowie, pow. tucholskiego
brali udział w obozie pracy, połączonym
z szkoleniem, na wzór niemieckich obozów
narodowo-socjalistycznych, którego istnie­
nie i cel tj. uświadomienie polityczne u-

czestników o nasławienin nieprzyjaciel­
skim dla Państwa Polskiego i wyszkole­
niem ich na przyszłych kierowników pla­
cówek, m iały pozostać tajemnicą wobec

władzy państwowej. Czyny te stanowią
przestępstwo z art. 165 par. 1 k. k . Rozpra­
wie przewodniczy sędzia sądu okręgowego
p. Bigajczyk, oskarża wiceprokurator
Wandtke. Oskarżonych bronią adwokaci

Grzegorowicz z Poznania, Spitzer z Byd­
goszczy, Słapa i Buraczyński z Chojnic.
Publiczność wpuszczano za kartkam i. Na
ławie prasowej znaleźli się prócz polskiej
prasy, liczni reporterzy niemieckich gazet.

Sąd przystępuje do stwierdzenia perso-
nalii oskarżonych: 1. Armin Dross, 25 lat,
rz. - kat., zam. w Bydgoszczy, redaktor, ma­
turzysta i absolwent U. P ., przebywający
w areszcie od 22 kwietnia br. 2. Gero Gers-
dorif, ewang., podpor. rez. W . P., zam. w

Bydgoszczy. 3. Liselotte Freimann, 25 lat,
stanu wolnego, biuralistka, zam. w Byd­
goszczy. 4. Heinz Bannach, lat 21, ewang.,
kawaler, zam. w Działdowie. 5. Jan Rosen­
berg, 26 lat, ewang. kawaler, kupiec. 6.
Ewald Falkenberg, 22 lat, ewang., pom.
handl., zam. w Wągrowcu. 7. Brunon Hundt,
25 lat, ewang., zam. w Gołańcźy. 8. Walter

Ewersmayer, 25 lat, ewang., zam. w Wi-
śniewku pow. Wągrowiec - oskarżeni o za­
łożenie obozu w Kęsowie. 9. Jerzy Klimek,
24 lata, rz. - kat., elektrotechnik, zam. w Ry­
dułtowach, pow% Rybnik, oskarżony jest o

to, że kierował obozem pracy. 10. Gerhard
Schulz, 20 lat, ewang., elektrotechnik, zam.

w Bydgoszczy. 11. W ally Wittelstaedt, zam.

w Smolnikach, pow. Szubin. 12. Gunther

Kruger, 23 lata, kupiec, zam. w Bydgoszczy.
13. Walter Ankłam, lat 19, pom. kup., zam.

w Bydgoszczy. 14. Ułryk Altscheller, 23 lata,
ewang., dziennikarz ,,Pomm. Tagebl.", zam.

w Starogardzie. 15. Fritz Grzybiński, 22 lata,
ewang., pom. rzeźn., zam. w Działdowie. 16.
Otton Laum, 18 lat, ewang., zam. w Niem-

, czynie, pow. wągrowieckiego, areszt. 17.

Gerhard Marks, 18 łat, ewang., zam. w Go-

łańczy, pow. wągrowiecki. 18. Alfred Fech-

ner, 18 lat, ewang., zam. w Wągrowcu
areszt. 19. Helmuth Adam, 16 lat, ewang.,
zam. w Bączynie, pow. węgrowiecki. 20.
W illi Brunk, 17 lat, ewang., zam. w Gołań-

czy, pow. wągrowiecki. 21. Małgorzata Wehr
54- lata, właśc. m ajątku Kęsowo, ewang.
22. Augusta Wehr, lat 59, współwłaśc. ma­
jątku Kęsowo. Oskarżonym od 9 do 22 akt
oskarżenia zarzuca uczestnictwo w tajnym
obozie pracy w Kęsowie.

Po stwierdzeniu personalii sąd odczytuje
12 stronicowe uzasadnienie. W majętności
Kęsowo, pow. tucholskiego, położone jest
gospodarstwo rolne sióstr W ehr, z pałacem
i obszernym parkiem, pozostałym po roz­
parcelowanym majątku. Park otoczony jest
murem, wysok. ok. 3 metrów i strzegą go
ostre psy. W połowie miesiąca kwietnia br.
ludność Kęsowa i okolicy zwróciła uwagę
na niezwykły ruch, panujący w pałacu i

parku W elir. Spostrzeżono, że do pałacu
przybywa większa ilość robotników, którzy
podawali, że udają się na kurs gospodarczy
wzgl. ogrodniczy. Mieszkaniec w ioski ob­
serwując rzekomych robotników zauważył,
że prowadzą oni regularną musztrę wojsko­
wą a nadto kierownik składał raport przy­
byłemu motocyklem nieznanemu osobniko­
wi, któremu oddział odpowiedział okrzy­
kiem ,,Heil", podnosząc ręce w górę W to­
ku przeprowadzonych dochodzeń ustalono,
że od kwietnia br. zarząd główny Zjedno­
czenia Niemieckiego (Deutsche Vereini-
gung) w Bydgoszczy urządzał w schronisku
dla m łodzieży w Zielonce, pow. śępoleń-
skiego, kilkutygodniowe kursy przeszkole­
niowe dla młodzieży połączone ze wspólnym
skoszarowaniem młodzieży, w ykładam i po­
lityczno-społecznymi, gimnastyką i sportem
oraz uprawianiem musztry formalnej. W

kursach tych brała również udział młodzież
niemiecka pochodząca z poza terenu wojew.
pomorskiego i poznańskiego, ja k też m ło ­
dzież w wieku poniżej lat 18, co łącznie z

programami organizowanych kursów wyka­
zało, że działalność Zjedn. Niem. przekra­
czała ramy statutu i wykraczała przeciwko
prawu o stowarzyszeniach. W konsekwen­
c ji starosta grodzki w Bydgoszczy udzielił

zarządowi głównemu Zjedn. Niem. w Byd­
goszczy upomnienia, zakazując równocze­
śnie dalszego utrzym ania schronienia dla

młodzieży w Zielonce i odbywania kursów
przeszkoleniowych, połączonych ze wspól­
nym skoszarowaniem uczestników, w ykła­
dami polityczno-społecznymi itp. Mimo to

Zjedn. Niem. działalności w tym kierunku
nie zaniechało, pracując nadeł w tajemnicy
przed władzami państw., co potwierdziła
w zupełności likwidacja obozu w Kęsowie,
w wyniku której przytrzymano jego uczest­
ników w liczbie 16. W dalszym ciągu akt
oskarżenia zajmuje się działalnością każde­
go z oskarżonych z osobna. Kilku z nich
nie było członkami D. V . tj. ci, któi-zy nie
mają przepisanego ustawę o stowarzysze­
niach wieku.

Dalszy ciąg procesu, jak zeznania oskar­
żonych i świadków podamy w nast. koresp.
Rozprawa została przerwana do środy, go­
dziny 9 rano.

X ?

Na równi z mężczyzna
walczy współczesna kobieta o pozycję spo­
łeczną i gospodarczą. Dlatego też i ona m u­
si swemu organizmowi zapewnić odporność,
zapas sił i energię. Filiżanka siłotwórczej
Ovomaltyny codziennie na śniadanie ułat­
wia to zadanie. Ovomaltyna przechodzi
szybko w krew, wzmacnia organizm i daje
dobre samopoczucie.

Ovomaltynę przyrządza się bez gotowania
bardzo szybko i łatwo przy pracy i na wy­
cieczce. i

Żniwa rozpoczęte w Wielkopoisce.
Poznań, 7. 7. W niektórych okolicach'

powiatu gnieźnieńskiego, zwłaszcza na

gruntach piaszczystych rozpoczęły się
już żniwa.

Harpun z epoki kamienej
znaleziono w Biskupinie.

Biskupin, 7. 7. (PAT) W czasie wydoby­
wania torfu na łące Antoniego Wieczorka
w B iskupinie wykopano nszkodzony harpun
rogowy z zadziorkami na jednym boku.
Harpun pochodzi z epoki kamiennej środ­
kowej i reprezentuje typ narzędzia używa­
nego przez ludność z kultu rą maglemaską.
Cenny ten zabytek liczący ponad 5000 lat

otrzymała ekspedycja wykopaliskowa U. P-
w Biskupinie od znalazcy Szczepana Ant­
kowiaka.

Samobójstwo drogerzysfy w Poznaniu
Poznań, 7. 7. Przy ul. Pocztowej 30, zacza­

dził się gazem świetlnym , 28-letni Tadeusz

Majewski z zawodu drogerzysta, zatrudnio­
ny w jednej z poznańskich drogeryj. Majew­
s k i targnął się na życie podczas nieobecno­
ści żony, która bawiła w Puszczykowie.

313 owiec zginęło w płomieniach.
Leszno. W owczarni w Witosławiu pow­

stał w nocy pożar.
Mimo wszystkich usiłowań nie udało się

wyratować owiec, które w ilości 313 sztuk

zginęły w płomieniach. Spłonęło nadto 12
wozów siana, 6 wozów słomy jęczmiennej,
50 wozów słomy grochowej i 30 ctr ziemnia­
ków. Wysokość szkód oblicza się razem na

42 tys. zł. Właściciel Otitz-Boberfeld miał

ubezpieczoną owczarnię w towarzystwie u-

bezpieczeń wzajemnych na sumę 23,000 zł,
owce na 12.000 zł.

Przemęczenie szofera przyczyną
katastrofy samochodowej.

W Rosnówku pod Stęszewem wydarzyła
się katastrofa samochodowa. Wskutek za­
śnięcia przy kierownicy szofera Brunona
Kernchena, samochód wpadł na przydrożne
drzewo, ulegając rozbiciu. Siedzący obok
kierowcy Fr. Mazur z Wolsztyna odniósł

ciężkie obrażenia i został przewieziony do

szpitala. Szofer wyszedł z wypadku bez
szwanku.

Wylosowane premie
II Pożyczki Inwestycyjnej.
Dnia 5 lipca odbyło się losowanie II e-

m isji Pożyczki Inwestycyjnej. Głó'wne wy­
grane padły w sposób następujący:

500.000 na obligację serii 4.800, numer 27.
125.000 zl na obligację 2.427 -18.

50.000 zl na obligacje 11.131—41, 20.605
- 16.

Po 25.000 zl na obligacje 15.476—36,
20.805 -22 .

10.000 zl na obligacje 270-37, 1.413-38 ,

1.534-28, 1.584-43, 2 .700-14 , 4.479-22,
5.897-19. 8 .573-10, 8.632-32, 11.325-35,
14.351-17 , 16.424 -29, 20.617-31, 22 .035 -4 .

Po 5.000 zl: 16-44 710-4 1843-15 2384-24
3602-12 3610-24 3845-26 4531-9 4603-42
4824-13 5258-12 6299-37 6984-17 7107-37
8009-30 8206-31 8501-12 8700-23 9007-29
9102-2 9351-1 10269-11 10382-20 10593-44
10619-24 11046-39 12981-42 13486-27 13650
- 24 14320-18 14790-27 15626-36 15704-11
16088-17 16181—38 16782-32 17001-8 17038
- 1 17244-13 17530-36 17553-6 19002-13
19627-29 20691-18 21018-40 21313-21 21458

- 30 21642-26 21867-15 22187-17 .

(Pierwsza liczba oznacza nr serii, druga
n r obligacji- .

- O --- ------

Stan wody na Wiśle w dniu 6 bm.: Kra­
ków —2,75, Zawichost 1,69, Warszawa 1,85,
Płock 0,41, Toruń 0,18, Fordon 0,22, Chełm­
no 0,02, Grudziądz 0,20, Korzeniewo 0,36,
Piekło —0,30, Tczew - 0,41, Einlage 2,22,
Scbiewenborst 2,46. Temp. wody jjh, 17,0. J
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Toruń, dnia 7 lipca 1937 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Cyryla i Metodego b. w .

Jutro: Elżbiety kr., Prokopa.
Wschód słońca o godzinie 3.46.
Zachód słońca o godzinie 20.23.

Stan pogody.
Pochmurno i przelotne deszcze.

Powietrze pochodzenia polarnego z nad
północnych obszarów Rosji ogarnęło swym
wpływem Polskę i spowodowało wczoraj w

godzinach popołudniowych w całym kraju
wzrost zachmurzenia. Temperatura o godz.
14-tej wynosiła: 19 stopni w Pińsku i Gru­
dziądzu, 21 w Gdyni, 22 w Zakopanem, 23
w Wilnie, 24 w Poznaniu, 25 we Lwowie i
Lublinie. 26 w Warszawie i Krakowie, 27 w

Lodzi i Bydgoszczy, a 28 w Kaliszu.

Termometr wskazywał dziś rano!
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Pogotowie straży pożarnej teL 1244.

Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel­
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu.

Pogotowie ratunkowe teL 1991.

Biblioteka T. C. L . (ul. Wysoka 16) ot­
warta codziennie za wyjątkiem niedziel
i świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19.

Nocny dyżur pełnią apteki:

Centralna: — Śródmieście.
Św. Anny — Bydgoskie Przedmieście.
Pod Łabędziem - na Mokrem

REPERTUAR KIN:

As? ,,Doktór X,".
Aria; ,,Księżna Łowicka” .

Mars: ,,Weź serce me” .

Świt: ,,Kobieta zawsze ma rację” i ,,Głos
serca” .

Z TEATRU ZIEM I POMORSKIEJ.

,,Pan m inister na inspekcji", ,,Matura”
i ,,Zgorszenie publiczne”.

Trzy popularne przedstawienia w Teatrze
Ziem i Pomorskiej.

W sobotę i niedzielę, pragnąc wszystkim
uprzystępnić spędzenie kilku godzin w mi.

łej i artystycznej atmosferze, Dyrekcja Tea­
tru urządza trzy popularne przedstawienia,
po cenach bardzo niskich od gr 25 do zł

2,10, a mianowicie:
W sobotę dnia 10 bm. o godz. 20-ej, zosta­

nie wystawiony uroczy, pełen humoru, mi­
łych melodyj — wodewil francuski Veb-
ster'a pt. ,,Pan minister na inspekcji” . Role
prezesa sądu odtwarza p. Ilcewicz, jego żo­
nę p. Bracka, pełną czaru Kiki p. Doree,
ministra — p. Mierzejewski, jego sekretarza
p. Skwierczyński i inni.

Orkiestra 63 pp.
W niedzielę dnia 11 bm. o godz. 16-tej, da­

na zostanie po raz pierwszy na przedstawie­
niu popołudniowym, pełnowartościowa sztu­
ka Fodora pt. ,,Matura", z gościnnym wystę­
pem p. Nuny Młodziejowskiej-Szczurkiewi-
czówej.

Tegoż dnia o godz. 20-ej — kapitalna far­
sa Arnolda pt- ,,Zgorszenie 'publiczne” , z go­
ścinnym występem p. Jadwigi Zaklickiej,
która w roli egzotycznej tancerki zbiera za­
służone brawa.

Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.
środa 7. 7. — teatr w objeździe.
Czwartek 8. 7. — teatr w objeździe.
Piątek 9. 7. — Toruń — ,,Matura", godz.

20-ta.

Kradzież dolarów.
Władysław Kabasiński z Dobrzynia

ogłosił policji kradzież portfelu z- za­
w-artością, 61 dolarów oraz 70 zło­
tych. Kradzieży tej dokonano na sta­
cji Toruń-Przedmieście w czasie prze­
siadania do pociągu.

'

Natalia Przetomsha skazana
na 6 mies. wiezienia i 100 zł grzywny.

Społeczeństwo toruńskie ze zrozu­
miałym zainteresowaniem śledziło tok

procesu inż. Przełomskiej, oskarżonej
o to, iż w czasie od 15—24 lipca ub. r.,

jako przewodnicząca sekcji imprezowej
komitetu kolonii letnich dla dzieci pol­

'skich z zagranicy, przywłaszczyła so­
bie kwotę 328,57 zł, wpłaconą tytułem
składek.

Rozprawa kilkakrotnie odraczana
została ostatecznie zakończona. Sąd
grodzki uznał oskarżoną Przełomską
winną i skazał ją na Gmies. więzienia,
100 zł grzywny z zamianą w razie nie­
ściągalności na karę aresztu oraz 20 zł

kosztów sądowych. Wykonanie kary
sąd postanowił zawiesić na przeciąg
Gwóch lat.

Oskarżona, czując się wymiarem
sądu grodzkiego pokrzywdzoną, wnio­
sła odwołanie od tego wyroku.

Czy skazanej przez sąd grodzki w

Toruniu inż. Przełomskiej uda się w

drugiej instancji wyrok ton złagodzić,
ewent. w ogóle uchylić — trudno prze­
widzieć. Nas to zresztą w tej chwili
b. mało obchodzi. Wyrok sądu toruń­
skiego jest — jak ogólnie mówią —

dość surowy, ma jednak głębokie uza­
sadnienie. Prokurator Wałecki, mówiąc
o oskarżonej, wyraźnie podkreślił, iż
na ławie oskarżonych siedzi tzw. ,,da­
ma z towarzystwa” , analiza zeznań
świadków potwierdza jej winę —; prze­
stępstwo z art. 262 k. k . par. 2 (przy­
właszcze-nie z chęci zysku) i czyn ten

winien być odpowiednio napiętnowany.
Przemówienie obrońcy oskarżonej,

które miało na celu wybielenie jej dzia­
łalności i usprawiedliwienie właśnie

takiego postępowania — nie wiele po­
mogło. Ważkim było stwierdzenie o-

brońcy" iż oskarżona nie przywłaszczy­
ła sobie pieniędzy, gdyż po uzyskaniu
ich z rozprzedaży biletów na imprezę
w teatrze — przeznaczała, czy też uży­
ła na inne cele społeczne.

Jikcla letnia
Cfto^cręyfc/ff^om.ffwrcerzg,

Razem z zamknięciem roku szkolnego
harcerstwo rozpoczyna okres wytężonej
pracy, okres pełnych uroku obozów, kursów
i wycieczek. Jeszcze długo przed nastaniem
lata Komenda Chorągwi i poszczególne dru­
żyny harcerzy, gromady zuchowe, czy kręgi
Starszo-harcerskie czyniły energiczne przy­
gotowania do akcji letniej.

Komenda Chorągwi, wzorując się na uh.
roku, zorganizowała w Borach Tacholskieh,
w Tleniu (pow. świecki) tz v. Ośrodek Wy­
szkolenia Chor. Pom. Harcerzy, który obej­
muje: 1) obóz podharcmistrzowski, 2) obóz
dla drużynowych i! 3) obózWodny. Takie

zgrupowanie obozów jest pod każdym
względem korzystne, a przede wszystkim
daje możność oszczędnej gospodarki i gr'u­
puje,większy, zespół instruktorów, co jest
bardzo ważną kwestia dla każdego obozu.

Komendantem Ośrodka, obejmującego o-

koło 75 uczestników, jest hm. Kowalski,
który zarazem prowadzi obóz phm. Celem
obozu phm. jest: a) pogłębienie podstaw i-

deowych u kandydatów przez ogólną atmo­
sferę panującą na obozie oraz gawędy i

dyskusja; b) praktyczne zaznajomienie oraz

pogłębienie u kandydatów umiejętności i
wiadomości z zakresu techniki obozowania
i wycieczkowania gromad zuchowych, dru­
żyn harcerzy i starszych harcerzy; c) u-

gruntowanie obrzędów i zwyczajów ogólno­
związkowych oraz kulturalnych, właści­
wych dla regionów danej chorągwi. Kształ­
cenie instruktorów jest dzisiaj zagadnie­
niem najważniejszym w harcerstwie, dla­
tego Komenda Chorągwi do tego obozu, zor­
ganizowanego w trzech grupach: gromad
zuchowych, harcerzy i starszych harcerzy,
przykłada wiele uwagi i starań, aby stał
na wysokim poziomie. Komendantem obo­
zu dla drużynowych jest hm. Rudnicki. O-
bóz ma za zadanie wyszkolić kierowników

drużyn harcerskich i jest jak gdyby prelu­
dium do przyszłego kursu i obozu phm. O-
bóz wodny obejmuje w swym programie
szkoleniowym przygotowanie kandydatów
do stopnia wioślarza i żeglarza; prowadzi

go phm. Myśliwek. pilot Chor. Pom. Kape­
lanem Ośrodka jest ks. phm. Szybowski ze

Świecia, ostatnio mianowany kapelanem
Okręgu Pom. ZHP .

Komenda Chorągwi przy organizowaniu
skomplikowanego ośrodka napotykała na

różne przeszkody, które jednakże usunięto
dzięki wydatnej pomocy dyr. Pom. Elek­
trowni Krajowej ,,Gródek", p. inż. Hoffman­
na, znanego i gorliwego przyjaciela harcer­
stwa.

Poza chorągwianymi obozami, poszcze­
gólne hufce i drużyny harcerzy urządzają
także kursy i obozy. Ogółem drużyny po-
morskide organizują 67 kursów dla zastę­
powych i obozów, w tym 13 wędrownych,
trwających przeciętnie 2 -6 tygodni i liczą­
cych przeszło 3000 harcerzy. Obozy te, je­
śli chodzi o teren Pomorza, skoncentrowa­
no najwięcej w powiatach: chojnickim,
morskim, tczewskim i tucholskim. Ponad
to 15 drużyn harcerzy obozuje na terenach

innych, przeważnie w Karpatach Wschod­
nich i na Wileńszczyźnie (tereny K. O. P .).
Obozujące drużyny w swych programach
specjalny nacisk położyły na pracę społecz­
ną i kulturalną na terenie obozowania, dla­
tego skoncentrowano je w kilk u większych
ośrodkach, aby wyniki tej pracy byly bar­
dziej widoczne.

Pocieszającym jest fakt urządzania obo­
zów przez 10 drużyn wiejskich, co wskazu­
je na to, że rozwój harcerstwa na wsi za­
czyna wkraczać na normalne tory.

Reasumując powyższe dane, stwierdzić

należy, że akcja letnia Chor. Pom. Harce­
rzy w bież. roku przedstawia się imponują­
co. Cyfrowo jest. ona o 50 procent lepszą
od zeszłorocznego stanu i o 100 procent lep­
szą od 1935 roku. Świadczy to o coraz sil­
niejszym rozwoju harcerstwa pomorskiego
oraz o zrozumieniu doniosłego znaczenia

tej organizacji przez społeczeństwo pomor­
skie, które harcerstwu nigdy nie skąpiło
swego moralnego i materialnego poparcia.

(AW)

Z teki policjanta.
W dniach 3 i 4 zgłoszono w Toruniu, oraz

w powiecie toruńskim 11 wypadków róż­
nych drobnych kradzieży, 1 wypadek pobi­
cia, oraz spisano 11 doniesień za przekro­
czenie przepisów polic.- p ,dmin., 2 doniesie­
nia za przekroczenie przepisów sanitarnych,
1 doniesienie za przekr. przepisów drogo­
wych i 1 doniesienie za pokąsanie przez psa
przechodnia.

Dnia 5 bm. zgłoszono w Toruniu 5 wy­
padków kradzieży z których 1 wykryto,
oraz spisano 8 doniesień za przekroczenie
przepisów administracyjnych, 5 doniesień
za przekroczenie przepisów drogowych, 3
doniesienia za przekroczenie przepisów
meldunkowych i 1 doniesienie za pokąsa­
nie przez psa 8-letniego chłopca.

,,Doraźny wymiar**...
W mieszkaniu przy ul. Wałdowskiej

12 wynikła sprzeczka pomiędzy Janem
Siudowskim a robotnikiem Biskow-
skim na tle porachunków pieniężnych.
Sprzeczka zamieniła się wkrótce w bój­
kę, w której Siudowski został tak dot­
kliwie pobity, że musiał udać się pod
opieke leka'rską.

Czyje ubranie?
W dniu 5. VII . 1937 r. znaleziono ,w

krzakach na lewym brzegu Wisły po-
między mostem Marszałka Piłsudskie­
go a wylotem starej Wisły 1 ubranie

męskie. Opis ubrania: marynarka sza­
ra bawełniana z 4 kieszeniami i pod­
szewką żółtą wełnianą z czarnymi
kwiatami, w lewej kieszeni marynarki
znajdował się kwit zakupu w firmie
Błoch w Toruniu w dniu 5.7. 1937r., je­
dna koszulka gimnastyczna za 1,30 zl,
spodnie ciemne w szare prążki, jedna
koszulka gimnastyczna biała, 1 czarne

trykotowe kąpielówki i dwie gumy
(podwiązki) do skarpet.

Rzeczy te znajdują się w Komisaria­
cieI.przy ul.Wały nr10.

Rezygnacja z zajmowanego stanowiska
Dowiadujemy się, iż dotychczasowy pre­

zes Pomorskiego Związku Kół Śpiewaczych
p. Józef Ratajski zrezygnował z zajmowane­
go stanowiska.

Notatnik reportera.
Kto za to zapłaci?

Na jednym z posiedzeń rady miejskiej
uchwalono przeznaczyć na, budowę łazie­
nek na Wiśle 20.000 zl. Prawdą jest, że
chciano, aby łazienki miały wygląd euro­
pejski i aby wystarczały dla tych licznych
plażowiczów, którzy w dni upalne oblega­
ją brzegi Wisły. Zrobiono projekt, no i za­
częto budować. Niestety, projektodawcy nie

pomyśleli o wadzie całej budowli i to stało

się początkiem zła.
Najpierw nie dotrzymano terminu usta­

lonego przez zarząd miejski, który przez u-

sta p. prezydenta — przyrzekał radzie za­
instalowanie łazienek już w kwietniu. Po­
mimo tego uchybienia nikt nie sarkał. Spo­
łeczeństwo cierpliwie czekało. W końcu
maja miasto obiegła wieść, że łazienki sto­
ją już wybudowane, ale nie mogą wypły­
nąć zpowodu niskiego stanu wody. W tym
czasie wskutek przyboru wody i kilkakrot­
nych utonięć, postanowiono zamknąć wy­
tyczone miejsce kąpielowe koło nowego mo­
stu. Silą faktu musiano szukać jakiegoś
rozwiązania, tym bardziej, że wścibscy lu­
dziska tym razem poczęli głośno pokpiwać
z nieudałej imprezy.

Ostatnio miasto obiegła wieść, że przy­
stąpiono do rozbioru części łazienek, (j.
pierwszego piętra (— wielki Toruń — wyso­
kie łazienki - trudno, jak koniecznie po­
trzeba...)

Chciałbym. tvlko zapytać — kto pokryje
koszty rozbioru? — dalej — kto pokryje
koszty ponownej budowy i kto dotychczas
za to płacił? Czy koniecznie musimy hoł­
dować kalkulacji ,.słynnego luku?” W koń­
cu - kto ponosi za dotychczasowy stan od­
powiedzialność? Sądzę, że obywatele grodu
Kopernika na równi ze mną zadają sobie
te pytania i nie mniej pragną odpowiedzi.

T. Grot.

,,Chór Dana** śpiewa w parku ,Jivoli”
W niedzielę dnia 11 bm. o godz. 17-ej do­

skonały zespól polski Chóru Dana koncer­
tuje na otwartym powietrzu w parku ,,Ti-
vołi". Pewni jesteśmy, że park ,,Tivoli” wy­
pełni się po brzegi naszą publicznością, któ­
ra nie będzie chciała być gorsza od publicz­
ności obcych krajów, gdyż jak nas informu­
ję ,,Herald-Examiner" z dn. 23. I. 37 r.:

.,Znakomity zespół warszawskiego Chóru
Dana nie mógł zmieścić w ścianach teatru
Studebaker w Chicago tych wszystkich, co

pragnęli go posłuchać...”
Ceny miejsc od gr 75 do zł 2,10.
Przedsprzedaż w Towarzystwie Krajo­

znawczym — ratusz.

Zagraniczny uczony w Toruniu.
W czwartek, 8. hm. przybywa do Toru­

nia prof. uniwersytetu w Kolumbii van

Gleef z małżonką, który jako gość Instytutu
Bałtyckiego zwiedził już w towarzystwie
członków Inst. Bałtyckiego i Tow. Angiel­
skiego całe wybrzeże, port i miasto Gdynię.
Prof. van Gleef był również gościem komi­
sarza generalnego B. P . m in. Chodackiego
w Gdańsku, skąd przyjeżdża do Torunia.
Jak się informujemy, prof. van Gleef zwie­
dzi Fordon, Chełmno i inne n :ejscowości
pomorskie, a zwiedzaniu zabytków Torunia

poświęci cały czwartek.

Brać kurkowa w Podgórzu.
W Podgórzu pod Toruniem, odbyło

się uroczyste strzelanie o godność kró­
la kurkowego, którą uzyskał p. Włady­
sław Szymański. Pierwszym rycerzem
został p. Stanisław Hetlof, drugim p.
Feliks Jędrzejewski.

Uroczysta proklamacja odbyła się w

,,Domu Polskim” . Aktu proklamowania
dokonał prezes Strzeleckiego Bractwa

Kurkowego w Podgórzu p. Now'ak.

Po części oficjalnej odbył się bal kró­
lewski, w którym udział wzięli liczni

goście z Torunia.

B. Hozakowskl, Toruń.
ToruA, dnia 5 lipca 1937 roku.

Płacono: w dniach ostatnich zł. za 100 kg.

Koniczyna czerw ona................ 130,00—145,00
Koniczyna śred. g a t................. 70,00-115,00
Koniczyna biała prim a czyszcz. 130,00-150,00
Koniczyna szwedzka .... 150,00—170,00
K o n ic z y n a ż ó ł t a ....................... 60,00— 70,00
Koniczyna żółta w łuskach . 33 ,00 - 38,00
I n k a r n a t k a .......................... 100,00-120,00
P r z e l o t ....................................... 7 2 , 0 0 - 80,00
Rajgras krajow y............. 65 ,00 - 75,00
T y m o tk a ................................... 1 7 ,0 0 - 22,00
Se rad ela ................ .... 22,00— 26,00
Wyka latowa....... 28,00 - 32,00
Wyczka z im o w a ............. 45,00— 55,00
P e lu s z ka ....................... .... 24,00 - 26,00
Groch W iktoria....... 24,00— 27,00
Groch p o ln y ..................... 23,00 - 25,00
Groch zielony ........ 23,00— 25,00
B o b i k ................................ 2 5 ,0 0 - 28,00
G o r c z y c a .............................. . 32,00— 35,00
Rzepak z nowego zbioru -- - 35 ,00 - 40,00
Rzepik letni z nowegozbioru 40,00— 55,00
Łubin niebieski.............. 15,00 - 16,00
Łubin żółty ......... 16,00 - 17,00
Siem ię ln i a n e ........................... 5 5 ,00 - 60,00
K o n o p i e ............................. 4 5 ,0 0 - 60,00
Mak niebieski zbiór1936 . . . 50,00— 60,00
M ak b i a ły .................... 90 ,00 -100,00
T a t a r k a ............................. 3 0 , 0 0 - 35,00
P r o s o ..................................... . 2 7 ,0 0 - 34,00
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Zjazd delegatów Związku Urzędników Kolejowych okręgu pomorskiego.

Rano wyruszył pochód z siedziby zarzą­
'du okręgow'ego ZUK przy ul. Dworcowej 100
z 6 sztandarami i to: bydgoskim, toruń­
skim, nakielskim, kościerzyńskim, tczew­
skim i gdyńskim na czele z orkiestrą Po­
wstańców i Wojaków, prowadzoną przez p.
Stanisława Kempińskiego do świątyni,
Msza św, z okolicznościowym kazaniem od­
była się w dawnym kościółku Klarysek.
Po mszy św., delegaci udali się pochodem
do sali ,,Pod Lwem". Uroczystego otwarcia

zjazdu dokonał prezes okręgowy p. Bole­
sław Gaca z Bydgoszczy, w itając przedsta­
wiciela Dyrekcji Kolejowej w osobie p.
mgr. W inklera, prezesa zarządu głównego
p. Hamulińskiego, generalnego sekretarza

p. Bojkę, skarbnika zarządu głównego p.
Cieszyńskiego z Warszawy, tudzież p. Ko­
wala — jako przedstawiciela okręgu Kato­
wice oraz przybyłych delegatów.

Marszałkiem zjazdu wybrano jednogło­
śnie p. Zygmunta Cieszyńskiego, w icem ar­
szałkiem p. Jana Winieckiego, ławnikam i

pp.: Hieronima Korpika i Teofila Sawic­
kiego; do pióra uproszono pp. Franciszka

Nawrota i Wiktora Saracha.
'S pecjalne życzenia pomyślnych obrad

złożył p. Doberstein - z ramienia Akcji
Katolickiej.

Obszerne sprawozdanie z działalności o-

kręgu zda! prezes Gaca. Po udzieleniu ab­
solutorium ustępującemu zarządowi, u-

chwalono wysłać telegramy hołdownicze
do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, do
Prymasa Polski, — z prośbą o błogosła­
wieństwo dla rzeszy urzędniczej, zatrudnio­
nej w kolejnictwie; — również do pana
marszałka Śmigłego-Rydza i do ministra
komunikacji pułk dypl. Ulrycha.

Przedstawiciele centrali ZUK w W ar­
szawie wyjaśnili zebranym sprawy emery­
talne, mianowanie dyżurnych ruchu z datą
1 lipca wstecz, sprawę podatku specjalne­
go, oraz przejścia niektórych kategorii z

grupy 10 do 9-tej.
Z kolei przystąpiono do wyboru nowego

zarządu, w Ćfkład którego weszli ponownie
pp.; Bolesław Gaca — jako prezes, Meller
Franciszek — I wiceprezes, Gackowski Teo­
fil' — I I wiceprezes, Fryder Franciszek -

(Fot, Mnichowski.)
li

sekretarz, Nawrot Franciszek - zast. se­
kretarza, Feuer Zbigniew - skarbnik i

Kempiński Stanisław - ławnik. Poza tym
wybrano do zarządu okręgowego pp.: Os­
sowskiego z Gdańska, Alfonsa Jabłońskie­
go z Torunia, Guziołka z Gdyni, Światowia-
ka z Gdyni i Tycnera z Torunia. Na zastęp­
ców wybrano pp.: Kluezyńskiego z Szała-

maji, Michałka z Bydgoszczy i Saracha z

Chojnic.
Komijsę rewizyjną tworzą pp.: Jan Bu­

kowiecki z Bydgoszczy. Marcin Pozorski z

Smętowa i Franciszek Knitter z Terespola.
Zastępcami są pp.: Szablewski i Ziarnek.

Do sądu honorowego wybrano pp. W i­
nieckiego z Gdańska, Sawickiego z Gdań­
ska, Korpika z Gdyni, Augustyniaka z

Tczewa i Mokwę z Czerska.
W końcu zjazd uchwalił zgłoszoną rezo­

lucję, obejmującą ogółem 20 punktów. Asy-
gnaty Pożyczki Narodowej w kwocie 500 zl
ofiarowano na Fundusz Obrony Narodo­
wej.

Obrady zjazdu zakończono odśpiewa­
niem ,,Rotv".

Sensacyjne aresztowanie w Bydgoszczy
Pod zarzutem oszustwa i kombina-

cyj na szkodę pewnej urzędniczki, a-

resztowano w ub. poniedziałek kupca
Leona Dorożyńskiego, byłego właścicie­
la a obecnego kierownika składu towa­
rów krótkich i konfekcji przy u). Dłu­
giej 23, oraz żyda Mośka Sromutka,
handlarzy płaszczy damskich, zam.

przy ul. Długiej 42. Obu aresztowanych
odstawiono do dyspozycji sędziego
śledczego. Ze względu na toczące się
śledztwo bliższych szczegółów na razie

podać nie możemy.

Aresztowanie b- burmistrza
żnińskiego-

Wielkie wrażenie wywołało aresztowanie
z polecenia bydgoskiej prokuratury, prze­
bywającego w Bydgoszczy byłego burm i­
strza m. Żnina Ratajczyka, który już od
dwóch lat zawieszony jest w czynnościach
urzędowych. Burmistrz Ratajczyk stoi pod
Ciężkim zarzutem nadużyć. Osadzono go
w areszcie śledczym przy Wałach Jagielloń­
skich.

Samobójstwo żony urzędnika
W celach samobójczych zażyła nieusta­

lonej dotąd trucizny żona referendarza dy­
rekcji Lasów Państwowych w Toruniu, 31-
letnia Charlotta Reusch, zam. przy ul. Pe-
tersona 14. W stanie ciężkim przewieziono
desperatkę do szpitala św. F loriana, gdzie
mimo usilnych zabiegów lekarzy utrzyma­
nia jej przy życiu, zmarła we wczorajszy
wtorek o godz. 5 po południu. Przyczyna
desperackiego kroku nie została jeszcze u-

stałona.

Wisielec w lesie pod Opławcem.
Wczoraj w godzinach przedpołudniowych

znaleziono w lesie pod Opławcem wiszącego
na drzewie starszego mężczyznę. Po prze­
cięciu sznura, samobójca nie dał już żad­
nych oznak życia. Desperatem jest 62-letni

inżynier Adolf Kdnig z Chorzowa. Przyczy­
ną rozpaczliwego kroku był brak środków
do życia.

-
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Tow. Gimn. Sokół III.
Posiedzenie zarządu i zebranie plenarne

w miesiącu lipcu nie odbędzie się z powodu
wakacji.

Tow. Gimn. Sokół V, Okolę-Wilczak.
W środę 7 bm. o godz. 19,30 odbędzie się

zebranie plenarne w lokalu p. Dzierżyńskie­
go, ul. Wrocławska 1. Referat z zlotu w Ka­
towicach.

Tajny obóz pracy w Kęsowie
skupia! Niemców z Poznańskiego, Pomorza i Śląska

Pierwszy dzień sensacyjnego procesu,

(Od specjalnego sprawozdawcy ,,Dziennika Bydgoskiego").
Chojnice, (k) Przed sądem okręgowym

w Chojnicach rozpoczęła się w ub wtorek,
6. bm. rozprawa karna przeciw 22 Niemcom,
oskarżonym o to, że w miesiącu kwietniu
bież. roku w Kęsowie, pow. tucholskiego
brali udział w obozie pracy, połączonym
z szkoleniem, na wzór niemieckich obozów
narodowo-socjalisfycznych, którego istnie­
nie i cel tj. uświadomienie polityczne u-

czestników o nastawieniu nieprzyjaciel­
skim dla Państwa Polskiego i wyszkole­
niem ich na przyszłych kierowników pla­
cówek, m iały pozostać tajemnicą wobec

władzy państwowej. Czyny te stanowią
przestępstwo z art. 165 par. 1 k. k . Rozpra­
w ie przewodniczy sędzia sądu okręgowego
p. Bigajczyk, oskarża wiceprokurator
Wandtke. Oskarżonych bronią adwokaci

Grzegorowicz z Poznania, Spitzer z Byd­
goszczy, Słapa i Buraczyński z Chojnic.
Publiczność wpuszczano za kartkami. Na
lawie prasowej znaleźli się prócz polskiej
prasy, liczni reporterzy niemieckich gazet.

Sąd przystępuje do stwierdzenia perso-
nalii oskarżonych: 1. Armin Dross, 25 lat,
rz. - kat., zam. w Bydgoszczy, redaktor, ma­
turzysta i absolwent U. P., przebywający
w areszcie od 22 kwietnia br. 2. Gero Gers-

dorff, ewang., podpor. rez. W . P., zam. w

Bydgoszczy. 3. Liselotte Freimann, 25 lat,
stanu wolnego, biuralistka, zam. w Byd­
goszczy. 4. Heinz Sannach, lat 21, ewang.,
kawaler, zam. w Działdowie. 5. Jan Rosen­
berg, 26 lat, ewang. kawaler, kupiec. 6.
Ewald Falkenberg, 22 lat, ewang., pom.
handl., zam. w Wągrowcu. 7. Brunon Hnndt,
25 lat, ewang., zam. w Gołańezy. 8. Walter

Ewersmayer, 25 lat, ewang., zam. w Wi-
śniewku pow. Wągrowiec — oskarżeni o za­
łożenie obozu w Kęsowie. 9. Jerzy Klimek,
24 lata, rz. - kat., elektrotechnik, zam. w Ry­
dułtowach, pow. Rybnik, oskarżony jest o

to, że kierował obozem pracy. 10. Gerhard

Schulz, 20 lat, ewang., elektrotechnik, zam.

w Bydgoszczy. 11. W ałly Wittelstaedt, zam.

w Smolnikach, pow. Szubin. 12. Giinther

Kruger, 23 lata, kupiec, zam. w Bydgoszczy.
13. Walter Anklam, lat 19, pom. kup., zam.

w Bydgoszczy. 14. Ulryk Altscheller, 23 lata,
ewang., dziennikarz ,,Pomm. TageblA, zam.

w Starogardzie. 15. Fritz Grzybtńskl, 22 lata,
ewang., pom. rzeźn., zam. w Działdowie. 16.
Otton Laum, 18 lat, ewang., zam. w Niem-

czynie, pow. wągrowieckiego, areszt. 17.
sGerhard Marks, 18 lat, ewang., zam. w Go-

łańczy, pow. wągrowiecki. 18. Alfred Fech-

ner, 18 lat, ewang., zam. w Wągrowcu
areszt. 19. Helmuth Adam, 16 lat, ewang.,
zam. w Bączynie, pow. węgrowiecki. 20.
W illi Brunk, 17 lat, ewang., zam. w Gołań-

czy, pow. wągrowiecki. 21. Małgorzata Wehr
54 lata, właśc. m ajątku Kęsowo, ewang.
22. Augusta Wehr, lat 59, wspólwłaśc. ma­
jątku Kęsowo. Oskarżonym od 9 do 22 akt
oskarżenia zarzuca uczestnictwo w tajnym
obozie pracy w Kęsowie.

Po stwierdzeniu personalii sąd odczytuje
12 stronicowe uzasadnienie. W majętności
Kęsowo, pow. tucholskiego, położone jest
gospodarstwo rolne sióstr W ehr, z pałacem
i obszernym parkiem, pozostałym po roz­
parcelowanym majątku. Park otoczony jest
murem, wysok. ok. 3 metrów i strzegą go
ostre psy. W połowie miesiąca kwietnia br.
ludność Kęsowa i okolicy zwróciła uwagę
na niezwykły ruch, panujący w pałacu i

parku W ehr. Spostrzeżono, że do pałacu
przybywa większa ilość robotników, którzy
podawali, że udają się na kurs gospodarczy
wzgl. ogrodniczy. Mieszkaniec .w ioski ob­
serw'ując rzekomych robotników zauważył,
że prowadzą oni regularną musztrę wojsko­
wą a nadto kierownik składał raport przy­
byłemu motocyklem nieznanemu osobniko­
wi, któremu oddział odpowiedział okrzy­
kiem jjHeil*', podnosząc ręce w górę W to­
ku przeprowadzonych dochodzeń ustalono,
że od kwietnia br. zarząd główny Zjedno­
czenia Niemieckiego (Deutsche Vereini-

gung) w Bydgoszczy urządzał w schronisku
dla młodzieży w Zielonce, pow. sępoleń-
skiego, kilkutygodniowe kursy przeszkole­
niowe dla młodzieży połączone ze wspólnym
skoszarowaniem młodzieży, w ykładam i po­
lityczno-społecznymi, gimnastyką i sportem
oraz uprawianiem musztry formalnej. W
kursach tych brała również udział młodzież
niemiecka pochodząca z poza terenu wojew.
pomorskiego i poznańskiego, ja k też m ło­
dzież w wieku poniżej lat 18, co łącznie z

programami organizowanych kursów wyka­
zało, że działalność Zjedn. Niem. przekra­
czała ramy statutu i wykraczała przeciwko
prawu o stowarzyszeniach. W konsekwen­
c ji starosta grodzki w Bydgoszczy udzieli!

zarządowi głównemu Zjedn. Niem. w Byd­
goszczy upomnienia, zakazując równocze­
śnie dalszego utrzym ania schronienia dla

młodzieży w Zielonce i odbywania kursów
przeszkoleniowych, połączonych ze wspól­
nym skoszarowaniem uczestników, w ykła­
dami polityczno-społecznymi itp. Mimo to

Zjedn. Niem. działalności w tym kierunku
nie zaniechało, pracując nadel w tajemnicy
przed władzami państw., co potwierdziła
w zupełności likwidacja obozu w Kęsowie,
w wyniku której przytrzymano jego uczest­
ników w liczbie 16. W dalszym ciągu akt
oskarżenia zajmuje się działalnością każde­
go z oskarżonych z osobna. Kilku z nich
nie było członkami D. V . tj. ci, którzy nie

mają przepisanego ustawę o stowarzysze­
niach wieku.

Dalszy ciąg procesu, jak zeznania oskar­
żonych i świadków podamy w nast. koresp.

'Rozprawa została przerwana do środy, go­
dziny 9 rano.

X ---------
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Na równi z mężczyzna
walczy współczesna kobieta o pozycję spo­
łeczną i gospodarczą. Dlatego też i ona m u­
si swemu organizmowi zapewnić odporność,
zapas sił i energię. Filiżanka siłotwórczej
OYomaltyny codziennie na śniadanie ułat­
wia to zadanie. Ovomaltyna przechodzi
szybko w krew, wzmacnia organizm i daje
dobre samopoczucie.

Ovomaltynę przyrządza się bez gotowania
bardzo szybko i łatwo przy pracy i na wy­
cieczce.

Żniwa rozpoczęte w Wielkopoisce.
Poznań, 7. 7. 'W niektórych okolicach!

powiatu gnieźnieńskiego, zwłaszcza na

gruntach piaszczystych rozpoczęły się
już żniwa.

Harpun z epoki kamienej
znaleziono w Biskupinie.

Biskupin, 7. 7. (PAT) W czasie wydoby­
wania torfu na lące Antoniego Wieczorka
w Biskupinie wykopano uszkodzony harpun
rogowy z zadziorkami na jednym boku.
Harpun pochodzi z epoki kamiennej środ­
kowej i reprezentuje typ narzędzia używa­
nego przez ludność z kulturą maglemoską.
Cenny ten zabytek liczący ponad 5000 lat

otrzymała ekspedycja wykopaliskowa U. P-
w Biskupinie od znalazcy Szczepana Ant­
kowiaka.

Samobójstwo drogerzysty w Poznaniu
Poznań, 7. 7. P rzy ul. Pocztowej 30, zacza­

dził się gazem świetlnym, 28-letni Tadeusz

Majewski z zawodu drogerzysta, zatrudnio­
ny w jednej z poznańskich drogeryj. Majew­
ski targnął się na życie podczas nieobecno­
ści żony, która baw iła w Puszczykowie.

313 owiec zginęło w płomieniach.
Leszno. W owczarni w Witosławiu pow­

stał w nocy pożar.
Mimo wszystkich usiłowań nie udało się

wyratować owiec, które w ilości 313 sztuk

zginęły w płomieniach. Spłonęło nadto 12
wozów siana, 6 wozów słomy jęczmiennej,
50 wozów słomy grochowej i 30 ctr ziemnia­
ków. Wysokość szkód oblicza się razem na.

42 tys. zł. Właściciel Otitz-Boberfeld miał

ubezpieczoną owczarnię w towarzystwie u-

bezpieczeń wzajemnych na sumę 23,000 zł,
owce na 12.000 zł.

Przemęczenie szofera przyczyną
katastrofy samochodowej.

W Rosnówku pod Stęszewem wydarzyła
się katastrofa samochodowa. Wskutek za­
śnięcia przy kierownicy szofera Brunona
Kernchena, samochód wpadł na przydrożne
drzewo, ulegając rozbiciu. Siedzący obok

kierowcy Fr Mazur z Wolsztyna odniósł

ciężkie obrażenia i został przewieziony do

szpitala. Szofer wyszedł z wypadku bez
szwanku.

Wylosowane premie
II Pożyczki Inwestycyjnej.
Dnia 5 lipca odbyło się losowanie II e-

m isji Pożyczki Inwestycyjnej. Główne wy­
grane padły w sposób następujący:

500.000 na obligację serii 4.800, numer 27.
125.000 zł na obligację 2.427—18.

50.000 zł na obligacje 11.131-41, 20.605
- 16.

Po 25.000 zł na obligacje 15.476—36,
20.805 -22 .

10.000 zł na obligacje 270-37, 1.413-38 ,

1.534-28, 1.584-43, 2 .700-14, 4.479-22,
5.897-19, 8.573-10, 8.632-32, 11.325-35,
14.351-17 , 16.424 -29, 20.617-31, 22 .035 -4 .

Po 5.000 zl: 16-44 710-4 1843-15 2384-24
3602-12 3610-24 3845-20 4531-9 4603-42
4824-13 5258-12 6299-37 6984-17 7107^-37
8009-30 8206-31 8501-12 8700-23 9007-29
9102-2 9351-1 10269-11 10382-20 10593-44
10019-24 11046-39 12981-42 13486-27 13650

- 24 14320-18 14790-27 15626-36 15704-11
16088-17 16181-38 16782-32 17001-8 17038
- 1 17244-13 17530-36 17553-6 19002-13
19627-29 20691-18 21018-40 21313-21 21458
- 30 21642-26 21867-15 22187-17 .

(Pierwsza liczba oznacza nr serii, druga
nr obligacji- .

---- O - --------

Stan wody na Wiśle w dniu 6 bm.: Kra­
ków —2,75, Zawichost 1,69, Warszawa 1,85,
Płock 0,41, Toruń 0,18, Fordon 0,22, Chełm­
no 0.02, 'Grudziądz 0,20, Korzeniewo 0.36,
Piekło —0,30, Tczew - 0,41, Einlage 2,22,
Schiewenhorst 2,46. Temp. wody i 17,0. ,,
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Z Gdyni i Wybrzeża
Gdynia, dnia 7 lipca 1937 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Cyryla i Metodego b. w .

Jutro: Elżbiety kr. , Prokopa.
Wschód słońca o godzinie 3.46.
Zachód słońca o godzinie 20.23.

Stan pogody.
Pochmurno i przelotne deszcze.

Powietrze pochodzenia polarnego z nad
północnych obszarów Rosji ogarnęło swym
wpływem Polskę i spowodowało wczoraj w

godzinach popołudniowych w całym kraju
wzrost zachmurzenia. Temperatura o godz.
14-tej wynosiła: 19 stopni w Pińsku i Gru­
dziądzu, 21 w Gdyni, 22 w Zakopanem, 23
w Wilnie, 24 w Poznaniu. 25 we Lwowie i

Lublinie, 26 w Warszawie i Krakowie, 27 w

Łodzi i Bydgoszczy, a 28 w Kaliszu.

Termometr wskazywał dziś rano:

rniui11iii11iiiuurniiiin m n r
5-Utó 101520 25 80 35

POGOTOWIA:

Lekarz dyżurny - tel. 12-40.

Miejskie ZakL Elektryczne - teL 29-67.

Telefon nr 14-60 posiada przedstawiciel­
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego'* w Gdyni,
Skwer Kościuszki 24 (nad cukiernią Fan-
grata).

Miejska Zaw. Straż Pożarna tel. 17-08.

Gabinet komendanta i kancelaria tele­
fon 20-22.

REPERTUAR KIN:

BAJKA. W ielkie arcydzieło, ilustrujące
bcdmterskie dzieje obrońców K alifo rnii

przed ekspansją rosyjską i najazdem koza­
ków p. t. , , Czarny orzeł" . Nadprogarm ty­
godnik.

LIDO. Wallace Beery w sensacyjnym ar­
cydziele pt. ,,Darmozjad". Nadprogram naj­
nowsze tygodniki oraz kolorówka.

POLONIA. Film o porywającej akcji p. t.

,,Sobowtór" Jacka Mortimera. W ro li gł.
Adolf Wohlbriick. Bogaty nadprogram.

— Materiały dekoracyjne na święto
Morza (ligowe) Są do nabycia w biurze

L. M . i K . przy Skwerze Kościuszki 10,
m, 11.

— Za zbytki, koniec brzydki. Policja
gdyńska zabrała do ares/.tu 15 osób, które
w stanie nietrzeźwym w lokalach i na u li­
cach zachowaniem się swym wywoływali
zgorszenie publiczne. Po otrzeźwieniu w

areszcie i spisaniu protokółu, pijaków wy­
puszczono.

— Nowa seria samobójstw. Po pewnej
przerwie w serii zamachów samobójczych,
mamy znów do zanotowania dwa wypadki
targnięcia się na życie, a mianowicie w

Gdyni otruła się nieznaną trucizną Regina
Granolewska, zamieszkała przy ul. Słupec­
kiej, a na Helu wypiła w celu samobójstwa
esencji octowej Aleksandra Senda. Grano­
lewska znajduje się w stanie beznadziej­
nym, gdyż nie chciała zdradzić lekarzom

jakiej użyła trucizny i w ten sposób unie­
możliwiła akcję ratunkową, Sendę nato­
miast udało się uratować.

— Niesamowity rowerzysta. Teren por­
tu gdyńskiego stał się w tych dniach w i­
downią niesamowitych wyczynów niezna­
nego rowerzysty, który albo będąc w stanie

nietrzeźwym, względnie nie posiadając zna­
jomości sportu kolarskiego przejechał w

pewnym odstępie czasu dwie osoby Pierw­
szą ofiarą niesamowitego rowerzysty była :

p. Stanisława Heintze z Poznania, drugą zaś

p. Zdzisława Dajkowskiego z Warszawy. Pa­
nią Heintze poranił rowerzysta tak poważ­
nie, że musiała być przewieziona do

szpitala, p. Dajkowskiego opatrzył na m iej­
scu wypadku lekarz pogotowia.

— Wypadek przy pracy. Na terenach

portu drzewnego f-m y ,,Paged" podczas
przetaczania wózka naładowanego drzewem
nadjechał wagon, który wywrócił wózek i

spowodował przygniecenie robotnika Jana
Stankiewicza. Poszkodowany doznał potłu­
czenia prawej nogi. Wezwana karetka po­
gotowia odwiozła Stankiewicza do ambula­
torium, skąd po udzieleniu pomocy, odesła­
no go do domu.

Co daje Gdynia krajowi.
Rozwój lin ii żeglugowej Gdynia— Ameryka.

IV.

Importuje się natomiast kawę z Brazylii
(w roku 1936 przewieziono 3.696 ton kawy
dla Polski), garbniki, skóry surowe, wełnę
itp. Poczty przewieziono w roku 1936 do
Ameryki Południowej 144worki. Z końcem
roku 1936 zostata uruchomiona nowa Linia
GAL'u do Portów Zatoki Meksykańskiej.

I rasa tej L in ii biegnie z Gdyni przez New
York do New Orłeans, Gałvestonu i Housto-
nu w stanie Texas. GAL zaczarterował

początkowo dla tej Linii dwa statki duń­
skie: ,,Alssund" i ,,P. N . Damm", które od

maja br. skierowane zostały na Linię Po­
łudniowo-Amerykańską, a na ich miejscu
kursują dwa większe motorowce norweskie:

,,Vigrid" i ,,Vigilant". Okazało się to ko­
nieczne ze względu na zwiększenie ładun­
ków. Statki te w części odciążają ładunek
motorowców: ,,Piłsudski" i ,,Batory" przez
wstępowanie do New Yorku. Nowoczarte-
l'owanc statki są szybsze od poprzednich
dwóch dzierżawionych przez GAL na tej
Linii i pozwalają na częstsze odjazdy, tj. na

większą liczbę rejsów w roku. Tonaż ir.h

po 7.500, a przeciętny ładunek (zależnie od

rodzaju towaru) ok. 6.000 ton jest dwukrot­
nie większy od ładunku na poprzednio czar­
terowanych statkach. Poza tym motorow­
ce te mają pomieszczenia dla 12 pasażerów
w kabinach z wszelkimi wygodami. Na
Linii do Zatoki Meksykańskiej ładunki w

kierunku zachodnim, tj. do Ameryki skła­
dają się ze słodu, wytłoków buraczanych,
blachy żelaznej, żelaza handlowego, cellulo-

zy, lnu, nasion, szmat lnianych i bawełnia­
nych, drzewa i dykty. W kierunku do Gdy­
ni idą tą Linią: bawełna, złom żelazny i
drobnica. GAL postanowił przystąpić w

związku z rozwojem i możliwościami tej
Linii do budowy dwóch nowych motorow­
ców. Będą to statki o pojemności około
400.000 stóp sześciennych, nośności (D. W .)
6.500 ton i szybkości 14 i pół węzła. Specy­
fikacje armatora zostały już przesłane do
stoczni i obecnie rozpatrywane są oferty
tych stoczni. Statki te mają być wyposażo­

ne w najnowocześniejsze instalacje chłod­
nicze dla przewozu łatwopsujących się to­
warów, jak również i prowiantów oraz bę­
dą m iały pomieszczenie dla 12 pasażerów
w kabinach, urządzonych z nowoczesnym
komfortem. W sezonie letnim, pomiędzy
stałymi rejsami statków, GAL organizuje
wycieczki morskie. Pierwsze próby tury­
styki morskiej robiono w bardzo ograniczo­
nej formie już w roku 1930. W roku 1931

rozpoczęto pionierską akcję turystyki mor­
skiej i w roku tym osiągnięto cyfrę pasaże­
rów 1.120. Inicjatywa ta została niezwykle
życzliwie przyjęta w społeczeństwie, czego
dowodem szybki rozwój wycieczek w łatach

następnych. W roku 1932 urządzono 5 wy­
cieczek przy udziale 2.895 pasażerów, zaś
w latach następnych skupiały one coraz

więcej turystów, tak, że w roku 1935, prze­
wieziono 6.100 pasażerów, a w roku 1936 —

7.392 pasażerów, czyli że w porównaniu z

rokiem poprzednim wzrost frekwencji wy­
niósł 20,5 proc. Zasiąg wycieczek został

rozszerzony na kraje bałtyckie, Fiordy i

Nordcap, kraje. Mor'za Północnego, brzegi
Anglii, Francji, na morze Śródziemne, A fry­
kę, wyspy Ęanaryjskie itd. W roku 1936
Linia zorganizowała 3 wycieczki z New
Yorku. W sezonie wiosennym kilka wy­
cieczek do Indii Zachodnich i na Bermudy.
Byia to pierwsza na większą skalę podjęta
impreza na terenie amerykańskim. Wy­
cieczki amerykańskie, w których brało u-

dział 1.482 pasażerów, obok dodatnich wy­
ników finansowych spełniły doskonale swą
rolę propagandową dla Polski, popularyzu­
jąc polskie aspiracje morskie w krajach,
gdzie dotąd o Polsce skąpe dochodziły wia­
domości Obraz powyższy, ilustrujący jed­
ną tylko część polskiego aktywizmu mor­
skiego, stwierdza, że mimo trudności okresu

kryzysowego ekspansja polska na terenie
morskim stale rośnie i rozwija się, mając
przed sobą w perspektywie poważne możli­
wości.

(Koniec)

ffio l e c j r o wwągbrzeikai.

przybywających do Gdyni na uroczystości morskie.
Z okazji zbliżających się uroczystości

,,Święta Morza", które odbędą się w dniu
11 lipca br. w Gdyni — zarząd główny Ligi
Morskiej i Kontynentalnej postanowił roz-

sprzedać na terenie całego Państwa ,,ban-
derki" (chorągiewki o barwach narodo­
wych, przeznaczając uzyskany w ten spo­
sób dochód na zasilenie Funduszu Obrony
Morskiej (FOM.)

Nabyte banderki-chorągiewki uprawnia­
ją każdego posiadacza do bezpłatnego wstę­
pu na wszystkie uroczystości i imprezy u-

rządzane w związku z świętem morza przez
Komitet Święta Morza w Gdyni w dniach
10 i 11 lipca br., bez potrzeby zaopatrywa­
nia się w jakiekolwiek bilety wstępu.

Banderki-chorągiewki należy nosić w

dniach uroczystości 10 i 11 lipca, br.
Obowiązkiem każdego obywatela i oby­

watelki jest zaopatrzyć się w banderkę, ce­
lem złożenia skromnej daniny na Fundusz

Obrony Morskiej i uświetnienia uroczysto­
ści z symbolicznego przywiązania i miłości
do Polskiego Morza, niezależnie od upraw­
nień uzyskanych powyżej wspomnianych.

Bandcrkami narodowymi uczestnicy
Święta Morza będą witać i manifestować
swoje uczucia względem naszego Dostojne­
go Gościa Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, który uroczystości uświetni swa obec­

nością łącznie z przedstawicielami rządu.
Zatem niech okna każdej instytucji czy
ież sklepów oraz mieszkań prywatnych bę­
dą ozdobione w tych dniach uroczystych
banderkami.

Zwracając się z powyższym apelem do
społeczeństwa gdyńskiego i uczestników
wszystkich uroczystości, podajemy do w ia­
domości, że ,,banderki" te w cenie 1 złoty
za sztukę, sprzedawane będą w okresie bie­
żącego tygodnia i w dniu Święta Morza
przez członkinie i członków Związku i Ro­
dziny Rezerwistów na podstawie upoważ­
nienia Komitetu Święta Morza w Gdyni.

Banderki te również nabywać można w

większych ilościach w sekretariacie Związ­
ku Rezerwistów w Gdyni, przy ul. 3 Maja
nr 22/24 m. 10, I ptr. (lokal Federacji
PZOO).

O---------

— Sezon gdyński jnż się rozpoczął. Ostat­
nią niedzielę można uważać za dzień rozpo­
częcia wielkiego sezonu letniego w Gdyni.
Przy cudnej pogodzie zjechało do Gdyni
oprócz licznych wycieczek moc letników po­
zostających tu do końca lipca, a nawet dłu­
żej. Nareszcie więc właściciele pensjonatów
i pokojów umeblowanych doczekali się
gości.

,,EUROPA"
KAWIARNIA-RESTAURACJA

wł. M . Grabowski

Gdynia, uL 10 Lutego 7. Tel. 27-30.

W kawiarni codziennie od godz. 18

koncert doborowej orkiestry damskiej
p. Z. Grossman oraz dancing towarzy­
ski. W niedzielę i święta matine od

godz. 12,30 do 2-giej.
W restauracji od 1 lipca występuje

znakomity balet salonowo-akrobatycz-
ny Bruszewskich, oraz wodewelistka

p. Korbianka. Orkiestra pod kier.

kapelm. Wosińskiego. Dancing towa­
rzyski do rana. (13186

Panna Pipkdwna jest niegościnna.
Codziennie zawijają, do Gdyni licz­

ne statki przywożące do Gdyni zamor­
skie towary, względnie zabierające ła­
dunki przeznaczone na eksport. Z każ­
dego okrętu wysiadają na ląd maryna­
rze, aby rozprostować nogi i nieco się
zabawić. W lokalach zabaw marynar­
skich w pobliżu portu spotkać też moż­
na przedstawicieli wszelkich ras i na­
rodowości. Są to dobrzy goście, gdyż
mało mówią a dużo piją i nie lubią się
targować. Na tych gości polują też ,,na­
dobne miejscowe damy", które chętnie
dotrzymują towarzystwa zagranicznym
marynarzom, posiadając w zasobie kil­
kanaście zdań w obcych językach. W

miłości jednak wielu słów nie potrzeba,
by dojść do porozumienia. Rzadko też
zachodzi potrzeba wtrącenia się osób

postronnych. Chyba, że piękna towa­
rzyszka jest niewdzięczna i nadużyje
uprzejmości gościa. Taki wypadek miał

miejsce z marynarzem szwedzkim Kar­
lem Lansenem, który zapoznał się w

jednym z lokali portowych z miłą Ro­
zalią Pipkówną i Stefanią Kobielas i

postanowił skorzystać z ich gościnno­
ści. Biedny Szwed sparzył się mocno,

gdyż gościnność towarzyszek skończyła
się smutno. Poturbowano go i skra­
dziono mu większą kwotę pieniędzy.
Pomocnym w tym rabunku obydwu
niewiastom był kelner Lipkowski, raz

jeszcze jedna dama, a mianowicie

praczka Maria Frydrychowicz. Niego­
ścinność tych wyrodnych gdynianek
zostanie ukarana. Na razie siedzą one

w areszcie policyjnym i oczekują roz­
prawy.

Wybitny uczony amerykański w Gdyni.
W piątek, 2. bm. przybył do Gdyni na

m. s. ,,P iłsudskim" wybitny przedstawiciel
nauki amerykańskiej, prof. Eugene Van
Cleef z małżonką, ażeby zwiedzić nasze mia­
sto portowe i zapoznać się z naszym wy­
brzeżem morskim. Podczas pobytu w Gdy­
ni prof. Van Cleef był gościem Instytutu
Bałtyckiego, którego jest stałym współpra­
cownikiem (w ramach Redakcji czasopisma
angielskiego ,,Baltic and Ścandinavian
Countries").

— Zapalenie się tortu na molo Poindnio.

wym. Zapalił się ponownie w 2 miejscach
torf oraz skoszona trawa na końcu mola
Południowego, za przystanią Żeglugi Pol­
skiej. Wezwana portowa straż pożarna przy­
była niezwłocznie na miejsce i tlejący się
torf w zarodku ugasiła. Przyczyną zapale­
nia się torfu oraz trawy było zapewne nie­
ostrożne rzucenie niedopałka od papierosa
przez jednego z licznych przechodniów.

— Wyjazd ms. ,,P iłsudski". Wyszedł z

Gdyni do N. Jorku polski transatlantycki
motorowiec ,,Piłsudski", zabierając na swym
pokładzie ok. 700 pasażerów oraz ładunek
1000 t drobnicy i pocztę. W czasie podróży
statek powyższy zawinie do Kopenhagi,
gdzie wysiądzie ok. 80 pasażerów, oraż

gdzie zaokrętowanych zostanie jeszcze prze­
szło 100 pasażerów do Ameryki. Przyjazd
ms. ,,P iłsudski" do N. Jorku przewidziany
jest dnia 15 lipca br., a jego powrót do Gdy­
ni dnia 26 lipca br.

— Skazanie sekretarza Związku Kontro­
lerów Portowych. Sąd okręgowy rozpatrzył
skargę odwoławczą b. sekretarza Związku
Kontrolerów Portowych w Gdyni Beniami­
na Keninga, który wyrabiał w czasie swego
urzędowania za łapówkami, legitymacje por­
towe niepowołanym osobom i umieszczał
ich na statkach, oraz w biurach portowych.
Sąd okręgowy zmniejszył karę wymierzoną
niesumiennemu urzędnikowi przez sąd
grodzki z dwóch łat na 1 rok więzienia, po­
zbawiając jednocześnie praw obywatelskich
i honorowych na przeciąg lat 5-ciu.
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Zjazd delegatów Związku Urzędników Kolejowych okręgu pomorskiego.

Rano wyruszył pochód z siedziby zarzą­
'du okręgowego ZUK przy ul. Dworcowej 100
z 6 sztandarami i to: bydgoskim, toruń­
skim, nakielskim, kościerzyńskim, tczew­
skim i gdyńskim na czele z orkiestrą Po­
wstańców i Wojaków, prowadzoną przez p.
Stanisława Kempińskiego do świątyni,
Msza św. z okolicznościowym kazaniem od­
była się w dawnym kościółku Klarysek.
Po mszy św., delegaci udali się pochodem
do sali ,,Pod Lwem". Uroczystego otwarcia

zjazdu dokonał prezes okręgowy p. Bole­
sław Gaca z Bydgoszczy, w itając przedsta­
wiciela Dyrekcji Kolejowej w osobie p.
mgr. Winklera, prezesa zarządu głównego
p. Hamulińskiego, generalnego sekretarza

p. Bojkę, skarbnika zarządu głównego p.
Cieszyńskiego z Warszawy, tudzież p. Ko­
wala — jako przedstawiciela okręgu Kato­
wice oraz przybyłych delegatów.

Marszałkiem zjazdu wybrano jednogło­
śnie p. Zygmunta Cieszyńskiego, wicem ar­
szałkiem p. Jana Winieckiego, ławnikami

pp.: Hieronima Korpika i Teofila Sawic­
kiego; do pióra uproszono pp. Franciszka

Nawrota i Wiktora Sar'acha.

Specjalne życzenia pomyślnych obrad
złożył p. Doberstein - z ramienia Akcji
Katolickiej.

Obszerne sprawozdanie z działalności o-

kręgu zdał prezes Gaca. Po udzieleniu ab­
solutorium ustępującemu zarządowi, u-

chwalono wysłać telegramy hołdownicze
do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, do

Prymasa Polski, — z prośbą o błogosła­
wieństwo dla rzeszy urzędniczej, zatrudnio­
nej w kolejnictwie; — również do pana
marszałka Śmigłego-Rydza i do ministra
komunikacji pułk dypl. Ulrycha.

Przedstawiciele centrali ZUK w W ar­
szawie wyjaśnili zebranym sprawy emery­
talne, mianowanie dyżurnych ruchu z datą
1 lipca wstecz, sprawę podatku specjalne­
go, oraz przejścia niektórych kategorii z

grupy 10 do 9-tej.
Z kolei przystąpiono do wyboru nowego

zarządu, w ^kład którego weszli ponownie
pp.: Bolesław Gaca — jako prezes, M eller
Franciszek — I wiceprezes, Gackowski Teo­
fil — II wiceprezes, Fryder Franciszek —

(Fot. Mnichowski.)
l'

sekretarz, Nawrot Franciszek — zast. se­
kretarza, Feuer Zbigniew — skarbnik i

Kempiński Stanisław — ławnik. Poza tym
wybrano do zarządu okręgowego pp.: Os­
sowskiego z Gdańska, Aliensa Jabłońskie­
go z Torunia, Guziołka z Gdyni, Światowia-
ka z Gdyni i Tycnera z Torunia. Na zastęp­
ców wybrano pp.: Kluczyńskiego z Szała-

maji, Michałka z Bydgoszczy i Saracha z

Chojnic.
Komijsę rewizyjną tworzą pp.: Jan Bu­

kowiecki z Bydgoszczy. Marcin Pozorski z

Smętowa i Franciszek Knitter z Terespola.
Zastępcami są pp.: Szabłewski i Ziarnek.

Do sądu honorowego wybrano pp. W i­
nieckiego z Gdańska, Sawickiego z Gdań­
ska, Korpika z Gdyni, Augustyniaka z

Tczewa i Mokwę z Czerska.
W końcu zjazd uchwalił zgłoszoną rezo­

lucję, obejmującą ogółem 20 punktów. Asy-
gnaty Pożyczki Narodowej w kwocie 500 zł
ofiarowano na Fundusz Obrony Narodo­
wej.

Obrady zjazdu zakończono odśpiewa­
niem ,,Roty".

Sensacyjne aresztowanie w Bydgoszczy
Pod zarzutem oszustwa i kombina-

cyj na szkodę pewnej urzędniczki, a-

resztowano w ub. poniedziałek kupca
Leona Dorożyńskiego, byłego właścicie­
la a obecnego kierownika składu towa­
rów krótkich i konfekcji przy ul. Dłu­
giej 23, oraz żyda Mośka Sromutka,
handlarzy płaszczy damskich, zam.

przy ul. Długiej 42. Obu aresztowanych
odstawiono do dyspozycji sędziego
śledczego. Ze w'zględu na toczące się
śledztwo bliższych szczegółów na razie

podać nie możemy.

Aresztowanie b. burmistrza
żnińskieso-

Wielkie wrażenie wywołało aresztowanie
z polecenia bydgoskiej prokuratury, prze­
bywającego w Bydgoszczy byłego burmi­
strza m. Żnina Ratajczyka, który już od
dwóch lat zawieszony jest w czynnościach
urzędowych. Burmistrz Ratajczyk stoi pod
ciężkim zarzutem nadużyć. Osadzono go
w areszcie śledczym przy Wałach Jagielloń­
skich.

Samobójstwo żony urzędnika
W celach samobójczych zażyła nieusta­

lonej dotąd trucizny żona referendarza dy­
rekcji Lasów Państwowych w Toruniu, 31-
łetnia Charlotta Reusch, zam, przy ul. Pe.
łersona 14. W stanie ciężkim przewieziono
desperatkę do szpitala św. F loriana, gdzie
mimo usilnych, zabiegów lekarzy utrzyma­
nia jej przy życiu, zmarła we wczorajszy
wtorek o godz. 5 po południu. Przyczyna
desperackiego kroku nie została jeszcze u-

stalona.

Wisielec w lesie pod Opławcem.
Wczoraj w godzinach przedpołudniowych

znaleziono w łesie pod Opławcem wiszącego
na drzewie starszego mężczyznę. Po prze­
cięciu sznuru, samobójca nie dał już żad­
nych oznak życia. Desperatem jest 62-Ietni

inżynier Adolf Kdnig z Chorzowa. Przyczy­
ną rozpaczliwego kroku był brak środków
do życia.

Sprim/ił solrofe-
Tow. Gimn. Sokół III.

Posiedzenie zarządu i zebranie plenarne
w miesiącu lipcu nie odbędzie się z powodu
wakacji.

Tow. Gimn. Sokół V, Okolę-Wilczak.
W środę 7 bm. o godz. 19,30 odbędzie się

zebranie plenarne w lokalu p. Dzierżyńskie­
go, ul. Wrocławska 1. Referat z zlotu w Ka­
towicach.

Tajny obóz pracy w Kęsowie
skupia! Niemców z Poznańskiego, Pomorza i Śląska

Pierwszy dzień sensacyjnego procesu.

(Od specjalnego sprawozdawcy ,,Dziennika Bydgoskiego").
Chojnice, (k) Przed sądem okręgowym

w Chojnicach rozpoczęła się w ub wtorek,
6. bm. rozprawa karna przeciw 22 Niemcom,
oskarżonym o to, że w miesiącu kwietniu
bież. roku w Kęsowie, pow. tucholskiego
brali udział w obozie pracy, połączonym
z szkoleniem, na wzór niemieckich obozów
narodowo-socjalisiycznych, którego istnie­
nie i cel tj. nświadomienie polityczne u-

czestników o nastawieniu nieprzyjaciel­
skim dla Państwa Polskiego i wyszkole­
niem ich na przyszłych kierowników pla­
cówek, m iały pozostać tajemnicą wobec

władzy państwowej. Czyny te stanowią
przestępstwo z art. 165 par. 1 k. k . Rozpra­
wie przewodniczy sędzia sądu okręgowego
p. Bigajczyk, oskarża wiceprokurator
Wandtke. Oskarżonych bronią adwokaci
Grzegorowicz z Poznania, Spitzer z Byd­
goszczy, Słapa i Buraczyński z Chojnic.
Publiczność wpuszczano za kartkam i. Na
ławie prasowej znaleźli się prócz polskiej
prasy, liczni reporterzy niemieckich gazet.

Sąd przystępuje do stwierdzenia perso-
nalii oskarżonych: 1. Armin Dross, 25 lat,
rz. - kat., zam. w Bydgoszczy, redaktor, ma­
turzysta i absolwent U. P., przebywający
w areszcie od 22 kwietnia br. 2. Gero Gers-
dorff, ewang., podpor. rez. W . P., zam. w

Bydgoszczy. 3. Liselolte Freimann, 25 lat,
stanu wolnego, biuralistka, zam. w Byd­
goszczy. 4. Heinz Bannach, lat 21, ewang.,
kawaler, zam. w Działdowie. 5. Jan Rosen­
berg, 26 lat, ewang. kawaler, kupiec. 6.
Ewald Falkenberg, 22 lat, ewang., pom.
handl., zam. w Wągrowcu. 7. Brunon Hundt,
25 lat, ewang., zam. w Gołańczy. 8. Walter

Ewersmayer, 25 lat, ewang., zam. w Wi-
śniewku pow. Wągrowiec — oskarżeni o za­
łożenie obozu w Kęsowie. 9. Jerzy Klimek,
24 lata, rz. -kat., elektrotechnik, zam. w Ry­
dułtowach, pow. Rybnik, oskarżony jest o

to, że kierował obozem pracy. 10. Gerhard

Schulz, 20 lat, ewang., elektrotechnik, zam.

w Bydgoszczy. 11. W ally Wittelstaedt, zam.

w Smolnikach, pow. Szubin. 12. Gunther

Kruger, 23 lata, kupiec, zam. w Bydgoszczy.
13. Walter Anklam, lat 19, poin. kup., zam.

w Bydgoszczy. 14. Ulryk Altscheller, 23 lata,
ewaiig., dziennikarz ,,Pomm. Tagebl.", zam.

w Starogardzie. 15. Fritz Grzybiński, 22 lata,
ewang., pom. rzeźn., zam. w Działdowie. 16.
Otton Laum, 18 lat, ewang., zam. w Niem-

czynie, pow. wągrowieckiego, areszt. 17.
Gerhard Marks, 18 iat, ewang., zam. w Go-

lańczy, pow. wągrowiecki. 18. Alfred Feeh-

ner, 18 lat, ewang., zam. w Wągrowcu
areszt. 19. Helmuth Adam, 16 lat, ewang.,
zam. w Bączynie,' pow. węgrowiecki. 20.
W illi Brunk, 17 lat, ewang., zam. w Gołań­
czy, pow. wągrowiecki. 21. Małgorzata Wehr
54 lata, właśc. m ajątku Kęsowo, ewang.
22. Augusta Wehr, lat 59, współwłaśc. ma­
jątku Kęsowo. Oskarżonym od 9 do 22 akt
oskarżenia zarzuca uczestnictwo w tajnym
obozie pracy w Kęsowie.

Po stwierdzeniu personalii sąd odczytuje
12 stronicowe uzasadnienie. W majętności
Kęsowo, pow. tucholskiego, położone jest
gospodarstwo rolne sióstr W ehr, z pałacem
i obszernym parkiem, pozostałym po roz­
parcelowanym majątku. Park otoczony jest
murem, wysok. ok. 3 metrów i strzegą go
ostre psy, W połowie miesiąca kwietnia br.
ludność Kęsowa i okolicy zwróciła uwagę
na niezwykły ruch, panujący w pałacu i

parku W ehr. Spostrzeżono, że do pałacu
przybywa większa ilość robotników, którzy
podawali, że udają się na kurs gospodarczy
wzgl. ogrodniczy. Mieszkaniec w ioski ob­
serwując rzekomych robotników zauważył,
że prowadzą oni regularną musztrę wojsko­
wą a nadto kierownik składał raport przy­
byłemu motocyklem nieznanemu osobniko­
wi, któremu oddział odpowiedział okrzy­
kiem ,,Heil", podnosząc ręce w górę W to­
ku przeprowadzonych dochodzeń ustalono,
że od kwietnia br. zarząd główny Zjedno­
czenia Niemieckiego (Deutsche Vereini-

gung) w Bydgoszczy urządzał w schronisku
dla młodzieży w Zielonce, pow. sępoleń-
skiego, kilkutygodniow e kursy przeszkole­
niowe dla młodzieży połączone ze wspólnym
skoszarowaniem młodzieży, w ykładam i po­
lityczno-społecznymi, gimnastyką i sportem
oraz uprawianiem musztry formalnej. W
kursach tych brała rów'nież udział młodzież
niemiecka pochodząca z poza terenu wojew.
pomorskiego i poznańskiego, ja k też m ło­
dzież w wieku poniżej lat 18, co łącznie z

programami organizowanych kursów wyka­
zało, że działalność Zjedli. Niem. przekra­
czała ramy statutu i wykraczała przeciwko
prawu o stowarzyszeniach. W konsekwen­
c ji starosta grodzki w Bydgoszczy udzielił

zarządowi głównemu Zjedn. Niem. w Byd­
goszczy upomnienia, zakazując równocze­
śnie dalszego utrzym ania schronienia dla

młodzieży w Zielonce i odbywania kursów
przeszkoleniowych, połączonych ze wspól­
nym skoszarowaniem uczestników, wykła-

. darni polityczno-społecznymi itp. Mimo to

Zjedn. Niem. działalności w tym kierunku
nie zaniechało, pracując nadel w tajemnicy
przed władzami państw., co potwierdziła
w zupełności likwidacja obozu w Kęsowie,
w wyniku której przytrzymano jego uczest­
ników w liczbie 16. W dalszym ciągu akt
oskarżenia zajmuje się działalnością każde­
go z oskarżonych z osobna. Kilku z nich
nie było członkami D. V . tj. ci, którzy nie

mają przepisanego ustawę o stowarzysze­
niach wieku.

Dalszy ciąg procesu, jak zeznania oskar­
żonych i świadków podamy w nast. koresp.
Rozprawa została przerwana do środy, go­
dziny 9 rano.

Na równi z mężczyzną
walczy współczesna kobieta o pozycję spo­
łeczną i gospodarczą. Dlatego też i ona m u­
si swemu organizmowi zapewnić odporność,
zapas sił i energię. Filiżanka siłotwórczej
Ovomaltyny codziennie na śniadanie ułat­
wia to zadanie. Ovomaltyna przechodzi
szybko w krew, wzmacnia organizm i daje
dobre samopoczucie.

Ovomaltynę przyrządza się bez gotowania
bardzo szybko i łatwo przy pracy i na wy­
cieczce.

Żniwa rozpoczęte w Wielkopolsce.
Poznań, 7. 7. W niektórych okolicach'

powiatu gnieźnieńskiego, zwłaszcza na

gruntach piaszczystych rozpoczęły się
już żniwa.

Harpun z epoki kamfenei
znaleziono w Biskupinie.

Biskupin, 7. 7. (PAT) W czasie wydoby­
wania torfu na łące Antoniego Wieczorka
w B iskupinie wykopano uszkodzony harpun
rogowy z zadziorkami na jednym boku.
Harpun pochodzi z epoki kamiennej śi'od-

kówej i reprezentuje typ narzędzia używa­
nego przez ludność z kulturą magłemoską.
Cenny ten zabytek liczący ponad 5000 lat

otrzymała ekspedycja wykopaliskowa U. P.
w Biskupinie od znalazcy Szczepana Ant­
kowiaka.

Samobójstwo drogerzysty w Poznaniu
Poznań, 7. 7. Przy ul. Pocztowej 30, zacza­

dził się gazem świetlnym, 28-letni Tadeusz
Majewski z zawodu drogerzysta, zatrudnio­
ny w jednej z poznańskich drogeryj. Majew­
ski targnął się na życie podczas nieobecno­
ści żony, która bawiła w Puszczykowie.

313 owiec zginęło w płomieniach.
Leszno, W owczarni w Witosławiu pow­

stał w nocy pożar.
Mimo wszystkich usiłowań nie udało się

wyratować owiec, które w ilości 313 sztuk

zginęły w płomieniach. Spłonęło nadto 12
wozów siana, 6 wozów słomy jęczmiennej,
50 wozów słomy grochowej i 30 ctr ziemnia­
ków. Wysokość szkód oblicza się razem na

42 tys. zł. Właściciel Otitz-Boberfeld miał
ubezpieczoną owczarnię w towarzystwie u-

bezpieczeń wzajemnych na sumę 23,000 zł,
owce na 12.000 zł.

Przemęczenie szofera przyczyną
katastrofy samochodowej.

W Rosnówku pod Stęszewem wydarzyła
się katastrofa samochodowa. Wskutek za­
śnięcia przy kierownicy szofera Brunona
Kernchena, samochód wpadł na przydrożne
drzewo, ulegając rozbiciu. Siedzący obok

kierowcy Fr. Mazur z Wolsztyna odniósł

ciężkie obrażenia i został przewieziony do

szpitala. Szofer wyszedł z wypadku bez
szwanku.

Wylosowane premie
11 Pożyczki Inwestycyjnej.
Dnia 5 lipca odbyło się losowanie II e-

m isji Pożyczki Inwestycyjnej. Główne wy­
grane padły w sposób następujący:

500.000 na obligację serii 4.800, numer 27.
125.000 zł na obligację 2.427 -18.

50.000 zł na obligacje 11.131—41, 20.605
- 16.

Po 25.000 zł na obligacje 15.476—36,
20.805 22.

10.000 zł na obligacje 270-37, 1.413-38 ,

1.534-28, 1.584-43, 2.700-14 , 4.479-22 ,

5.897-19. 8 .573-10, 8 .632-32, 11.325-35,
14.351-17 , 16.424 -29, 20.617-31, 22 .035 -4 .

Fo 5.000 zł: 16-44 710-4 1843-15 2384-24
3602-12 3610-24 3845-26 4531-9 4603-42
4824-13 5258-12 6299-37 6984-17 7107-37
8009-30 8206-31 8501-12 8700-23 9007-29
9102-2 9351-1 10269-11 10382-20 10593-44
10619-24 11046-39 12981-42 13486-27 13650
- 24 14320-18 14790-27 15626-36 15704-11
16088-17 16181-38 16782-32 17001-8 17038
- 1 17244-13 17530-36 17553-6 19002-13
19627-29 20691-18 21018-40 21313-21 21458

- 30 21642-26 21867-15.22187-17 .

(Pierwsza liczba oznacza nr serii, druga
n r obligacji- .

Stan wody na Wiśle w dniu 6 bm.: Kra­
ków —2,75, Zawichost 1.69, Warszawa 1,85,
Płock 0,41, Toruń 0,18, Fordon 0,22, Chełm­
no 0.02, Grudziądz 0,20. Korzeniewo 0,36,
Piekło —0,30, Tczew —0,41, Einlage 2,23,
Sckiewenkorst 2,46. Temp. wody Hę, 17,0. ^
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Programy radiowe.

Czworiel(,Olipca.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze".

6,18: Gimnastyka. 6,38: Muzyka (piyty).
7,60: Dziennik poranny. 7,10: Muzyka (pły­
ty). 11,57: Sygnał czasu. 12,03: Dziennik

p'ołudniowy. 12,15: ,,Pomyślmy o dobrych
sadzeniakach na rok przyszły", pogadanka.
12,25: Polska Kapela Ludowa F. Dzierża­
nowskiego. Tr. z Parku Zdrojowego w Na­
łęczowie. 15,45: Wiadom ości gospodarcze.
16,00: ,,Słoń Gugua", opowiadanie K. Giży­
ckiego dla dzieci (ze Lwowa). 16,15: Koncert
solistek. Wyk .: O. Łapicka, fort. (Kraków) i
W. Ruśkiewiczowa, śpiew (Warszawa).
Akompan. prof. L . Urstein. 1.6,45: ,,Jak zo­
stawić mieszkanie na lato", gawęda. 17,60:
1000 taktów muzyki w wyk. Zespołu Stef.
Rachonia. 17,50: Poradnik sportowy. 18,05:
Pogadanka społeczna. 18,10: Program na ju­
tro. 18,15: Wiązanki charakterystyczne (pły­
ty). 1.8,50: Pogadanka aktualna. 19,08: Ory­
ginalny Teatr Wyobraźni: słuchowisko J.
Kurka pt. ,,Śpiew o Bośni" z udz. J. Kar­
bowskiego w roli Panika. Muzyka St. Miku-

szewskiego. (z Krakowa). 19,40: Pogadanka
aktualna. 19,50: Wiadomości sportowe. 20,99:
Muzyka lekka i taneczna. Wyk .: Ork. T.

Sęęe.dyiiskiego., J. Rawicz-Jasińska (sopran),
chór revellersów ,,Wesoła piątka" pod dvr.
Z, Lipczyńskiego (ze Lwowa).. 21,45: .,W ielki
świat Capowic" Jana Lama .— recytacja
(dokończenie) (ze Lwowa). 22,00: Płyty dla
znawców. J. S .,Bach: 30 W ariacji Goldber-
gowskich w wyk. W . Landowskiej na kla­
wesynie. 22,50: Ostatnie wiadomości dzien­
nika wieczornego, przegląd prasy i koihuni-
kat meteorologiczny.

PROGRAM LOKALNY.

Toruń. 12,15: .,Choroby zbóż", pogadanka
rolnicza. 13,00: Potpourri z operetęk i pio­
senki włoskie (płyty). 15,00: Z obcych kra­
jów (płyty). 15,35: Poradnik sportowy. 15,40:
Wiadomości z Pomorza. 18,00: Koncert ży­
czeń - radiosłuchacz ma głos. 18,40: Pro­
gram na jutro. 18,45: Wiadomości sportowe
z Pomorza. 22,00: Płyty dla znawców - z

Warszawy. 23,00: Tańczymy wieczorem -

Płyty.

2e óimdu.

B.T.W . nada! na czele tabeli

wioślarskiej.
Na czwarte miejsce wysunąt się RC. Frith-

jo f Bydgoszcz.
Po ostatnich regatach w Gdańsku tabela

wioślarski nie Uiegia większym zmianom.
Pierwsze miejsce zajm uje ciągle BTW 193
pkt., 2) AZS Poznań 181 pkt., 3) Kolejowy
KW Bydgoszcz 110 pkt. Czwarte miejsce za­
jął obecnie po sukcesach gdańskich RC.
Frithjof 78 pkt., 5) Graudenzer RV., 6) KW
Gdańsk 55 pkt., 7) KW Toruń 54 pkt., 8)
WTW 45 pkt., 9) AZS W'arszawa 44,5 pkt..
10 PKS Kalisz 42 pkt., 11). AZS Kraków 37

pkt. , ;12) PKS Bydgoszcz itd.
Na czele tabeli klubów kobiecych znaj­

dują się nadal Bydgoski Klub Wioślarek i
PKS Kalisz po 26 pkt., 3) WKW 21 pkt.

Zmiany nastąpią na pewno po niedziel­
nych regatach w Poznaniu.

MISTRZOSTWA POLSKI W STRZELANIU

DO RZUTKÓW.

W niedzielę zakończyły się w Warsza­
wie narodowe zawody strzelecko-myśliw-
skie. W strzelaniu do 300 rzutków pierwsze
miejsce i tytuł mistrza Polski zdobył Sta­
nisław Rosenwerth, uzyskując 286 pkt. na

300 możliwych. 2) Ziegenhirte — 279, 3)
Kiszkurno — 277, 4) mjr Sztukowski - 270,
5) inż. Jeziorowski — 260, 6) Czerski — 257.

Cala ta szóstka weźmie udział w m i­
strzostwach świata w Helsingforsie jako
reprezentacja Polski.

SUKCESY POLSKICH JEŹDŹCÓW W PRU­
SACH WSCHODNICH.

Na międzynarodowych zawodach kon­
nych, które się odbyły w Prusach Wschod­
nich w miejscowości Instęrburg startował
również zespół polski w składzie por. Ko­
morowski na koniach Zbieg i Zbój, i por.
Skulicz z końmi Dunkan i Aroza. Szefem
zespołu był mjr Tręnkwald. Nasi jeźdźcy
startowali w dwóch konkursach, przy czym
por. Komorowski zdobył 1 pierwszą i 1 dru­
gą nagrodę, a por. Skulicz trzecią, piątą i

szóstą nagrodę.

AUSTRIACY NA MISTRZOSTWACH TE-

NISOWYCH POLSKI.

W końcu sierpnia odbędą się w Bydgo­
szczy międzynarodowe mistrzostwa Polski
w jeniśie. Na zawody te zapewniony już
jest przyjazd czołowych graczy austriac­
kich.

Zapłaćcie 20 zł, to... wyraiuie!
Skandaliczne zachowanie się rybaka w Brdyujściu.

O tragicznym wypadku, jakiemu uległ
ub. niedzieli podczas kąpieli we Wiśle pod
Brdyujściem młody i przystojny krawiec
śp. Czesław Podliński, zam. przy ul. Sien­
kiewicza 38, dowiadujemy się jeszcze nastę­
pujących wręcz sensacyjnych szczegółów:

Po przybyciu do Brdyujścia, Podliński
wraz z swymi towarzyszami dał się prze­
wieźć łodzią z restauracji Asbahra na dru­
gą stronę Wisły. Tam na ,,dzikiej plaży" ko­
rzystał z kąpieli. Już po kilkunastu minu­
tach znalazł się w objęciach śmierci. Stoją­
cemu niedaleko brzegu Podlińskiemu bo­
wiem nagle lotny piasek Wisły usuwał się
pod stopami. P. nie umiał pływać, więc
zdając sobie sprawę z grożącego mu niebez­
pieczeństwa krzyk nął: ,,Ratujcie, ratujcie!"
i na oczach przerażonych kolegów i znajo­
mych, w mgnieniu oka znikł z powierzchni.
Nikt jednak nie m iał odwagi pośpieszyć z

pomocą tonącemu.

Zwrócono się do pewnego rybaka, który
jadąc łodzią znajdował się niedaleko
miejsca tragicznego wypadku. Na gorącą
prośbę kąpiących się, ażeby pomógł ratować
młodzieńca, rybak zażądał nasamprzód za­
płaty 20 złotych, lecz — jak oświadczył -

przy tym pewnej gwarancji nie daje, czy
istotnie wyciągnie go z rzeki. Oburzenie by*
ło ogromne na niesłychane postępowanie ry­
baka, który nie otrzymawszy pieniędzy, od­
jechał łodzią, nie próbując w ogóle ratować
młodzieńca.

Zajęli się natomiast akcją ratunkową
pracownicy ,,Lloydu Bydgoskiego" Teodor
Schmidt, Klimkowski i Generalczyk. Nie­
stety zbyt późno zawiadomieni o tragicz­
nym wypadku, wydobyli już tylko zwłoki
młodzieńca. Nazwisko' owego rybaka nieste­
ty nie jest nam znane. W każdym razie po­
stępowanie jego zasługuje na jak najostrzej­
sze potępienie.

PORAŻKA TŁOCZYNSKIEGO W FINALE

O PUCHAR RYGI.

Ryga. W ostatnim dniu rozgrywek teni­
sowych o puchar ryskiego klubu tenisowe­
go K. Tłoczyński pokonał Łotysza Polisa
0:2, 6:0. W finale Tłoczyński przegrał z Cze­
chem Drobnym 2:6, 1:6. Tłoczyński był
bardzo zmęczony ciężkimi spotkaniami- z

poprzedniego dnia.

W finale gry podwójnej panów o mi­
strzostwo Łotwy para polska Tłoczyński —

Czajkowski przegrała z parą czeską Stingli
- Drobny 5:7, 2:6, 2:6. Para czeska była w

doskonałej formie.

KTO STANIE NA STARCIE LEKKOATLE­
TYCZNYCH MISTRZOSTW POLSKI PAN?

Lękoatletyczne m istrzostwa Polski pań
zapowiadają się niezmiernie interesująco
ze względu na liczny start zawodniczek.
Dotychczas nadesłały następujące okręgi
zgłoszenia swych klubów: Łódzki Okręgo­
wy Związek (6 zawodniczek). Lwowski (2
zawodniczki: Batiukówna i Kremęrówna),
Poznański (12 zawodniczek), Śląski również
10 zawodniczek i Pomorski 21 lekkoatlctek.

Brak dotychczas zgłoszeń okręgu W ar­
szawskiego, Krakowskiego, W ileńskiego i

Białostockiego.

— Chór Juranda w Bydgoszczy. Znany
już z występów w Bydgoszczy chór Juran­
da zaprezentował się wczoraj publiczności
w Ogrodzie Teatralnym. Piosenki tego świe­
tnego zespołu gorąco były oklaskiwane

przez zapełniają'cą ogród publiczność. W y­
stęp chóru Juranda zostanie dziś powtó­
rzony.

X żigcia fatyarzmstwy.
Środa, 7 lipca.

Godz. 20,00: Ogólny Zw iązek Podofic. Rez.
R. P. Zebranie miesięczne w lokalu ,.Pod
Lwem", ul. Marsz. Focha. Sekretariat
mieści się obecnie przy ul. Sienkiewicza
nr 15, czynny co piątek od 19—21-ej.

— Klub mandolinistów ,,Lutnia" . Lekcje
oddz. I męskiego. 18 bm. wycieczka- do
Torunia. Cena przejazdu w obie strony
zł 2,50 od osoby. Zapisy przyjmuje się w

lokalu klubowym. Toruńska 12.
— Plac. V Bislawy-Skrzeiusko Zw. Powst,

i Woj. OK. VIII, Zebranie plenarne w lo­
kalu p. Męllerowej, plac Piastowski.

Związek Powst. Wlkp., Koło Kolejarzy.
Plenarne zebranie w miesiącu lipcu wypa­
dnie. Następne zebranie odbędzie się dnia
12 sierpnia br.

DOBRA NOWINA
c/ia cierpiących

Ta niezwykła tleno­
wa kąpiel kładzie
natychmiast kres
wszelkim bólom
nóg. Zmiękcza od­
ciski, które usuwa­
my w całości wraz

z korzeniami.

Należy najzwyczaj­
niej dodać garść________
Saltrat Rodell do miski z ciepłą modą. Ukazują się
miliony balonikóm tlenomych. Zanurzamy nogi m

tej oźymczej-modzie. Czujemy, jak tlen mpromadza
kojące sole z sześciu śmiatomej słamy źródeł do
głębi poróm, niosąc uzdromienie biednym udrę­
czonym nogom. Natychmiastowa ulga nie do o pi­
sania. Ból i zapalenie znikają. Spuchlizna
ustępuje. Można w nowym obuwiu chodzić cały
dzień jak najwygodniej. Kup dziś jeszcze pa­
czkę Saltrat Rodcil w aptece, składzie apte­
cznym lub perfumerii. Skład główny: Ontaz,
Warszawa, Traugutta 3.

Bank Polski płacił w dniu 7. 7. 1937 r;

dolary amerykańskie 5,2614
dolary kanadyjskie 5,26
furity szterlingów . 26,08
franki szwajcarskie - 120,40
franki francuskie 20.26

belgi belgijskie 88,83
liry włoskie 22,80
floreny holenderskie 289,80
korony czeskie 17,30
marki niemieckie 131,50

---- - ----------------- ------------ 1 r 'UL....................... . i

Pij,,Franka Złoty"płyn owocowy,to smak izdrowie!
Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komor-
n ik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy l i re wiru, mający
kancelarię w Bydgoszczy przy ul. Ign. Paderewskiego 3,
na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wia­
domości, że dokona sprzedaży z publicznej licytacji
niżej wyszczególnionych ruchomości: I. D nia 9 lipca
1937 r . o godz. 10-tej w domu Dr 37 przy ul. Snia-
deckich w firm ie ,.Rawaa ruchomości należących do
firm y ,,Mercedes" składających się z pantofli męskich,
damskich, dziecięcych, rękawiczek, pończoch, oszaco­
wanych na sumę zł 4.935,90. 2. D nia 9 lipca 1937 r.

o godz. l i tej w domu nr 37 przy ul Śniadeckich w

firm ie ,,Rawa" ruchomości należących Leokadii i Jó­
zefa Swiniarskich składających się z m ebli oszacowa­
nych na łączną sumę zł 1.675,- . 3. Dnia 16 lipca
1937 r . o godz. 10-tej w domu nr 36 przy ul. Fordoń­
skiej, ruchomości należących do Stefana Marynowskie-
go składających się z 5 łodzi pontonowych oszacow.

na sumę zł 1.700,- . 4. Dnia 21 lipca 1937 r. o go­
dzinie 10-tej w domu nr 7 przy ul. Mostowej rucho­
mości składających się z m ebli i maszyn do pisania,
oszacowanych na sumę zł 1.190,- . 5. Dnia 21-go
lipca 1937 r. o godzinie 10-tej w domu nr 5 przy
u licy Królowej Jadwigi, ruchomości należących do
Fryderyka Kuscha, składających się z mebli i forte­
pianu^ oszacowanie których nastąpi w dniu licytacji.
6. Dnia 23 lipca 1937r. o godz. 10-ej w domu nr 67
przy ulicy Promenada W firm ie Standart-Nobel, rucho­
mości należących do Bernarda Blumenzweiga składają­
cych się z i-go konia maści gniadej lat 4 i 1-go konia
maśct jasno gniadej lat 4, oszacowanych na sumę zło­
tych 1.250. Ruchomości można oglądać w dniu licytacji
w m iejscu i czasie wyżej oznaczonym.
Bydgoszcz, dnia 7 lipca 1937 r.

ta457) Komornik (—) M. Mystkowski.

Zarząd Gminny w Zukowie
sprzeda w drodze pisemnego przetargu różne
maszyny i urządzenia młynarskie, a mianowicie:
motor elektryczny A. E . G. o sile Ps. 23, czyszczarka
stojąca model Kapla, podwójny walec, ekshauster,
jedna para kamieni na mąkę francuską 0 1250 mm,
jedna para kamieni na śrut 0 1250 mm, sito płaskie
dwu skrzydłowe 4działowe - model Gisecki i Konecki
transmisje, pasy, łożyska, koła pasowe żelazne i drew­
niane, zyla, szneki, filtry i inne urządzenia.

Wymienione urządzenia znajdują się w Żu­
kowie, które możua oglądać każdego cżasu. Oferty
należy składać pisemnie do dnia 20 lipca 1937 r

wpłacając jednocześnie do kasy gminnej 31'/. ofiaro­
wanej sumy. Zarząd Gminny w Żukowie zastrzega
sobie prawo unieważnienia w części lub w całości
przetargu. (13434

Sekretarz gminny Wójt gminy Żukowo
(-) B.Witek (-) w. Żabiński

Sdaósk -r Sopoty

Erugi dzień M!EDZVHSRODOWYCH

Niedziela, dnia 11 lipca br. o godz. 14,30

8 gonitw. Wieika nagroda i.S op oi i nagr. kasyna sopockiego i inne
Udział biorą jeźdźcy z Polski, Niemiec, Szwecji,

Węgier i Gdańska.

13442) Gdaóikle Tow. Jeźdźców.

Dom (13418
nowy składem, 12.000. No­
wakowski, Kaszubska 2.

Dom
większy, nowy, sprzedam.
Nąkielska 126. 47326

Dom

wśród miasta Starogardu
sprzedam, wpłata 5.000 zł.

Zgłoszenia Starogard a-

gentura Affelt. (13436

Gospodarstwo
50 morgowe buraczane,
7.000. (7313

Dom
2 składy, wpłata 6,000.
Śniadeckich 13/1.

Rower *

męski, damski, sprzedam.
Grunwaldzka 45, 413450

Partie
obuwia, materiałów na

ubrania, tanie dobre dy­
wany, poleca ,,Sala L icy ­
tacyjna", Gdańska 42. (7308

Szczenięta
jędnego rzutu primą ang.
boksy (buldogi) odda Altęn-
dorf, Chełmno 22 Stycznia 14

1p. 13454

mnrnmij,vMg
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Kolonśalke
bardzo dobrą sprzedam.
Oferty filia pod ,,Egzy­
stencja" . 7315

Limuzyna
Erskine 4-drzwiowa, stan

dobry korzystnie na sprze­
daż J. Szymczak, Dwor­
cowa 28, tel. 1122. (7322

Rolwóz
i powózka jednokonna na

gumach, do sprzedania.
J. Szymczak, Bydgoszcz,
Dworcowa 28. (7324

Restauracja 47336
z domem na sprzedaż,
wpłata 15.000. Rycerska 15.

Wózek
krzesełkowy sprzedam .

Chocimska 20-11 (13459

Drogeria
skład kolonialny bez kon­
kurencji, mieszkaniem ko­
rzystnie sprzedam. Bu­
kowską, Poznań, Nad
Wierzbakiem 30. (13430

Rower ~

męski, tanio. K ról Jadwi-
gi 6. poddasze. (7325

Łóżeczko
dziecięce na sprzedaż.
Bocianowo 13-12 . (7323

gr-ami
Służącą

potrzebną. Pomorska 45,
m. 3. (73i0

Podrączne
do krawcowej Dworco­
wa 25-4 . (7316

Fornala
żonatego, bezdziet nego
Mińska 14. (13453

Służąca
tylko dobrze polecona na

wyjazd, stała dobra posa­
da od zaraz. 20 Stycznia
20-6 . 7333

Służąca
dobrym gotowaniem, cho­
wem drobiu, samotnego
pana zaraz potrzebna.
Brockere, Gulczewo, p.
Barcin. (13456

Przyjmą
początkującą do . szycia.
Śniadeckich 15, I p. 47335

Czeladnik
krawiecki młody, potrze­
bny. Dr. Emila Warmiń­
skiego 6 -1 . 47327

Uczennica
ze szkołą dokształcającą
potrzebna do składu pa­
pieru, Zgłoszenia Dzień.
,,Uczennica". 13447

Potrzebne
od zaraz 2 zdolne, inteli-
gęntne panienki bufetowe
lub uczennice na stałe,
Gdynia. Zgłoszenia Be-
rendt, Dworcowa 6. (13460

Zegarmistrz
pomocnik od 15. 7, b. r.

potrzebny z własnymi
narzędziami. M. Białv,
Chełmno, Rynek. (7337

'O SAD'
POłZUtCUJĄ

Szukam (7334
pracy czyszczenia po ma­
larzach. Oferty filia M100".

4 pokojowe (73f9
komfortowe, odremontowa­
ne Pomorska 54, gospodarz.

3 pokoje
i kuchnia, Podolska 21
od1.8. 'wolne, W iad.
Dworcowa 36-2 . (7332

5 pokojowe
Libelta 10. 7320

4 pokojowe
z ogrzew. do wynajęcia,
Sobieskiego 6. 7312

POKOJ
W09.MKm
Czysty

umeblowany, zaraz. Ma­
tejki 10-5 . (732l

Pokój
umeblowany, osobne wej­
ście. balkon. Promenada
12/7. (7330

Pokój
Piotra Skargi 7-4 . (73I7

Pokój 77314

utrzymaniem stałym przy-
jezdnym. Gdańska 55-4 .

Składnica
od 13. 7. 37. r. wolna.
Dworcowa 36/2. (733l

Jasnowidząca
Sienkiewicza 1-10. (73U

Najiapsze masła mleczarskie
2 kg 3,00 zł oraz

ser trapistów
(pełnotłusly) 1 ks J,00 zt wysyła

w paczkach żywnościowych
Mleczarnia Kruszka

pocsia Łobżenica (13046

|^S )1
Kawaler

40, sierżant' ożeni się z

panną lub wdówką do
lat 35 z posagiem 5 tys.
złotych. Oferty pod ,,'O­
kaziciel kwitu" do fili!

Dziennika, Bydgoszcz (730f



Sff. 12. s,DZIENNIK BYDGOSKI**, czwartek', dnia 8 lipca 1937 r. Nr 153.

Dnia 4 lipca 1937 r. o godz. 14-tej zginął śmiercią
tragiczną nasz najdroższy, nigdy niezapomniany syn, brat,
siostrzeniec i kuzyn, ś- p.

Czesław Podliński
w kwiecie wieku 24 lat.

W ciężkim smutku pogrążona

Bydgoszcz, Kcynia, Toruń, d. 7 lipca 1937 r. (13449

Pogrzeb odbędzie się dnia 8. 7. 1937 r. o godz. 5 tej
oo pół. z kapiicy cmentarza Serca Jezusowego.

12412

V iiiftlv

i*agepih*
Z KOGUTKIEM

usuwa ból, pieczenie* nabrzmienie fióg, zmiękcza
odciski, które po tej kąpieli dają się usunąć* nawet'
paznokciem. Przepis użycia na opakowaniu.

KLEPSYDRY
wykonuje

szybko i tanio
wykonuje szybko i tanio

Drukarnia Bydgoska
Bydgoszcz. Poznańska 12.

OJJrócilem ! (13349

*Z)r me 6. Ghęłkowski
jBecznica ZPtywalna. ęPlac ODolności 11

'Cel. 19-10.

MOTORY ROPOWE

^jmmw
nałożyskaehkulkowych 7- 15KM.

Sieczkarniekisielnicow'e

BOTSOHA
udoskoa. konstrukcja specjalna
o wielkiej wydajności. Nadaje
się również do suchej paszy.

lotami, inaHa fis tzysmtila iMi, aparatjr dotepwasia M
polecamy do natychmiastowej dostawy. Korzystne ceny i dogodne warunki zapłaty.

BRACIARAMME- 'B Y DGOSZCZ

ulica Grunwaldzka 24. Telefony 30-76 i 30-79.

Rzadka okazja!
1800 mórg pszenno-buratzanej ziemi I-III kl.
z dobrymi budynkami, nadkompl. bardzo dobrym
inwentarzem żywym i martwym z powodu choroby
i starości w'łaściciela na 10 lat natychmiast do od­
stąpienia. Położenie pow. Bydgoszcz, stacja, szosa,
poczta, szkoła w miejscu. Oferty pod ,,A . S.** do

Administracji. (13340

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr ^ jedno słowo

i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

D la poszukujących posady 20";, z n iż k i.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
n ie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

KEEE3
Świerkowe

deski różnych grubości
oferuje Suligowski, Gdań­
ska 128. (11932

Lekarz (13351
weterynarii Jan 'Wyrzy­
kow'ski, Sienkiewicza 16/6
przyjmuje od 3—6po poł.

Dom
niewykończony sprzedam.
Czerwonego Krzyża 52,
zapytać Leszczyńskiego 2,
skład. 03429

Dom
ogród, rola za 4.800. Adres
wskaże Dziennik. (7290

Samochód (7300
w dobrym stanie ,,Essex"
sprzedam. Dworcowa 9/11.

MEBLE
gwarantowane, solidnego
W'ykonania z własnych
warsztatów poleca 02293

Dom Hebli

Ignacy D. GraJnerS
Bydgoszcz, Dworcowa 2 1 .

Przeprowadzki
przewozy, Expres, W ar­
szawska 25, tel. 3800. (2571

Z powodu (7297
choroby, Gdańska, oddam
lokal. Oferty filia ,,10".

Wózki dzieciące
rowery. Wielki wybór, ni­
skie ceny. Wasielewski
Dworcowa 41. (12922

Gaśnice
M |.2 a |Miniimax), oraz

naboje zapasowe.
Łóżka żelazne, ceny
fabryczne, dostarcza
wprost z fabryki. Oferty
pod .Ceny fabryczne'' do
Dziennika Bydg, (13318

Biszkopty (13155
ludowe są pożywne i tanie.
Sztuka jeden grosz, pole­
wane 21/, grosza. Żądać w

składach spożywczych.

|(^)1
Place

budowlane Bielawki, Pie-
rackiego. W ybickiego do
sprzedania. Inform acji
udziela Marohn. Jastrzę­
bia 40. (13177

Sprzedam
w G dyni dom z placem
budowlanym, cena 8.000

złotych. Oferty Dziennik
Bydgoski Gdynia, pod
,,Dobre położenia". 03439

Młyn 03420

wodny, stomorgowe go­
spodarstwo 75.000. Szarek
Bydgoszcz, Babia Wieś 4.

KRISTAL: .90 minut po­
stoju'1 z Harry Pielem
i nadprogram.

APOLLO:,Kochana dziew­
czyna i komedia nCzaro-
dziejski aparat'1.

REWJA: .Czerwona da­
ma11i .Nocne motyle11

BAŁTYK: . Tarzan11 i
. Przygody Pechowca*1

Kapa
firany sprzedam. Grun­
waldzka 74-11 . (13414

Kolonialke
bezkonkurencyjną sprze­
dam. Zgłoszenia Dziennik
,,Bezkonkurencyjna” (13410

Rotwóz
tanio sprzedam. Nakiel-
ska 111, parter. 03428

Maszynę
do szycia sprzedam. Her­
mana Frankego 7/2. (7319

Kupie
zaraz używane dobrym
stanie wannę, piec, klozet,
cenę podać. Jagiellońska
45, Bittner. (7224

Urządzenie
składowe nadające się na

towary krótkie kupię.
Długa 55, gospodarz. (13415

Krzeseł
używanych większą ilość
kupię. Zielińska, Cheł­
mno, Rynek 18. (13407

Patefon
maszynę do pisania sprze­
dam. Grunwaldzka 45,
skład papieru. (13450

E^a8AD7\S|g*S5.sr IM

Do dobrze (13417
prosperującego przedsię­
biorstwa przemysłowego
poszukuje się dzielnego
kupca gotówką 5 -6 tys.
na kierownicze stanowi­
sko względnie prowadze­
nie przedsiębiorstwa na

własny rachunek. O -

fe rty pod ,,Egzystencja",
Biuralistka

znająca bardzo dobrze
język niemiecki i polski
w słowie i piśmie, po­
trzebna od zaraz. Zgłosze­
nia z podaniem pensji
kierować do F-my ,,Me­
chanik". (13433

Agentów-tek
zdolnych, inteligentnych
o dobrej prezencji, na

powiaty: Działdowski,
Brodnicki, Wąbrzeski,Gru­
dziądzki,Chełmiński,Świec
ki, Tucholski, do sprzeda­
ży poważnych dzieł, po­
szukuje księgarnia wy­
dawnicza Trzaska Evert
Michalski w Warszawie.
Zgłaszać się do oddziału
Gdynia, Świętojańska 72,
m. 8, godz. 17—19-ej. (13188

Panienka
potrzebna do obsługi go­
ści. Restauracja Plac Ko­
ścielec kich 2. 03412

Akwizytorów
z dobrą prezencją, zdol­
nych inteligentnych, na

Bydgoszcz i okolicę, po­
szukuje poważny koncern
ubezpieczeniowy. Wyna­
grodzenie wysoka pro­
wizja i pensja. Zgłoszenia
do Dziennika Bydgoskie­
go ,Zdoloy” . 03331

Czeladnik
piekarski potrzebny. Pie­
karnia Mochle, pow. Byd­
goszcz . 03421

Młodsza 03432
służąca, lekkich prac do­
mowych, bezdzietni. Plac
Poznański 10, piekarnia.

Młodszy 03423
pomocnik kołodziejski
potrzebny. Wiśniewski,
Nowy Dwór, poczta Ostro-
mecko, pow. Chełmno.

Młody
pianista z akoraionem,
może się zgłosić, podać
warunki. Cukiernia, Choj­
nice Pom., ul. Człuchow-
ska 22. 03408

Poszukujemy
zaufanego pana (zawód i

miejsce zamieszkania obo­
jętne), któremu na miejscu
urządzimy samodzielną
rejonową składnicę wy­
syłkową (bez składu). Sta­
ły miesięczny dochód zł
580. Zgł.

'

pod ,233” do
,Adema” —Box 187, Kla­
genfurt—Austria. 13245

Potrzebna
zaraz służąca samodzielna

z gotowaniem, do samot­
nego pana. Zgłoszenia z

podaniem dobrych pole­
ceń do filii Dziennika
pod ,,Służąca samodziel­
na", (7307

Służąca
uczciwa m ożliwie starsza,
umiejąca gotować potrze­
bna od zaraz. Dokładne
oferty z odpisami świa­
dectw uprasza Ignacy
Nowak^Koronowo, restau­
racja i hotel. (13383

Parobka
potrzebuje Busse, Prądki-
Ciele. 03409

Poszukują
młodego ślusarza, z małą
kaucją, do rowerów.
Warsztat Bramka. (13413

Potrzebna
dziewczyna do szycia
kartonów. , Energia” Król.

Jadwigi 4a. (13431

Stałe
zatrudnienie domokrążny w

składach żywnościowych
dobrze zaprowadzony kau­
cją potrzebny. Oferty ,,Sta­
łe 100". 13427

Praczka
prasowaczka potrzebne na

wyjazd. Szczecińska 1,
Ciesińska, (13440

Uczni
malarskichzpełnym utrzy
manieni i mieszkaniem,
przyjmą zaraz Zakłady
malarskie Gdynia, Staro-
wiejska 31a, m. 30. (13441

Prasowaczka
na wszelką bieliznę po­
trzebna. Zgłoszenia J. Pi-

laezyński i Ska, Gdańska
14/16. 03422

czas do zaprawiania!
Słojedo zapraw

Aparaty WecKa

Prasy dowyciskaniasoku|
oraz wszelkie części zapar |
sowe poleca

9\3(reski
mmmmQdańska9.t

12491

Krawiecki
czeladnik na stałe i uczeń
zaraz potrzebni. Chełmiń­
ski, Łabiszyn. 03424

Fryzjerką
stała posada zaraz. Błasz­
czyk, Dworcowa 49. 67318

Kelnerki
bufetowej do lat 25 po­
szukuję. Zgłoszenia list.
fotografią Starogard a-

gentura Affelt. (13452
Dziewczyna

na popołudnie. Plac Po­
znański 3—5. (13426

Karmelkarza
poszukujemy zaraz. Tylko
pierwszorzędne siły mogą
się zgłosić pod ,,125",
Dziennik Bydgoski Gru­
dziądz. 03437

Uczeó
z wioski uczciwej rodziny
potrzebny. Piekarnia Plac
Poznański 10. 13345

Samodzielna
dziewczyna szuka posady I
od 15. 7. Łaskawe oferty
Pomorska 41-8 . (7305

Skład
z pokojem 28,— zł. Kos­
saka róg Kruczej. (7294

Praczka
poszukuje pracy. Pade­
rewskiego 3, III piętro,
w podwórzu. (7289

Skład
bez mieszkania do wyna­
jęcia. Kujawska 69. (13446

Warsztat

wydzierżawię. Toruńska
15-9 . (7291

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

3 pokojowe:
kuch. Łokietka 2,m . 3port.

4 pokojowe:
z wyg. Siąska 4/8 g. 15-18

5 pokojowe:
odr.słonecz.20 Stycznia 10.

6 pokojowe:
II p.komfort. Dworcowa 9.

4 pokoje
III piętro z wygodami, od
1. 8. Pomorska 52, gospo­
darz. (7235

2 pokoje
kuchnią, od zaraz. Ko­
ściuszki 38-5 . (7292

2-3 pokojowe
mieszkanie od 1. VIII, po­
szukuje bezdzietne mał­
żeństwo, (sekretarz sąd.)
filia Dziennika. (7298

5 pokojowe
i lokale na biura, składni­
ce itp. od zaraz odda
Bank Bydgoski, Mostowa
nr 12. (13444

|(^3|
Poszukują

pokój z kuchnią, lub próż­
ny, okolica Plac Piastow­
ski. Oferty ,,Pewny płat­
nik" do filii Dziennika
Bydgoskiego. (7302

1-2 pokojowe
śródmieście poszukuje.
,,Buchalter" filia. (7303

% W 8ZUKUJĄ ,|7ftf

Panienka (7304
z ukończoną szkołą han­
dlową, poszukuje posady
biuralistki początkującej.
Oferty pod ,J. B

”

do filii.

Poszukują
pokój kuchnię na parterze
od15.VII.

”

Oferty pod
,,R. U ." 13419

Ksssi)!Piekarnią (13435
celem dzierżawy najchę­
tniej od właściciela po­
szukuję. Oferty Dziennik
Bydgoskipod ,0.P”.

Skład
kolonialny z ubikacją dla
magli i sprzedaży mleka
z przyległym mieszkaniem
wynajmę. Brzezińska,
Inowrocław, Sw. Ducha
nr 54. 13455

POKOJE
WOLNE

Dobrze
umeblowany pokój kultu­
ralnym także bezdziet­
nemu małżeństwu. Sowiń­
skiego 6, m. 5. (11997

Pokój
ładnie umeblowany, do
wynajęcia. Gdańska 36,
m. 4. (12620

Elegancki
słoneczny, telefon. Stycz­
nia 22, pierwsze. (7295

Umeblowany
Mostowa 3 -5 . 13448

R ŁETHlSKflSZBKfl
Letniska

od 8 — 22 sierpnia, naj­
chętniej na leśniczówce
dla żony i córki szukam.
Proszę o oferty pod ,.I.
B . 14**.

Letniska

poszukuję — woda, las.
Oferty z podaniem warun­
ków i ceny do Dziennika
Bydgoskiego pod nWypo­
czynek” . 12925

BCEEE)!Przyjmą 17293
letników nad Morze,lipiec,
sierpień, utrzymanie zł

3,50 dziennie. Zgłoszenia
filia Dziennika ,,1000".

Nr 30
m. 4 Sienkiewicza — 25

groszy strona przepisy­
wania na maszynie. Twar­
dowska. (7263

Chiromantka
Roma, Zbożowy Rynek 10,
m. 2. (l3053

Zaginioną
legitymację kolejową na

nazwisko Jadwiga Keller
unieważniam. (7306

Pies
zabłąkał się ciemno szary,
odebrać Gołębia 18. (13411

Ostrzeżenie.
Oświadczam że p. Małe­
ckiemu St. zamieszk. w

mojej nieruchom. Bydg.
Pomorska 46 nie wolno

wynająć bez mojej zgody
zajęte przez niego ubika­
cje. Wszelkie umowy jego
w sprawie wynajmu są
nieważne. Właśc. Joanna
Jeschke. 13430

ZAWIŚĆ.

— Popatrz się kolego na te świnie. W,
razie ataku gazowego mają swoje maski.

r - n , nffi0'WPń . 25 er za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20zł
nadllszychstroLach fóo z ł^fmiUm . Tłam i szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zmzki.
m j S 7ogłoszenia zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne^25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane orazs z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za te rm fn o w fumieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. -M iejsce płatności: ^ydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O. 203713 B o z n a n .

______ _____________

Wydawca nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialny: W i t o id W'asile wski w Gdyni,
wyuawca, naKiaaom *

a kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.


